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TYLKO 
do 15-g0 Marca, 1897. 


PREMIE 


— CZYLI — 
PODARUNKI 


dla dobrych Abonentów 


„GAZETY POLSKIEJ” 


którzy opłacą Gazetę 
na cały 1897 rok to jest do 
1 Stycznia 1898 roku. 


Wydawać się będą jedynie 


i k 

Jak w latach poprzednich, ta 
też i w tym roku, 01 mz. 
abonenci, którzy  opłacą a- 
zetę Polską” na cały rok 1897-ty 


1- Stycznia 1898, mają 
read Sr sobie w premii 
czyli w podarunka za jednego 


dolara wartości książek tak z po- 
wieściowych i historycznych jak i 
do nabożeństwa. 

Jak również na premią wydajemy 
drzewka oraz rozmaite instrumenty, 
podane w No. 1-ym Gazety. 

Jeźli abonent życzy sobie coś co 
wynosi więcej niż jednego dolara 
— od ceny podanej ma odciągnąć 
sobie dolara a resztę niechaj przy- 
śle z prenumeratą. Np. kto sobie 
życzy Słownik Polsko Angielski i 
Angielsko-Polski. Cena jest 4 dol. 
lecz na premig odchodzi 100 a po- 
zostałe 3 dolary należy dołączyć do 
prenumeraty. Razem Gazeta na 
rok i Słownik uczynią 5 dolarów. 


„Qazeta Polska” na rok wynosi 
tylko DWA DOLARY. 
Pieniądze należy do nas przesy- 

łać przez Money Order, expressem 

albo w liście registrowanym. 

Kto nie ma w domu 1go Ro- 
cznika „Tygodnika” a życzy sobie 
go mieó, może odebrać w pre- 
mii za dopłaceniem 850. za oprawę 
e p7 Bolka” 7 Ray Ex. 

i nika w y 
mm By z abonentów chciał- 

b , abyśmy przesyłkę sami tu o- 

plzcili, niechaj do tych pieniędzy 
ołączy 400. za przesyłkę pocztową. 

Razem Gazeta na rok i I-szy roczni 

Tygodnika z przesyłką uczynią 

$3.25, bez opłacenia przesyłki $2.85. 

Odbierający expressem sam prze. 

syłkę opłaca.— Innych roczników 

nie odstępujemy za zapłaceniem o- 

prawy. Od cen nastepnych ro- 

ozników (II, IlIgo, IVgo, Vgo, 

Vigo, VIlgo, VIligo IXgo,i Xgo) 

Sasbadi jeden dolar premii. 

Do premii mają prawo tak nowi 
ak i starzy abonenci. 

IEF” Premie w książkach i drzew- 
kach wydawać się będą tylko do 


Ponieważ z powodu kilkuletnich 
trudnych czasów, wielu zalega za 
Gazetę a teraz niektórzy przy przy- 
sełaniu prenumeraty za i na Gazetę 
do 1 Stycznia, 1898, żądają premie 
tak za czas ubiegły jak i za przy. 
szły — więc tym wszystkim dono- 
simy, że jedynie tego roku będzie- 
my dawali premie tym, którzy je- 
dnocześnie płacą za czas ubiegły i 
naprzód. Właściwie nie powinni 
tacy abonenci wcale premii dostać, 
jeszcze nam za czekanie należałby 
się procent, lecz mając wzgląd na 
czasy panujące, tego roku będziemy 
wydawali aż do em MARCA, 
premie tym, którzy od razu przy- 
ślą za Gazetę za czas ubiegły i 
naprzód. Kto więc winien jest 2 
dolary a przyśle 4 dolary *za i na” 
do 1 Stycznia, 1898 r,, — będzie 
miał prawo wybrać sobie na premią 
za 2 dolary książek (za 3 lata), 
lub co innego ofiarowanego przez 
nas na premią. TAR | 
BG” Nowi abonenci mogą zapisać 
sobie Gazetę każdego czasu. Wy. 
sełamy nowym abonentom Gazetę 
od No. 1-go. 5 


Extra premie: 

Kto przyśle 2 nowych abonen- 
tów moża „pri sobie książek za 
500., za 8 nowych abonentów 150., 
za 4 nowych abonentów za $1.00, 
za 6 nowych abonentów za $1.b0, 
za 8 abonentów za $2.00, za 10 no- 
wych abonentów za $2.50. Przytem 
każdy nowy abonent dostaje swoją 
premię za $1.00 książek, 

Nowi abonenci piszący po Gaz. Pol. 
z dołączeniem przedpłaty 2 dolary, 
odbierają wszystkie numery od No- 
wego roku aby mieć historye w kom- 
plecie. Kto nie chce poprzednich nu- 
merów nie może żądać premii. 
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Chicago, Illinois, Czwartek, ll-go Lutego, 189% roku. 


ENTERED AT THE POST-OFFICE AT CHICAGO, ILLINOIS, AS SECOND -CLASS MATTER, 


Podróżującym agentem 
«Gazety Polskiej” i Ty - 
godnika P. N.” jest pan 
Wawrzyniec Radomski, z 
Winona, Minn. 


PRZEGLAD 


WIADOMOŚCI ZAGRANICZNYCH 
Z OSTATNIEGO TYGODNIA. 


Z Madrytu, Hiszpanii, dono- 
szą, że gabinet nareszcie sta- 
nowczo się zdecydował nadać 
i zaprowadzić nowe reformy 
samorządowe na Kubie i na 
dniu 4 bm. królowa regentka 
Krystyna odnośny dekret pod- 
pisała. 

Ulgi dla Kuby są większe- 
mi jak posiada Puerto Rico — 
mimo to Kubańczycy nie zwra 
cają wiele na nie uwagi, nawet 
nie troszczą się o treść ''de- 
kretu”, albowiem ich hasłem 
jest: niezależność i niepodle- 
głość. Obojętność ta bardzo 
podobno zmartwiła ministrów 
hiszpańskich, którzy mniemali, 
że Kubańczycy zaraz złożą broń, 
skoro posłyszą o nadaniu re- 
form. 


* * 
* 


W przeszłym tygodniu w 
Madrycie, stolicy Hiszpanii, 
wydarzyły się “awantury chle- 
bowe” tj. ludność, cierpiąca nę- 
dzę i głód, powstała przeciw 
władzom. W czasie największe - 
go zamieszania, wszystkie ro- 
gatki, gdzie pobierano poda- 
tek za dowożoną żywność do 
miasta, zostały przez lud po 
druzgotane i peniszczone. Na 
pomoc policyi przybyło woj- 
sko, lecz nie strzelano do tłu- 
mów z powodu wielkiej liczby 
kobiet i dzieci znajdujących się 
w tłumach. Burmistrz i wszy- 
scy urzędnicy w celu uratowa- 
nia życia, zmuszeni byli szukać 
schronienia w ratuszu gdzie 
się mocno zabarykowali. Przy- 
tem straż policyjna i wojskowa 
znajduje się rozstawiona w o- 
koło ratusza. 

Podobne awantury wyda- 
rzyły się także w Aranjuez. 


* * Ś 
* 


Londyński dziennik "Daily 
Mail” pomieszcza telegram, w 
którym donosi, że symptomy 
epileptyczne, na które car ro- 
syjski zapadał gdy był chło- 
pcem, teraz powracają. Powrót 
tych symptomów, jak również 
wiadomość, że wkrótce wyko- 
naną zostanie operacya, ażeby 
wyciąć kościsty narost z gło- 
wy — wywołały jak najbardziej 
pognębiające uczucie w mło- 
dym carze, 


* * 
* 


Z Aten, stolicy Grecyi, do- 
noszą, Że muzułmanie na wy- 
spie Krecie powstali przeciw 
chrześcianom i roznoszą mord 
i pożogę po całej wyspie a 
szczególnie w portowem mie- 
ście Canea i okolicy. Spalili 
już kilkanaście wsi i miaste- 
czek a.w Galacie wyprawili 
straszną rzeź. Z wojennych o- 
krętów angielskich i włoskich 
na ląd wyszły załogi i wojsko 
morskie, i wszelkie usiłowania 
zostały przedsięwzięte na przy- 
tłumienie płomieni i powstrzy- 
mania dalszych rzezi ; rozlewu 
krwi. Rząd turecki wysłał 2,- 
ooo wojska na zaprowadzenie 
porządku w Canea, 


* 
* * 


Z Wiednia donoszą, że sła- 
wny węgierski artysta malarz 
Michał Munkacsy dostał po. 
mieszania zmysłów i do tego 


ciężko zapadł na zdrowiu. Znaj 
duje się obecnie w zakładzie 
dla obłąkanych w Enderich, w 
Niemczech. Ostatnim jego o 
brazem było śliczne artysty- 
czne dzieło "Ecce Homo”, 
które będzie wystawiane w Eu- 
ropie a następnie w Ameryce 
w salach sztuk pięknych. 
LJ * 


r 


Dr. Nansen sławny eksplo- 
rator norwegski, z żoną przy- 
był do Londynu. Zgadza się 
on na twierdzenia amerykań 
skiego eksploratora poruczni- 
ka Peary, że udanie się w po- 
dróż do bieguna północnego 
od strony amerykańskiego lądu 
może być uwieńczone powo- 
dzeniem. 


* * 
* 


W Niemczech właściciele 
cukrowni w tych dniach za- 
mierzają do skutku doprowa- 
dzić zamiar utworzenia “trustu”. 

* * 
* 


Wiedeń, 4 lutego. Nazwisko 
mężczyzny, z którym uciekła 
księżniczka Ludwika, żona 
księcia Filipa Koburgskiego a 
córka króla Belgów Leopolda 
— jest: kawaler Heinrich von 
Gablenz - Eskeles, kapitan 11 
pułku huzarów, który od ubie- 
głych pięciu lat służył pod roz- 
kazami księcia Filipa. 

Kawaler von Gablenz - Es- 
keles ma lat 40 i pochodzi ze 
znakomitej rodziny; jest sio- 
strzeńcem teraźniejszego sła- 
wnego wojownika austryackie- 
go generała Gablenz. 

«Eskapady” księżniczki Lu- 
dwiki datują się od lat dwuna- 
stu i nie były tajemnicą dla 
«wyższych sfer towarzystwa.” 


* * 
* 


Donoszą z Rzymu, że na 
dniu 4 bm. papież zemdlał i 
upadł na podłogę w swym po- 
koju. Pospiesznie przywoła- 
nym został doktor Lapponi, 
prywatny lekarz papieża, lecz 
w krótkim czasie papież odzy- 
skał przytomność. Dr. Lapponi 
zakazał papieżowi dawania ja- 
kichkolwiekbądź recepcyj, tj. 
przyjęć i zalecił zupełny spokój. 


* * 
* 


Berlin, 4 lutego. Dzisiaj o- 
głoszono interesującą odpo- 
wiedź księcia Bismark daną na 
zapytanie pewnego reportera, 
który przybył dowiedzieć się o 
jego zdrowiu. Stary mąż stanu 
rzekł: 


«Jestem słabym — lecz nie 
jestem chorym. Istnienie moje 
jest bez celu, ponieważ nie je 
stem w służbie. Nie mam przy- 
jemności w spoglądaniu na 
sprawy jako widz; straciłem 
moją żonę, zaś moi synowie 
mają swoje własne interesa, i 
przy starzeniu się tracę nawet 
interesowanie się rólnictwem i 
leśnictwem. Nie lubię odwie 
dzać pól i lasów,ponieważ nie 
mogę jechać i muszę przedzie- 
rać się przez gęszcze. Polityka 
również poczyna mnie nużyć. 
Widzisz pan, że chorobą moją 
jest brak zamiłowania dożycia”. 


* * 
* 


Dzienniki petersburskie o- 
twarcie wypowiadają, że “nic 
nie będzie z koncertu europej - 
skich mocarstw w sprawie 
Turcyi.” Zdania te zostały wy- 
głoszone jednocześnie z po- 
wrotem do Petersburga Mura- 
wiewa, rosyjskiego ministra 
spraw zagranicznych, z wizyty 
do Paryża — i dla tego wyra- 
żenia się prasy rosyjskiej uwa- 
żane są przez całą Europę jako 
informacya zupełnie wiarygo 


dna i podstawna, Znaczenie 
tych wyrażeń jest — jak sobie 
tłomaczą dyplomaci europej- 
scy, — że Rosya dalej się bę- 
dzie opiekować sułtanem i bro- 
nić go będzie przed napaścią 
innych mocarstw europejskich. 
Niezawodnie stanowisko jakie 
Rosya zajęła, jest popieranem 
przez Francyę, Jeden dziennik 
rosyjski tak pisze: 

«Koncert europejski jest 
bez siły. Sułtan nie potrzebu- 
je się niczego obawiać. Mocar- 
stwa obecnie nie domagają się 
jego terytoryum, jak rzecz się 
miała w przeszłości, lecz wszy- 
stkie przychodzą i wołają na 
Turków, ażeby pozostali i da- 
wają im pieniędzy na potrzebne 
reformy. Sułtan: w swoich rẹ- 
kach nietylko posiada losy swe- 
go własnego kraju, lecz losy 
spokoju Europy:”, * 

Inny dziennik rosyjski zaś 
tak się wyraża: ; 

"Rosya i Francya nigdy nie 
przyjmią polityki Salisbury'e- 
go codo rozbioru Turcyi. Niem- 
cy nie mają żadnego interesu 
wykonywać grę Anglii a dla 
Austryi jest niewygodnem dzia- 
łać w sprzeciwieństwie Niem- 
com”, 


Okazuje to wszystko, że Ro- 
sya nie chce dopuścić żadnego 
innego mocarstwa europejskie- 
go do wzięcia udziału w zapro 
wadzeniu reform w Turcyi. 
Domyśliwają się,że pospieszna 
wizyta Murawiewa do Francyi 
została spowodowana obawą, 
iż Francya ulegnie ogól- 
nym wołaniom chrześcian, do- 
magającym się powstrzymania 
władzy sułtana lub odłączenia 
się Francyi od Rosyi i przy- 
łączenia się do Aaglii w kwe- 
styi tureckiej. Atoli Rosya, za 
pomocą wizyty Murawiewa, 


przekonała się, że nie ma się* 


czego obawiać ze strony Fran- 
cyi i teraz czuje się tem bar- 
dziej utwierdzoną i zapewnioną 
w swych daleko sięgających 
zamysłach i planach w Turcyi. 

Cały sens tych wszystkich 
planów i kroków ze strony 
Rosyi jest ten, iż” Rosya po 
zwoli na dalsze rzezie Armeń- 
czyków, ponieważ wie, że na- 
dejdzie czas, w którym — u- 
trzymującinne mocarstwa i bez 
silnemi i nieczynnemi — za na- 
leganiem całego świata będzie 
mogła wkroczyć do Turcyi i 
po opanowaniu jej, dalszym 
rzeziom położyć koniec. Taki 
rezultat byłby ziszczeniem ma- 
rzenia Rosyi, która bez pro- 
wadzenia wojny chce posiąść 
upragnioną zdobycz i to do te- 
go jeszcze za prośbą nienawi- 
stnych jej wrogich państw. Po- 
lityka i dyplomacya rosyjska 
jest bardzo giętką i do takiego 
rezultatu może przyjść w rze- 
czywistości, 

al ; 2 


Berlin, 7 lutego. Szczególne 
cierpienie cara nie było żadną 
tajemnicą na dworach niemie- 
ckich od wielu lat. Od czasu, 
gdy car wyrastał z chłopca na 
młodzieńca wiedziano dobrze, 
iż podlega chwilowym napa- 
dom epileptycznym. Jednako- 
woż napady te były rzadkiemi, 
i mniemano, po uczynieniu 
troskliwej lekarskiej dyagnozy, 
— że te napady ustaną z wzmo 
cnieniem się sił fizycznych tera- 
źniejszego cara. 

Napady te, które powtarza- 
ły się w młodości co cztery 
miesiące, stały się jednak co- 
raz to częstszemi z biegiem 
lat i przybrały wyraźną odrę- 
bność epileptyczną. Mimo to, 
napady te nie groziły jednak 


konstytucyi cara, aż nie został 
obarczony pracą i kłopotami 
nieodłączalnemi od panowania 
jako władzcy. Pódczas roku 
ubiegłego miewał takie napa- 
dy epileptyczne raz na miesiąc. 

To są fakta, nie jedynie sło- 
wa reporterów prasy lub gada- 
niny dyplomatów. 

, Korespondencya prywatna, 
która nieustannie toczy się po- 
między królewskimi domami: 
duńskim, niemieckim, angiel- 
skim i rosyjskim — ich kore- 
spondencya prywatna, zupeł 
nie odmienna od dyplomaty- 
cznej, zawiera wiele, wiele rze- 
czy, które nigdy nie wychodzą 
na jaw. Jednakowoż, ponieważ 
każda wysoka osoba królew- 
ska, czy to męzka czy żeńska, 
posiada powiernika lub powier- 
nicę — zatem z takiego to oto 
źródła wychodzi na świat pra- 
wdziwy stan cara. Nie istnieje, 


jak się zdaje, groźna obawa, że 


zaprowadzóną być musi regen- 
cya, albo że życie cara jest w 
niebezpieczeństwie; lecz jego 
rozmaici krewniacy obawiają 
się, że ciało jego i umysł zosta- 


ną tak osłabione, iż zupełnie | & 


będzie niezdolnym do zarządu 
— i wszyscy zatem nakłaniają 
go, aby zrzucił z siebie część 
monarszych obowiązków na 
barki Rady Kraju. 

Lekarze cara przepisali mu 
rygoryczny sposób życia na 
wzmocnienie się fizycznie a 
zwłaszcza na wzmocnienie sy- 
stemu nerwowego. Wskutek 
tego nakazu, car zaprzestał pa- 
lić i tylko w ograniczonych ilo- 
ściach pije wino. Z wyjątkiem 
FR napadów epileptycznych 

rowie cara jest dobrem. 

Jakoś w mielepszym stanie 
rzeczy znajduje się rządzący 
dom w Austryi. Skutki polity- 


“czne, jakie nastąpiły z powodu 


samobójstwa następcy troau 
księcia Rudolfa i słabowitość 
obecnego następcy tronu ar- 
cyksięcia „Franciszka Ferdy- 
nanda — już od dawna zajmu- 
ją umysł cesarza Franciszka 
Józefa. Szepcą sobie na ucho 
na dworze austryackim iw wy 

sokich kołach politycznych, że 
cesarz radził się swoich mini- 
strów i przewódzców politycz- 
nych, tak austryackich jaki 
węgierskich, w celu wysądowa- 
nia ich, na jakie poparcie może 
liczyć, gdyby następczynią tro- 
nu uznał swoją wnuczkę arcy- 
księżniczkę Elżbietę. U Wę- 
grów, zdaje się, znalazłby po 

parcie, lecz bardzo mało lub ża- 
dne w Austryi. Cesarz Franci- 
szek Józef, który ma już lat 67, 
jednakowoż zupełnie nie porzu- 
cił jeszcze swojego zamysłu 
obalenia salickiego prawa w 
Austryi, które przepisuje, że 
następcą tronu jedynie może 


być męzki potomek a nie żeń- 


ski. 

Tymczasem jak gazety po- 
dawają, zdrowie arcyksięcia 
Franciszka Ferdynanda, nastę 
pcy tronu, znacznie się pole- 
pszyło, lecz ogół ludności nie 
wierzy w to wcale, pomimo iż 
jego stronnicy rozgłaszają, że 
jest o tyle wzmocnionym iż 
mógł się udać na wyprawy 
górskie w Korsyce. Sześć mie- 
sięcy temu wyglądał tak, że 
nie było wątpliwości żadnej, iż 
dni jego życia są policzone. 
Wyglądał wynędzniałym, i tyl- 
ko powrót jego do czynnej 
służby we wojsku i ukazanie 
się w “towarzystwie” we Wie- 
dniu zdolnem będzie przeko- 
nać dwór i publiczność, że na- 
prawdę powrócił do zdrowia. 


* * 
* 


Z Hamburga donoszą dnia 


7 lutego, że przyszło tam do 
groźnych awantur. Na robo- 
taików dokowych napadli straj- 
kujący, dawniejsi robotnicy, 
znajdujący się w rozpaczy, że 
strajk ich się nie powiódł i u- 
padł. W sobotę przyszło do 
rozlewu krwi w Altona i St. 
Pauli. Naświeżych robotników 
napadli strajkierzy z nożami, 
rewolwerami, kamieniami i ki- 
jami. Bardzo wielka liczba lu 

dzi została poranioną i pokale- 
czoną, nawet niektórzy spokoj- 
ni mieszkańcy którzy awantu- 
rze się przypatrywali. Władze 
aresztowały przeszło 100 ludzi, 
Dopiero w niedzielę o 2 godzi 

nie udało się znacznej sile kon- 
nej policyi zaprowadzić porzą- 
dek i ludność uspokoić. 


* * 
* 


Pomiędzy Francyą a Anglią 
nastąpiły naprężone stosunki a 
rozgoryczenie we Francyi na 
Anglią jest tak wielkiem, że 
porównywują je do rzucenia 
palącej się głowni w zapalny 
materyał. Przyczyną tego wszy- 
stkiego była mowa angielskie 
o kanclerza sir Michała 
Hicks-Beach w izbie niższej 
angielskiej, w ubiegłą sobotę 
wieczorem. Toczyły się rozpra- 
wy o Dongola ekspedycyi. Sir 
Michał wyraził się bardzo cier- 
pko i gniewnie o decyzyi mie- 
szanego sądu apelacyjnego w 
Aleksandryi, Egipcie, który to 
sąd zawyrokował, że Egipt nie 
ma ponieść kosztów wyprawy 
do Sudanu przeciw mahdistom, 
tylko wszystkie koszta ma po- 
nieść Anglia sama, Sir Michał 
wyraził się dalej, że Anglia nie 
będzie wiele się kłopotała tem, 
iż jej krokom są stawiane prze- 
szkody. Anglia tak długo zaj- 
mować będzie Egipt, dopóki 
ten kraj nie będzie w stanie 
sam się rządzić, i dopóki Egipt 
nie będzie w stanie odpłacić 
Anglii wszystkich kosztów wy- 
prawy. Jeźli Francya chce się 
temu sprzeciwiać, to właśnie 
teraz jest pora, w której Anglia 
się przekona jak daleko Rosya 
będzie Francyę popierać, bo 
do tego czasu wszystkie krzy- 
ki Francyi były czczą gadani- 
ną. 

Po skończeniu mowy, sir 
Michał zażądał od izby niższej 
uchwalenia mu funduszu 798 
tysięcy funtów szterlingów, ku 
czemu izba się przychyliła 169 
głosami przeciw 57. Nie tak 
bardzo dawno temu, sir Michał 
uroczyście: utrzymywał, że eks- 
pedycya Dongola nie będzie 
Anglię kosztowała ani jednego 
fartinga. Tymczasem miesza- 
ny sąd apelacyjny zawyroko- 
wał inaczej i Anglia zmuszona 
jest popłacić wszystkie koszta. 


Wyrażenia się sir Michała 
wywołały ogromne oburzenie 
w Paryżu i w całej Francyi. 
Prasa paryzka spiesznie wyra- 
ziła swą opinię, która wcale nie 
jest dwuznaczną. “Journal” 
paryzki, komentując nad mową 
sir Michała, między innemi po- 
daje: ‘‘Gburowate wyzwanie 
rzucone Francyi i Rosyi po- 
winno zostać podjętem”, 


Dziennik “Autorite” zaś je- 
szcze wyraźniej podaje: “An- 
glia urąga i wyzywa Francyę 
i Rosyę i będzie tak dalej czy- 
nić aż obydwa mocarstwa te 
nie pochwycą za oręż,” 

“La Libre Parole” wyraża 
się zaś tak: "Odpowiedzią na 
wyzwanie Anglii musi być 
czynność nie same słowa”. 

W Anglii czują, że stosunki 
są ogromnie naprężone i że ła- 
two może przyjść do groźnych 
następstw. 


Rok 25. 


Do Wiednia donoszą dnia 
6 lutego, że 1500 chrześcian, 
stanowiących całą ludność je- 
dnej wsi na wyspie Kreta, zo- 
stało wyrzniętych do jednego 
przez muzułmanów. Nazwa wsi 
nie została podaną. Depesza 
ta nadeszła do wiedeńskiego 
dziennika “Neue Freie Presse” 
z Aten, stolicy Grecyi, 

* 4 * 

Z Berna, Szwajcaryi, dono- 
szą dnia 6 bm., że na drodze 
prowadzącej z Davostlath do 
Eugadid osunęła się olbrzy- 
mia zaspa śniegu z gór na dro- 
gę w czasie gdy pięciu ludzi w 
saniach zaprzężonych w 7 koni 
przyjeżdżało i wszyscy ludzie 
oraz konie zostali zasypani tak 
mocno, iż postradali życie. 


= * 
* 


Z Rzymu donoszą dnia 8 
bm., że zdrowie papieża jest 
dobrem i że wszystkie wieści 
o jego zachorowaniu lub omdle- 
niu nie są prawdziwemi. 

* ý% * 


Królewskie Towarzystwo 
Geograficzne w Londynie u- 
dekorowało podróżnika Nan- 
sena złotym medalem, który mu 
wręczył książę Walii, następca 
tronu angielskiego. 

%* 


* 
* 


Z Hamburga donoszą dnia 
gbm., żeo północy z ponie- 
działku na wtorek strajkujący 
dokerzy urządzili burdę w któ- 
rej mocno poturbowali policyę. 
Na ulicy Grosser Backergang 
poobalali wszystkie latarnie. 
Podczas gdy mężczyźni do po- 
licyi rzucali rozmaitemi poci- 
skami, z otwartych okien do- 
mów na głowy policyi wysypy- 
wano gorący popiół, lano go- 
towaną wodę, rzucano flaszka- 
mi, kamieniami i innemi poci- 
skami. Trzech policyantów i 
kilka z ludu zostało pokaleczo- 
nych. Dopiero nad ranem uda- 
ło się zaprowadzić porządek. 


Dżuma w Indyach Wschodnich. 


Londyn, 7 lutego, —Z Bom- 
bay donoszą, że stan rzeczy 
jest gorszym, jak z początku 
doniesiono. Przekonano się 
dosadnie, że obsługa w szpi- 
talu miejskim jest nie tylko 
skandaliczną, ale że szpital jest 
właściwie miejscem rozszerza- 
nia plagi. Wczoraj spalono 
kilkanaście małych domków 
krajowców, jako jeden ze spo- 
sobów, aby zapobiedz rozsze: 
rzaniu się dżumy. (W da- 
wniejszych czasach dżumę na- 
zywano **'morowem powie- 
trzem”, ) 


Londyn, 8 lutego. —Depe- 
sza z Taszkientu, azyatyckiej 
Rosyi, donosi, że gubernator 
ziem trans kaspijskich rapor- 
tuje o wybuchu plagi w Kan- 
dehar, Afganistanie, Wielka 
siła wojska rosyjskiego wy- 
słaną została dla sformowania 
kordonu w około Amu-Daris, 
w kraju turkiestańskim. 

Depesza z Bombay do dzien- 
nika “Daily News” opiewa, 
że plaga wydostała się zupeł- 
nie z pod kontroli i rozszerza 
się szybko. W sobotę umarło 
na nią 114 osób. Nawet sę- 
py na "Wieżach Ciszy” pa- 
dają. 

Londyn, 8 lutego. —Z Bom- 
bay donoszą, że całe rodziny 
stawają się ofiarami "plagi bu- 
bonicznej”. Trafia się także, że: 
rodzice opuszczają i porzucają. 
dzieci a dzieci rodziców, u- 
ciekając od zarażonych miejsc. 
w strony niedotknięte dżumą.. 


GAZETA POLSKA. 


ANTOR BANKOWY. 


W. DYNIEWICZ 
5382 Noble Street, Chicago, Illinois, 
ZAŁOŻONY BLIZKO 30 LAT TEMU. 


Do posełających pieniądze i kupujących karty okrętowe: 
Niniejszem zawiadamiamy naszych Rodaków posełających pieniądze do 
Europy i kupujących karty okrętowe, iż zawiązaliśmy stosunki z wielkiemi 
bankami w Europie i możemy pieniądze wysłać taniej i prędzej, niż kto- 
kolwiek bądź inny. Pieniądze wysełamy do jakiejkolwiek bądź części 
Europy po najmniejszych cenach wprost do domu odbiorcy i w czterech 
tygodniach dostarczamy pokwitowania z poczty Europejskiej. 
Obecnie kurs pieniędzy stoi jak następuje: 


N ki W. Ka. P Kurs. Portoryum 
MARKA do Cesarstwa Niemieckiego W. Ks. P. 
ES W. i Z 4 Szlaz E m > 244 15 
E i złr. do Cesarstwa Austryąc 
ZEK (Ganicyi. Czech, Morawii i Węgier.) x 41% 25 
RUBEL do Carstwa Russkiego, Litwy i Polski 
od Moskalem 3 A 3 25 
FRANK do Francyi, Szwajcaryi i Belgii. 20 15 
GUDEN do Da wsi 1 Norwegii AE: 
o zwecy: 
LIRA do Włoch. 18% 25 
Na 100 Marek wynosi 24.50 i 15c, przesyłka razem $24 65. 
« 100 Guldenów * 4175 S R 42 00. 
« 100 Rubli F 53.00 “ 25c. 7 n 53.25, 


Poniżej podajemy ceny kart okrętowych z Europy do Ameryki 
BZ i z Ameryki do Europy. 


Z EUROPY. 
Z Bremen do New York 
34.00 i $36.50, 


Z Bremen do Baltimore 
$34.00 


Z Hamburga do New York 
$34.00 i 36.50 


Z Antwerp do Philadelphii $31.50 
Z Antwerp do New York $31.50 


Z AMERYKI. 
Z New York do Bremen 
$32.00, 30.00 i 28.00 


Z New York do Hamburga 
$27.00 30.00 i 3400 


Z Baltimore do Bremen 

$28.00 i 30.00 
Z Philadelphii do Antwerp $25.00 
Z New Yorku do Antwerp $25.00 


Przewóz dzieci przez wodę kosztuje dla tych, które liczą aż do jedne- 
go roku, $2.00, ad jednego zaś roku aż do dwunastu lat połowę zwy- 


czajnej ceny. 


Ceny za podróż koleją od wod$ są różne odpośnie do odległości, miej- 


scowości, do której ktoś jedzie. 


Rodacy, którzyby chcieli się dowie- 


dzieć naprzód o cenie podróży kolejowej, niech raczą nam donieść, do 
którego miasta lub miejscowości chcą się udać, i chętnie ich poinformujemy. 

Na kolei amerykańskiej dzieci nie liczące lat pięć jadą bezpłatnie, od 
pięciu zaś lat do 12 płacą połowę tego, co dorosłe osoby. 


Informacya dla ZEN pieniądze przez nas do starego 
r 


1) Należy podać 'swój adres dokładny. 

2) Należy podać adres odbiorcy, to jest imię, nazwisko, wieś lub miasto, 
gminę, powiat, najbliższą pocztę, prowincyę lub gubernię. 

3) Należy napisać do odbiorcy, że pieniądze lub szyfkarta wysłane są 
przez Władysława Dyniewicza, w Chicago, Illinois, 

4) Ponieważ w niektórych pocztach w Galicyi, Królestwie i Litwie, 
poczmistrz lub jego ekspedyent chce mieć uboczny dochód przez 
wypłacanie mniej niż suma wysłana przez nas, należy adresanta uwia- 
domić, aby mniej pieniędzy nie przyjmował jak jęst wysłanych przez 


na8. 


Odbierający pieniądze musi tyle dostać wypłaconych, ile jest 


pieniędzy z Ameryki przez nas wysłanych. Jeżeli poczmistrz lub 
ekspedyent pocztowy zatrzymuje dla siebie jaką małą część wysła- 
nych pieniędzy, trzeba nas zawiadomić a zrobimy zażalenie do mi- 


nisteryum poczty. 


5) Pieniądze przez nas wysełane nigdy zaginąć nie mogą, bo z Ameryki 
gotówki nie wysełamy. Wysełki pieniędzy uskuteczniamy za pomo- 
cą naszych stosunków z bankami i domami handlowymi w Europie. 


6) Kurs podlega zmianom. 


7) Pieniądze wysełane przez nas dochodzą do starego kraja we dwóch 


tygodniach. 


IW" Pieniądze do nas należy wysełać Expresem, pizez [Money Order albo 


w liście registrowanym i adresować: 


WŁ. DYNIEWICZ. 


KALENDARZ TYGODNIOWY. 


Luty, rok 1897. 
11 C, Łazarza, Eufrozyma. 
12 P. Eulalii panny, Modesta. 
13 S. Katarzyny de Ricci. 
14 N. Walentego, Jacka. 
15 P. Faustyna i Jowita. 
16 W. Julianny panny i męcz. 
17 Śr. Donatusa, Salomona. 


POLSKA 


ZIEMIE POLSKIE 
POD MOSKALEM. 


o Niezwykłe zajście.— Z Warszawy 
donoszą: W tych dniach około g. 
10 wieczorem, na figurze Chrystusa, 

rzed wejściem do kościoła Św. 
OR ujrzano uczepionego jakie- 
goś człowieka, który wykonywał 

orączkowe rucby rękami i nogami. 
Na ulicy zgromadził się tłum, w 
którym zaczęło się objawiać obu- 
rzenie na świętokradzkie zachowanie 
się zuchwalca. Feldwebel policyj- 
ny, Adam Ostaszewski, wbiegł na- 
tychmiast na schody i usiłował 
ściągnąć maniaka, który jednakże 
bronił się, kopiąc go nogami. Do- 
piero po przyniesieniu drabiny przez 
stróża, udało się ściągnąć zuchwal 
ca, który wśród szamotania Się u- 
szkodził rękę figury Ztawiciela. 

Odprowadzony do cyrkułu, zeznał, 
że nazywa się Radolf Rogalski, że 
mieszka przy ul. Ząbkowskiej na 
Pradze, oraz wyjaśnił motywa, które 
skłoniły go do świętokradzkiego 
czynu. Sądzi on, że przywróci mu 
to nadwątlone zdrowie. Odwiezio- 
no go do szpitala św. Jana Bożego, 
ponieważ lekarze wyrazili opinią, 
że Rogalski dotknięty jest pomię: 
szaniem zmysłów. 


— Wielki proces przeciw konio- 
kradom rozpocznie się wkrótce w 
sądzie okręgowym kieleckim. O- 
skarżonych będzie przeszło stu, zaś 
świadków ma być wezwanych kil- 
kuset. Oskarżeni należą do bandy, 
która kradzieżami zuchwałemi nie- 
pokoiła przed dwoma laty powiaty 
pograniczne guber. kieleckiej. Od 
czasu rozpoczęcia śledztwa, Spowo- 
dowanego skargami telegraficznemi 
jednego z ziemian powiatu miecho- 
wskiego i dokonanego w toku tego 
śledztwa aresztowania paru set o- 
sób podejrzanych, a między niemi 
kilkudziesięciu znanych koniokra- 
dów, wypadki kradzieży inwentarza 
żywego w tamtej okolicy stały się 
rzadsze. 

— Ksi 


bernator 
dano, tak też na 


Imeretyński jen. gu- 
arszawy.—Jak zapowia- 
owy Rok rosyj- 


532 Noble Str., Chicago, Ills. 


ski 13 stycznia nadeszła wiadomość: 


do Warszawy o nowo zamianowa- 
nym jenerał gubernatorze Królestwa 
Polskiego, kg. Imeretyńskim. 


Książę był w sztabie hr. Kotze 
buego podczas jego rządów w Pol 
sce 1 za owych czasów podobno 
zrósł się z życiem warszawskiem; 
umie dobrze po polsku, ma liczne 
znajomości, równie liczne w świecie; 
Polaków znosi, ale przepada za Po- 
lakami; ztąd naturalnie puste gło- 
wy brukowych polityków wypro- 
wadzają różne horoskopy na przy: 
szłość, w szczegółach swoich równie 
wstrętne jak błazeńskie. Nowy ten 
wielkorządzca będzie prawdopodo- 
bnie konsekwentnym dalszym cią- 
giem swego poprzednika i nadzieje 
wszelkich zmian są na razie płonue. 
Powtarzamy jednak, że rządy Ime- 
retyńskiego uważane są w pewnych 
kołach za okres przejściowy. Już 
podobno teraz w najwyższych afe- 
rach rządowych rozważano projekt 
rozdzielenia zakresu działania woj- 
skowego i administracyjnego w 
Królestwie Polskiem. Gdyby w 
istocie do tego przyszło, byłby to 
naturalnie bardzo znaczący prze- 
wrót w stosunkach Królestwa, je 
źli prawdą jest, że car nosi się z 
myślą powierzenia zarządu ciwilne- 
go margrabiemu Zygmuntowi Wie- 
lopolskiemu, synowi pamiętnego na- 
miestnika. 

Margrabia Zygmunt nie dorasta 
naturalnie do wyżyn politycznego 
geniusza, jakim się odznaczał jego 
wybitny ojciec. Jest to człowiek 
niezmieraie ambitny i mający go- 
rączkę odegrania jakiejkolwiek hi 
storycznej roli. 

Rozmaite wiadomości rozchodzą 
się z ust do ust po całej Warsza- 
wie i kraju. Oddech narodu staje 
się swobodniejszy i spokojniejszy. 
Przyczynia się do tego nie mało 
to, że nagle polskie gazety warsza- 
wskie zaczęły zamieszczać obszerne 
artykuły o tak zwanem “pojednaniu 
się”—«primirenja”—Rosyan z Po- 
lakami. Na znane artykuły gazet 
rosyjskich Gazeta Warszawska” 
wystąpiła z całym szeregiem do- 
skonale napisanych artykułów, sta- 
wiając gazetom rosyjskim pytanie 
na ważne sprawy Królestwa Pol. 
Za nią poszedł “Kuryer Codzienny” 
i “Wiek”, rozbierając niektóre.spra- 
wy krajowe bardzo poważnie. 

Zdziwiła się temu cała Warszawa; 
w pierwszej chwili nie umiano 80- 
bie tego nagłego zwrotu gazet war- 
szawskich wytłomaczyć. Wreszcie 
zagadka wyjaśniła się. Jankulio, 
znany cenzor gazet i książek pol- 
skich, dostał z Petersburga porzą- 
dnego nosa i raczył dać gazetom 
warszawskim większą swobodę. 

— Wilno —Ks. Ludwik Zdano- 
wiez, zarządzający w ostatnich la- 
tach dyecezyą wileńską, biskup Dy- 
onizady, rozstał się ze światem, jak 
donoszą z Wilna, 9 stycznia. Š p. 
Zdanowicz cnotami kapłana i oby- 
watela, umiał sobie zjednać miłość 
wszystkich swoich owieczek, 


Zmarły dostojnik zarządzał dye- | się dalej zajmować i nie spuszczać 


cezyą AA po śmierci śp. bi- 
skupa ks. Awdziewicza. Liczył lat 
88 i chorował ciężko od kilku ty- 
godni. 

Stolica biskupia w Wilnie jest 
teraz osieroconą, 

Rząd rosyjski przy uregulowaniu 
biskupstwa wileńskiego, będzie miał 
sposobność okazania, ile mu zależy 
na. *primirenju” z Polakami. 


— Pozbywanie się żydów. —Ko- 
respondent “Kar. War.” z Myszko- 
wa donosił, że żydzi osiedli w grun 
tach włościańskich, otrzymali roz- 
kaz opuszczenia siedzib dotychcza- 
sowych. Taki sam nakaz ogłoszono 
i w Dąbrowie górniczej, co wśród 
żydów tamtejszych wywołało duży 
popłoch. W sprawie tej pisze “Ty- 
dzień”; “Słyszeliśmy jakoby zagro- 
żeni eksmisyą żydzi wysłali do 
władzy deputacyą z prośbą o co- 
fnięcie zakazu; ale czy starania ich 
odniosą pożądany skutek, wątpić 


należy,” 


— Szopek nie było w tym roku 
w Warszawie. — Oberpolicmajster 
warszawski wydał rozkaz zakazują- 
cy chodzenia z szopkami. Czyżby 
powodem tego zakazu miała być 
okoliczność, że szopki śpiewane są 
po polsku i że występowali w nich 
Krakowiacy? 


— Rektor złodziej. — Do “Głosu 
Narodu” donoszą: Rektor uniwer- 
sytetu warszawskiego, Kowalewskij, 
profesor psychyatryi i chorób ner- 
wowych, został usunięty z bagatel- 
nego powoda, iż... zapodziało się 


gdzieś 40,000 rubli, przeznaczonych 


na naukowe uniwersyteckie insty- 
tucye. To jest ten sam: rektor, do 
którego Jagielloński uniwersytet 
wystosował po śmierci Pawińskiego 
adres, zaczynający się od słowa: 
«Magnificencyo!” W istocie wspa- 
niały typ szerokiej ruskiej natury... 


— Pożary fabryk.—Z Warszawy 
donoszą 2 stycznnia: Wozoraj po 
południu wybuchł groźny pożar w 
fabryce pod firmą “T. Rapacki i 
Sp.” na Woli pod Warszawą. Ogień 
pojawił się w skrzydle, mieszczą- 
cem farbiarnię, suszarnię, składy, 
kantor, oraz mieszkanie p. Rapa- 
ckiego. Ogień rozszerzył się tak 
szybko, że straż zdołała ocalić tyl- 
ko drugą połowę farbiarni i wnę- 
trze pierwszego piętra. Zgorzała 
połowa budynku, a w niej wszy- 
stkie maszyny, przędza, towar pół 
surowy, ruchomości mieszkania p. 
R., oraz całe urządzenie kantoru. 
Kasa ogniotrwała, w której pod- 
ówczas było kilkaset rubli w go- 
tówce, oraz weksle na sumę 30,000 
rubli, po przepaleniu się podłogi 
spadła z pierwszego piętra na dół, 
gdzie przez dwie godziny była w 
ogniu. Straty oceniają na sumę 
70,000 rubli. 


— Dnia 1 stycznia w nocy w 
Sielcach pod Warszawą wybuchł 
pożar w fabryce mydła Bolesława 
Jaroszyńskiego. Cała mydlarnia u 
legła znisczeniu; pozostały tylko 
mury. Straty wynoszą około 20 
tysięcy rubli. Fabryka nie była 
ubezpieczona, istniała zaś dopiero 
pół roku. 


— Wieczorem d. 4 stycznia przy 
ul. Piotrkowskiej w Łodzi powstał 
silny pożar w składzie papieru, 
mi:szczącym się w oficynie fabry- 
cznej firmy Grzegorz Ranke”, a 
należącym do pp. Usa i Płockiego. 
Pomimo ratunku straży ogniowej, 
pożar zdołano stłumić dopiero o 
północy. Zapasy papieru znajdujące 
się w składzie, ubezpieczone były 
w warszawskiem Towarzystwie na 
12,000 rs. i w petersburskiem na 
rs. 16,000. Właściciele spalcnego 
składu obliczają szkody tak w spa- 
lonam, jak zniszczonym przy ratun- 
ku matkryale, na sumę rs. 20,000. 


— Żywcem spalony.=Pisma war- 
szawskie donosiły w swoim czasie 
o znalezieniu człowieka, żywcem 
spalonego, na polach pod Kaskadą. 
Obecnie warsz. Gazeta Policyjna” 
ogłasza, że  osobistość spalonego 
została odkrytą. Był nim 69-letni 
wdowiec, Antoni Józef Dąbrowski, 
mieszkaniec Warszawy. Zajmował 
się handlem siana, owsa, pszenicy 
itd. Dąbrowski w r. 1863 brał u- 
dział w powstaniu polskiem i był 
ranny w rękę. 


POD PRUSAKIEM 


W. KS. POZNAŃSKIE. 


Poznań.— Wedle statystyki dołą- 
czonej do rubryceli, liczy archidye- 
cezya gnieźnieńska 387,337 dusz, a 

oznańska 889,259, razem 1,226,596. 
Kapłanów liczy gnieźnieńska 221, 
poznańska 450, razem 671. 

W seminaryum duchownem w 
w Poznaniu znajduje się 92 alum- 
nów, w praktycznem seminaryum 
w Gnieźnie 30. Doktorów teologii 
liczą dyecezye 18, licencyatów 17, 
doktorów obojga praw 4. 56letni 
jubileusz obchodzą w tym roku: 
Ks. Teodor Szypow w Brudzewie 
i ks. Antoni Brzesiński w Tarno- 
wie, w Galicyi. Najstarszym ka- 
płanem jest ks. Łukasz Gieburow 
ski, urodzony 1805, wyświęcony na 
kapłana 1827 r. W zeszłym roku 
umarło 23 księży, a wyświęconych 
zostało 32. 


— Gniezno. -— Skutkiem konku- 
rencyi miast Inowrocławia i Piły, 
upadły w ostatnich latach jarmarki 
w Gnieźnie ze stratą dla tutejszych 
kupców i przemysłowców. Sprawą 
tą zajmowała się także reprezenta- 
cya miejska i uchwaliła za pomocą 
reklam itp. podnieść znów jarmarki 
w Gnieźnie. Na cel ten przezna 
czyła 2000 marek. I powiat ma 
również interes w tem, żeby pod- 
nieść jarmarki, i dla tego spodzie 
wać się należy, że i powiat na ten 
cel coś przeznaczy. Wybrano ró 
wnież komisyą, składającą się z ra- 
dnych pp. Gtmkiewicza, Rosego i 
Wierzbickiego, która sprawą tą ma 


jej z oka. 


— W roku zeszłym zabito w tu- 
tejszej rzezalni miejskiej (w Gnie- 
źnie) razem 1492 woły, 2643 cieląt, 
3509 owiec i 5511 swiń. 


— Piła. — Tutejszy obywatel p. 
Repczyński pojechał przed kilku 
dniami do poblizkiego lasu po drze: 
wo. lesie wóz przycisnął go 
tak mocno do drzewa, że nieszczę- 
śliwy ducha wyzionął. Pozostawił 
po sobie wdowę i kilkoro drobnych 
sierót. 


PRUSY WSCHODNIE 
I ZACHODNIE. 


Pelplin. W nocy z soboty na nie- 
sna czej! się dwie służące 
u p. Nickla w Rożentalu. Gdy ra- 
no nie przyszły do dojenia, posłano 
inną dziewczynę do sypialni, aby 
je obudziła. Ta znalazła jedną, 
Gierszewską, w łóżku już umarłą, 
a drugą, dawającą jeszcze słabe 
znaki życia. Przywołany lekarz 
stwierdził zaczadzenie się. 

Jego usiłowaniom i staraniom 
Sióstr Miłosierdzia domu św. Jó 
zefa w Pelplinie, do którego zatru- 
tą czadem przewieziono, powiodło 
się ocucić, choć leży ciężko chora. 
Co do pierwszej to wszystkie usi- 
łowania pozostały bez skutku. 
tej sypialni jeszcze rano paliły się 
węgle przy otwartych drzwiczkach 
p: Zasówki wcale ten piec nie 
miał, 


— «Gaz. Gdańska” pisze: 

“Rozeszła się tu wieść, jakoby 
Biskup ks. dr. Redner zabronił po- 
słowi ks, dr. Wolszlegierowi pracy 
parlamentarnej w obydwóch cia 
łach prawodawczych. Nie przypu 
szczamy, aby dzielny ten obroń- 
ca spraw naszych nie wypracował 
sobie możności u swej władzy pra- 
cowania tam, gdzie go zaufanie 
wyborców posłało, a gdzie dotych- 
czas dla nich z taką korzyścią pra- 
cował”, 


— W Gdańsku toczy się przed 
sądami przysięgłych proces o gło- 
śne swego czasu morderstwo mło- 
dego, fizycznie niedołężnego Behra, 
którego zamordowano w Copotach 
w nocy przy jego dozórczyni Neu- 
mannowej. Matka jego, wdowa po 
radzcy sądowym w Królewcu, spa- 
ła tej nocy obok pokoju, w któ- 
rym syn został zamordowany. 

Podejrzaną o morderstwo jest 
dozórczyni Neumann, kobieta lat 
56, bardzo siina, luterka. W na 
nocy 18 lipca rz. zbndziła się, bo 
uczała ranę na szyi i spostrzegła, 
że młody Behr leży z rościętą szy- 
ją w łóżku. Przywołany natych- 
miast dr. Wagner stwierdził u mło- 
dzieńca śmierć, a Neumannowej 
zawiązał ranę, która była lekka i 
bez znaczenia. Napisał także zawia- 
domienie do policyi, ale dziwnym 
przypadkiem policya dostała je do- 
piero na drugi dzień. Gdy przyby- 
ła na miejsce zbrodni, zastała po- 
kój tak wyczyszczony, że na podło- 
dze nie było śladu po zbrodni. No. 
ża, którym Behrowi szyję przerżnię- 
to, do dziś dnia nie znaleziono. 

Neumańnowa stanowczo wypiera 
się morderstwa, Proces potrwa 3 
dni. 


— Pisz (Jansbork). Przy czy- 
szczeniu ryb ukłóła się żona mi- 
strza stolarskiego O. ością w palec. 
Na ranę nie zważano; następnego 
dnia spuchła ręka tak silnie, iż 
trzeba było zwołać lekarza, który 
stwierdził zatrucie krwi. 


— Olsztynek. Ostatniej niedzieli 
napadł po pijanemu robotnik J. R. 
brata zamierzając siekierą rozpłatać 
mu głowę. Napastowany, broni 
się, dopadł w kącie stojącego rydła 
i uderzył brata tak silnie w głowę, 
że natychmiast legł trupem. 


SZLĄZK. 


Laurahuta. Na kopalni “Maks” 
w Michałowicach spadł wielki ka- 
wał węgla przy pracy na hejera 
Bijoka z Bańkowa i poranił go 
niebezpiecznie. Bijok upadając na 
ziemię, złamał sobie nadto krzyże. 
Na tejże kopalni przejechał wóz z 
węglami ciskaczowi Jadwiszczkowi 
przez nogę i uciął mu wielki palec 
u lewej nogi. 


— Świętochlowice. Na kopalni 
“Deutschland” zaczął się nowy rok 
bardzo niepomyślnie. w tych kil- 
ku dniach stycznia zaszło już 5 
wypadków nieszczęścia. W ostatnich 
dniach spotkało takowe szlepra 
Suffnera i hajera Widerę. 


— Głliwice. Pewnemu podofice- 
rowi z tutejszej załogi prysnął pe- 
wien łazęga wytryolejem w twarz 
i dość ciężko go poparzył. Ponie- 
waż było to wieczorem udało się 
sprawcy uciec. 


POD AUSTRYAKIEM 
CALICYA. 


Czworaki. W Łagiewnikach pod 
Krakowem, powiła żona parobka 
Malarza czworo dzieci: trzech chło 
pców i jednę dziewczynę. Chłopiec 
jeden umarł; troje noworodków ży 
je i są zdrowe. 

— Ucieczka więźniów. Z gmachu 
więzienia sądu karnego w Krako- 
wie przy ulicy Poselskiej, w nocy 
z dnia 13 na 14 stycznia usiłowali 
zbiedz dwaj więźniowie, z których 
jeden istotnie umknął, zaś drugi, 
prawdopodobnie ciężkiem kalectwem 
przypłaci zuchwały pomysł. Obaj 
mieli kajny na rękach i nogach, 
zdołali wszakże przepiłować  łań- 
cuch, łączący więzy, jak również 
kraty żelazne kaźni, na drugiem 
piętrze położonej, i na sznurkach, 
nie grubszych od używanych do 
rolet, spuszczali się na dół. Jeden 
uciekł, pomimo, iż w pobliżu stał 
na straży żołnierz z bronią; drugi 
z więżniów, Józef Uhlman z Wa- 


dowie, 22 lat liczący, spadł z po- 
łowy wysokości, sznurek bowiem, 
po którym się spuszczał, zerwał się 
pod jego ciężarem. Uhlman podo- 
bno już zręcznie zdołał uciekać z 
innych więzień. Pogotowie ratun- 
kowe stwierdziło połamanie rąk i 
odwiozło go do kliniki chirurgicz- 
nej. Kajdany żelazne na rękach i 
nogach miał poobwijane szmatami, 
zapewne, aby przy ucieczce nie 
czynić hałasu. 


— Straszna zbrodnia pod wpły- 
wem wódki. Z Tomaszowa Raw 
skiego piszą: 

Jeden ze strasznych dramatów, 
spowodowanych alkoholem i mo 
ralną nędzą, rozegrał się w tych 
dniach tutaj. 

Mieszkał tu z żoną i dziećmi sto- 
larz Franc. Szymak, a przy nich 
mieścił się brat Szymakowej Grz. 
Zygar, pracujący w fabryce Pies- 
cha. Kiedy Szymak powrócił nad 
ranem z jednej ze swych złodziej- 
skich wypraw, żona poczęła mu 
prawić morały, w odpowiedzi na 
co ogłuszywszy ją uderzeniem pał- 
ką w głowę, rzucił się na nią z no- 
żem, chcąc jej uciąć ręce, które też 
rzeczywiście poprzerzynał. Zbudzo- 
ny krzykiem siostry Zygar zerwał 
sig ze snu ale zanim zdołał stanąć 
w jej obronie, Szymak rzuciwszy 
się ku niemu, rozpłatał mu głowę, 
a nie poprzestając na tem, obciął 
oba uszy. Nieszczęśliwy tyle je 
szcze miał sił i przytomności, iż 
rzucił się do ucieczki. Znacząc za 
sobą krwawy ślad, biegł przed sie 
bie na oślep, aż na ulicy Brzosto- 
wskiej zwalił się jak kłoda. Podję- 
to go i przywieziono do szpitala, 
w którym dotąd wałczy z niechy- 
bną śmiercią. 

Zbrodniarza osadzono w areszcie, 
a nieszczęśliwa, okaleczona kobieta 
ze swoim drobiazgiem została bez 
chleba i dachu, mieszkanie bowiem 
zostało opieczętowane. 


— Straszny wypadek zdarzył się 
w Korzenicy przed kilku dniami. 
Donosi o tem “Tyg. Jarosł.” Ośm- 
nastoletni wyrostek mszcząc się na 
sąsiadach za posądzanie go o kra 
dzież gęsi, podpalił w nocy ich dom 
mieszkalny i wszystkie gospodar- 
cze zabudowania. Gdy pożar wszy- 
stkie budynki już ogarnął, dopiero 
właściciele ich się przebudzili. Œo- 
spodyni wybieęgłszy z domu pobie- 
gła do obory, chcąc ratować by- 
dło, i zdołała jeszcze z łańcuchów 
pospuszczać, — w ciemności je- 
dnak i w dymie drzwi znaleźć nie 
mogła i znalazła śmierć w płomiee: 
niach. Mściwego wyrostka areszto- 
wano. 


— Bratobójstwo i samobójstwo. 
Z Myślenic donoszą: D. 2 stycznia 
o godz. 7 rano w browarze w dol 
nej wsi tuż obok Myślenic położo- 
nym, Joachim Gronner, właściciel 
browaru w Drogini o milę od My- 
ślenic położonego, strzelił do swe- 
go brata Adolfa właściciela bro 
waru w Dolnej wsi, a gdy ten u- 
padł na ziemię, Groner sądząc, że 
zabił brata, odszedłszy o parę kro 
ków na bok, strzelił sobie w usta i 
na miejscu życie zakończył. Rzecz 
ta działa się na dziedzińcu bro- 
warnianym wobec służby, która ze 
spokojem zajściu temu się przypa- 
trywała. Powodem bratobójstwa i 
samobójstwa były niesnaski już od 
dłuższego czasu miydzy obydwoma 
braćmi, ponieważ młodszy Adolf 
zerwał z Joachimem spółkę — o- 
baj bowiem do spółki wydzierża- 
wili browar w Dolnej wsi. Joachim 
budując w Drogini browar wedle 
najnowszej konstrukcyi, zadłużył 
się bardzo, a żvjąc przytem nad 
stan, długów tych spłacić nie był 
w stanie, do czego Adolf również 
przyczynić się nie chciał. Adolfowi 
kula ugrzęzła w narośli, jaką miał 
z lewej strony twarzy pod okiem i 
zupełnie się epłaszczyła. Doktorzy 
kulę wyjęli. Niebezpieczeństwa nie 
ma. 

— Z Krakowa. — Centralny ko- 
mitet wyborczy dla zachodniej Ga- 
licyi rozesłał do mężów zaufania 
odezwę wzywającą ich do agitacyi 
wyborczej z względu, że prawdo- 
podobnie w marcu odbędą się no- 
we wybory do Rady państwa w 
Wiedniu. 


Komitet centralny oświadcza 
między innemi, że popierać będzie 
wszelkich kandydatów bez różnicy, 
byle kandydat obowiązał się uzna- 
wać w Kole poselskiem bezwzglę- 
dną solidarność, skoro posłem zo- 
stanie wybrany. 

Pod odezwą są podpisani pp. 
Józef Męciński jako pg bo nk 
cy i dr. Karol Pieniążek jako se- 
kretarz. 

———— 


Żywa agitacya w Canadzie za niepo- 
dległością od Anglii, 

W Canadzie duch swobody 
i ogłoszenia niezależności od 
Anglii coraz to więcej zyskuje 
zwolenników. Tu i owdzie 
dzienniki oświadczają się za 
tym ruchem i agitacya rozwi- 
nęła się już tak dalece, że bę- 
dzie czynnikiem przy nadcho 
dzących wyborach do legisla- 
tur. Tak donoszą z Montreal, 
Quebec. 

W ostatnich czasach gazety 
“Times” w Brandon, Manito- 
ba i '*"Nor Wester” w Winne- 
peg przeszły do obozu "nieza- 
leżności” i podawają artykuły 
gorące za uzyskaniem polity- 
cznej niezawisłości od Wielkiej 
Brytanii. 


PODARUNKI 
czyli PREMIE w ksiaż- 
kach i orzewkach wyda- 
wane będą tylko do 15 
Marca, 1897 r. 


Severy Balsam na Płuca 


Nigdy nie omyli i działa szybko w Krupie, Kaszlu, Zazię- 
bieniu, oe i Łecheeniu Gardła wydarzającego się 
odczas KATARU.  Zapobieży się niejednemu wypadkowi 
UCHOT, jeżeli się użyje na czas. Jedna butelka da zadowo- 
lenie. Spróbujcie. Cena 25 i 50 e. 


SEVERY= LAXOTON 


Idealne lekarstwo na rozwolnienie dla DZIECI i KOBIET. 
Przyjemne do zażywania i pewne w swych skutkach. Wyleczy 
Zatwardzenie, Nerwowość, Rozdraźnienie i działa wybianio 
w Żółtaczee Dzieci. Nigdy nie bądźcie bez butelki. 

Cena 25 centów. 


SEVERY KOBIECY REGULATOR 


Lekarstwo dla Kobiet. Leczy wszystkie choroby im właści- 
we, sprawia ulgę i poprawia Bolesne Miesiączki, szarpiące 
Uczucia, uzdrawia macicę i czyni kobiety wesołemi i szczęśli- ' 
wemi. Cena $1.00. 


Na sprzedaż w aptekach i 


ogólnych składach. 


W. F. SEVERA, Cedar Rapids, lowa. 


Aug. Gross, 
980-982 Wells Street, 


CHICAGO, - - - - ILLINOIS. 
TELEFON 3443. 


Skład Fortepianów 


NAJLEPSZYCH FIRM, 


——— JAKO TO ——— 
DECKER, 
GABLER, 
SCHUBERT, 
GILBERT, 
PEASE. 
Także własnego wyrobu. 
Sprzedajemy taniej jak w. 
jakimkolwiek innym składzie. 


Nowe Fortepiany od $200.00 wyżej, także sprzedajemy 
Organy i instrumenta muzyczne. Strojenia i reperacye for- 
tepianów wykonujemy akuratniej i po nizkich cenach. 

Kto umie pisać po angielsku lub niemiecku niechaj pisze 
w tych językach. 
esoo 
Skład założony w r. 1851. 


IORO OBRONCZE 
Chicagoskich Właścicieli Henry Schoellkopf, 


566 N. Ashland Ave., — GROSERNIK — 
a. arem Aa pitjes ot R e ara luctowny i drobiazgowľ 
Jeżeli tak, my możemy wam ódz. Oszczę- 232—334 E. Randolph Str. 


ju . 
dzimy wam pracy, przykrości f wydatków. 
P dźcie di ; rada bezpłatna. x . w. 

e poząłeć€ nani Aon bonpia pomiędzy Franklin i Market ul 
CHICAGO, ILLINOIS, 


ZIEEMIA PRZE | 
w POLSKIEJ KOLONII przedaje po najtańszych cenach 


w Dogoon Lako, Danes 
TANIA ZIEMIA. 


Dobra ziemia, Dobra woda. Drzewa pod 
dostatkiem. Dobre targi. Polskie kościoły i 
Polskie szkoły. 150 Polskich familii żyje tutaj. | Niemieckie szparagi, krajaną fasolę, 
NAJLEPSZE MIEJSCE NA ŚWIECIE DLA CZŁ0- 

WIEKA BIEDNEGO. 

Ziemia tylko $5.00 za akier, i od pięć do dzie- 
siąć lat czasu jest na wypłacenie jej. PO powidła, 

DARMO. Mapy i książeczki wyśle Wam darmo wieże orzechy, mi 
HOPEWELŁ CLARKE, 

Land Commissioner St. P, & D. R. R., 


Najlepszą Vanille czekoladę z Cocao, 
lub FRANCISZEK Lemka, O“ Peh Minn. Prawdziwa rosyjską herbate, extrakt migsny 
rawdziw! Wi ava. o 
Polski Agent Emigracyjny, Prawita tabak do zażywania Loeback'a, 
713 Pioner Press Building, St. Panl, Minn. Niemieckie kołowtotki 1 gremple, 


Drewniane trzewiki i pantofie (drewniaki), 

a wieże nę paa a siemię trawy, 

ea = narków, siemie Konopniane 1 
„ 


(Jan 1—1897) 


Z ZANA 
WANTED—AN IDEA oceniac 
thing to patent? Protect your ERTE E 
Prine ra wealth. Write JOHN WEDDER. 
BURN 45 CO., Patent Attorneys, Washington, 
D. O., for their $1,800 prize offer. 


K. B. CZARNECKI. 


jako i wszelkie inne towary korzenne. 


Henry Schoelkopf. 
W. KORALESKI, 


ADWOKACI 


Pokój 71, — No. 125 LaSalle Str. 


Wieczorem 606 Milwaukee Avenue, 
602 Nobile Str. Chicago, III. 


Ten zegarek absolutnie za darmo! 


Z Ażeby przedstawić nasze 5-centowe Cygara, robimy niniejszą 


Wielką Ofertę. 


Dla pierwszych 100 palączy cygar, którzy odpisz n 
ogłoszenie i 


prześlą $2.50 z zamówieniem, prześlemy i przegyłk% 
sami opłacimy: 60 naszych wystawionych Cygar 1 absol 
tnie za darmo z każdem zamówieniem ten piękny Elek 
złotem napuszczany Zegarek; trzonkiem nakręcany, ; 
rantowany, że idzie regularnie albo wyślemy Q©ygara í 28 
$25 c Express C. O. D. z przywilejem obejrzenia La 


My jesteśmy opinii, że przez podawanietej nigdy mie 
bywałej oferty możemy rekomendować nasze Cygara. 


CIGAR COMPANY, ł 
Chicago, Illinoi$* 
E. M. DYNIEWICZ, 
NOTARYUSZ PUBLICZNY» 


— WYRABIA — sd 
Prawne Hipoteki, Dokuments, go” 


CROWN 
260 South Clark Street S 
GREENEBAUM SONS, 
BANKIERZY 
83 & 85 Dearborn Str. 
CHICAGO. trakty, Pełnomocnictwa, Testam®ðig 
Pożyczki na własność realną 1 wszelkie interesa w zakres ”° 
Załatwiają ogólne sprawy bankier- chodzące, 


po 


ryacki w 
skio, 582 Noble Str., Chicag0* 


GAZETA ŁHOLSFEA, . 


3 


Dzieła ważniejsze, które się ani w większej 


ilości ani też księgarniom taniej nie 
sprzedaje: 
ANGLO POLISH.LEXICON by J. J. Bara- 


nowski. (A Grammar for English speaking people to 
Polish with pronunciation of 


- 


learn 


Polish words in the English 


z sk Polsko-Angielski opracowany przez J. J. 
Baranowskiego. — Dzieło to jest dla, oboących nózyć się, po 
polsku. — mocnej oprawie pót skór Swel; z ję m PAG A 


marmurowymi brzegami. 


BIBLIA STARY TESTAME 
tłóm. księdza Jakóba Wajka, z 
Chrystusa) TESTAMENT z łacińskiego na język polski 
łożony przez księdz 
obraren oprawne s w jedną księgę, 
ciennej, złoty 


NT PODŁUG 


Obydwa: Stary i Nowy Testament 


PISMA HENRYKA SIENKIEWICZA: 

Paai Henryka Sienkiewicza 5 tomów. Tom I: 
Szkice Węglem. — Janko Muzykant. — Stary sługa. — 
Hania. Tom II: Listy z podróży. Tom III: Listy z 
podróży po Ameryce (dokończenie.) — Listy z Rzymu, 
Wenecyi i Paryża. — Komedya z, pomyłek. Tom EV? 
Przez stepy. — Urso. — Z pamiętnika poznzńskiego ze 
czyciela. — Czyja wina? — Za chlebem. Tom V: La- 
tarnik. — Niewola Tatarska. — Jamioł. — Na jednę 
kartę. — Bartek Zwycięzca. - - 

Ogniem i Mieczem. Powieść z lat dawnych, 4 tomy 

Potop, powieść historyczna, 6 tomów s - 

Pan Wołodyjowski, powieść oT 3 tomy gd 
trzecia — Sachem Sielan my = spomnienl 

a Maripen puszczy Białowiezkiej, wycieczka do Aten 


m, żeń włoskich. 
aji 6 d Też. in tenebris lucet. — Bądź 


błogosławiona! — Pójdźmy za nim! — Listy o Zoli 
Rodzina Połanieckich, powieść w 3 tomach  - 
Bez Dogmatu, powieść w trzech ENES RU żę 
Listy z Afryki. W dwóch tomach; z licznemi ilustra- 
cyami w tekście > ` 


b. — Organista z Po- 


tom osobno oprawny w piękne płótno, ze złoconymi tytulikami. 


$6.25 
$5.00 
$7.50 
$3.75 


$1.25 
$1.75 


$5.00 
$5.00 


$5.50 


t8 Powyższe dzieła Sienkiewicza są kompletnemi do obecnych czasów, 


z dodatkiem komentarzy Meno- 
NOWY (Pana Naszego Jezusa 


prze- 


a Jakóba Wujka ozdobione 200 rycinami i 


czyli 


w pięknej oprawie płó- 


i i czarnymi wyciskami, marmurowe brzegi. 
s - x y: „> Cena $12.00 


tÆ- Wszystkie pisma H. Sienkiewicza uczynią $41.00. 


- ; Z „polska, czyli Pismo Święte 
Bi paz > S z gwi Tostómeńta, podług tekstu łacińskiego 
once ty, i przekładu polskiego P. Jakóba Wuyka, T. J., z 
komentarzem Menochinsya, T. J., przełożonym na język pol- 


eki. Wydanie X. S. Kozłowskiego, biskupa łucko-żytomier- 


skiego. We : ; 
Cantionale Ecclesiasticn m Complectens ea, quae 
in ecclesiis per Peloniam ex praescripto synodorum provin- 
cialum decantori solent, cum nislinetione ad Cantum chorolem. 
Ad Normam Processionalis Cracoviensis, adornatum et editum. 
(Z nutami), w mocnej oprawie. > . k 
Cichy Janek i Głośny Franek. Powieść w dwóch to- 
mach, przez Edwarda Lubowskiego. - - = 
Chrobry. Opowiadanie historyczne z XI wieku, przez au- 
tora “Bitwy pod Raszynem.* Z 6 rycinami. W ozdobnej 
oprawie płóciennej, z złotymi i czarnymi wyciskami i ze 
złoconym tytulikiem. - . - > = 
Druty Telegraficzne. Napisał Wincenty Kosiakiewicz. 
Dwie Siostry. — Opowiadanie z życia młodych dziewcząt, 
napisała Marya Julia Zaleska. W ozdobnej płóciennej opra- 
wie, ze złoconymi wyciskami i tytulikiem - - 
Dolina bez wyjścia. Przygody podróżników w górach 
Himalaya, nap. Mayne Reid. Tłómaczyła z angielskiego M. 
J. Zaleska (z rycinami.) W pięknej oprawie płóciennej, ze 
złotymi tytulikami. - - - - - 
Duch Puszczy. Opowiadanie z amerykańskich borów. We- 
dług dra Bird'a, odrobił Wł. L. Anczyc, z 8 rycinami. W 
ozdobnej oprawie płóciennej z czarnymi i złotymi wyciskami 
i tytulikiem. - - - > ` - 
Domowy Lekarz Homeopata podług dzieł Drów Heringa, 
Testa i innych, przez J. Podwysockiego. . - 
Ewangelie na niedziele, wielki post i wszystkie święta po- 
dług mszału rzymskiego ułożone a z biblii ks. Jakóba Wuyka 
wiernie wyjęte z dodaniem modlitw kościelnych i ewangelii 
opuszczonych w innych wydaniach, oraz początkowych nauk 
rzymsko kat. kościoła. Oprawne w czerwone płótno ang., 
wyzłacane brzegi, na extra pięknym papierze. z, 5 
Ewangelie i Epistoły na niedziele, wielki post i 
wszystkie święta, itd. . . . . š 
Giermek książęcy. Powieść historyczna z XIII wieku, 
dla młodzieży dorastającej, przez Zuzannę Morawską. (Z 
rysunkami Juliana Maszyńskiego.) W ozdobnej oprawie 
płóciennej, z złotymi i czarnymi wyciskami i ze złoconym 
tytulikiem. > - - - . . 
Gwiazda Sudanu. Przygody podróżników w Afryce Środ- 
kowej, nap. M. Prevost-Duclos. Z francuzkiego naślado- 
wała M. J. Zaleska. Z 7 rycinami. W ozdobnej oprawie 
płóciennej, z czarnymi i złoconymi tytulikami i tytulikiem 
Gody weselne. 394 Pieśni i śpiewek weselnych polskich z 
ust luda i źródeł etnograficznych drukowanych, zebrał Zy- 
gmunt Gloger. - * - Ę > ; 
Homilie na niedziele i święta całego roku przez ks. Ant. 
Chmielowskiego, M. §. T. ; . . . 
Jędza. Powieść. Nap. Eliza Orzeszkowa. - - 


Kazania X. Piotra Skargi o siedmiu Sakramentach 
kościoła 6. katolickiego; przy których kazania przygodne o 
rozmaitych nabożeństwach wedle czasu które się w msze księ- 

i wespołek z innemi drobniejszerai pismy tegoż X. Piotra 
Skargi włożyły i oddzieliły. Cumgratia % Privilegio S. R. 
M. . "w, - 3 „ : s 

Kazanie na Niedziele i Święta całego roku ks. 
Piotra Skargi, S. J., 3 tomy. * y . ; 

Kazania wielkopostne ks. Andrzeja Załuskiego bi- 


skupa Płockiego. . . . 3 
Kochanek Małgosi (typy gatunkowe) napisał Edward 
Lubowski. z 7 z A R z Ń 
K i wna Wanda. Opowiadanie przedhi- 
roba ky PE ii przez autora “Bitwy pod Raszy- 
nem. Z 8 obrazkami. W ozdobnej oprawie p óciennej, z 
złotymi i czarnymi wyciskami i ze złoconym kę bzw » 
«Lutnia (Z nutami.) Pierwszy wybór kwartetów męz że 
polskich i obcych kompozytorów, zebrał Piotr Maszyński, 
dyrektor tow. śpiewackiego “Lutnia”. 4 tomy  - - 


Mowy Parafialne, miane w Warszawie, w kościele ów. 
Jędrzeja, przez ks. T.. Grodzickiego proboszcza tegoż kościo- 
ła (Cztery tomy), oprawne w angielskie płótno, czerwone 
brzegl. . í L 5 > , . Fa 

isya Apostolska do pokuty i powstania z grzec 
rA o wadząca, na trzy części Eerie taa ks. Karola Fa- 
ianiego, 3 tomy, każdy opr. w płótno ang. . 

Miesiąc najsłodszego Serca Jezusowego 
przez ks. Prokopa, pp opr. w ang. płótno, z czerwo- 
nymi brzegami, wyzł. tytuliki, . . 

Mowy Pogrzebcwe przy zmarłych różne, 
Napisane oryginalnie przez = Antoniego 
wicza, zgrom. ks. Reformatorów. : 

Młodzi Żeglarze czyli przygody myśliwskie w Ameryce 
Północnej, napisał Mayne-Reid, przełożyła z angielskiego 

4. J. Zaleska” z 12 rycinami. W ozdobnej oprawie płó- 
ciennej, z czarnymi i złotymi wyciskami i złoconym tytul. 

Mały lord. Powieść dla młodzieży, napisała Frances Hodgsor 
Burnett, przełożyła z angielskiego M. J. Zaleska (z rycina 
mi.) ozdobnej oprawie płóciennej, z czarnymi 1 złotymi 
wyciskami i tytulikiem. - < g Ka 

Moi Znajomi. Mart . Urbanowa. Morze. Ksawery, 
W starym młynie. | ręki W winiarskim forcie. 
Józik Skokacz. Maryśka. Lalki moich dzieci. Banasiowa. 
Anusia. Z cmentarzy, $ F s > z 

Mieszkaniec Pusz czy. Powieść Coopera. dla młodzieży 
opracowała M. J, Zaleska. Z 5ciu obrazkami. W ozdobnej 
oprawie płóciennej z czarnemi i złotemi wyciskami - 


o wieku i stanu. 
onrada Piramo- 


czterech tomach in 8-vo maj. (fracta pagina). $18.00 


$3.50 


$2.50. 


$2.25 
$1.50 


$2.25 


$1.75 


$2.00 


$2.50 


$5.00 


$2.25 


$2.25 


500. 


$3.00 
$1.50 


82.75 
$8.00 
$2.00 


$2.00 


$2.25 


$3.75 


$9.00 


$5.50 


$2.25 


$1.75 


$1.75 


$1.50 


$1.75 


auka leczeniazwierząt domowych. Przez Pobl- 
weis'a. 22gie wydanie zupełnie przerobione przez Dr. G. 
Felisck’a, powiatowego weterynarza w Inowrocławia, Z 66 
drzeworytami w tekście. W mocnej oprawie z czarnymi 
wyciskami - A K 3 z z 

Odgłosy Gór i Dolin. Powieści z dawniejszych i nowszych 
czasów dla młodego wieku, napisała M. J. Zaleska, z 7 ry- 
cinami. W ozdobnej oprawie płóciennej, z czarnymi i zło- 
tymi wyciskami i tytulikiem, z * - z 

Ogród wiejski. Popularny przewodnik przy zakładariu i 
pielęgnowaniu ogrodów oraz podręcznik do nauki ogrodo- 
wnictwa przez Franciszka Goeschke, starego ogrodnika i 
nauczyciela ogrodnictwa w Pruszkowie (z drzeworytami w 
tekście.) 5 3 5 S ai x s 

Opisy i przygody z podróż o różnych częściach 

j wikt. P Seiki ułożył Wł. Asik, z 6 RR €, 
pięknej oprawie płóciennej, z wyciskami i złotym tytuli- 
iem. . z E $ Ę = > 

Opowiadania. (Dr. Antoni J.) Dwa tomy. I zawiera: Se- 
natorska Dola. — Chamska Dola. — Palestrant z XVIII 
wieku. — Pan Balcer z Godzimierza Wilga. — Na szpako- 
wym szlaku. = Gospodarstwo skarbnika czerwonogrodzkiego 
w kamienieckiej warowni. — Emir Rzewuski. — Poczatek 
handlu polskiego na Czarnem Morzu i żegluga po Dniestrze. 
— Jeden ze szczepów zasłużonego roku. — II. Hrabia Re- 
dux. — Sprawa Tarnowska. — Nieszczęśliwy Władyka. — 
Z dziejów Polesia. — Alex Weryha Darowski, — Maurycy 
Gosławski. - = - - - ż 

Ogród Warzywny jego urządzenie i pielęgnowanie roślin 
warzywnych. Na żądanie komitetu Towarzystwa gosp. roln. 
krakowskiego opisał Karol Langie, członek nadzw. Akade. 
p Epoa w Krakowie i komitetu Tow. gosp. roln. 

rak. Ę - -` . ę - - 

865 Obiadów za pięć złotych przez Lucynę C. autorkę kursu 
gospodarstwa dla kobiet, jedynych praktycznych przepisów 
poaa porządku itd. 3 > 5 ri 

Podręcznik Lecznicz y. Wskazówki leczenia domowego 
dla użytku dworów, gmin, księży, nauczycieli, majstrów, 
nadzorców warsztatowych, zawiadowców stacyj dróg żela- 
znych, felczerów itp. przez Dra J. Polaka lekarza hygieni- 
stę urzędu lek. m. Warszawy, dyrektora rząd. inst. szczep. 
ospy ochr. - . - - - $ 

Plato V. Reussnera. Najlepsza metoda je 
zyka niemieckiego do nauczenia się pisać, czytać i roz- 
mawiać w trzech miesiącach, bez pomocy lub z pomocą nau- 
czyciela, z kluczem na końcu. > > . 

Pos tilla Catholic a, w której się znajdują: kazania na 
święta Panny Maryi, Apostołów, męczenników i innych świę: 
tych, których święta kościół zwykł obchodzić: począwszy od 
adwentu aż do św. Jana Chrzciciela, przez D. Jakóba Wuyka, 
z Wągrówca Teologa S. J., cum gratia % Prinil; S. R. M. 
2 bardzo R tomy. s . ; A $16.00 

Przy ody Myśliwskie młodych osadników w Afryce 
Południowej. Napisał Mayne Reid. Przełożyła z angiel- 
skiego M. J. Zaleska. Z 12 rycinami. W pięknej oprawie 
płóciennej, z czarnemi i złotymi wyciskami i złoconym ty- 
tulikiem. - - e - - - - $175 

Porwana Siostra, napisał Mayne Reid. Przekład P. S., 

z 7 rycinami. W ozdobnej oprawie płóciennej, ze złotymi 

1 czarnymi agoan i Ea tytulikiem x 
uszcza wodna w lesie. Napisał Mayne-Reid. Prz 

M. J. Zaleska, z 12 zycinami. W per fee: aiae va 

ciennej, z czarnymi i złotymi wyciskami i tytulikiem.  - 
ołów potworów morskich, napisał Mayne-Reid Prze- 

łożyła z angielskiego M. J. Zaleska. (Z 8 rysinami.) W 

pięknej oprawie płóciennej, z złotymi 1 czarnemi wyciskami 

£ i monot yr ETZ z - - - á 

owieściz 1001 Nocy dla młodzież rzekład i 
„podług A. L. Grimm'a. Z 6 rycinami AE aR AA © 
mocnej oprawie z litograficzną okładką. - z 32.00 

Powieści Niemoralne, obrazki z życia rzeczywistego 

napisał Edward Lubowski. Zawiera: 1) Papo. 2) Nieda 
, brani. 3) Stara żona. 4) Takie wszystkie. 5 

Pierwsze walki. Powieść. Przekład z włoskiego Emilii 
Kułakow skiej. - ` - - ś 

Pszczolnictwo praktyczne czyli chów pszczół w ulu 
ramowym zastosowanym do naszego klimatu przez ks. Jana 
Dolinowskiego z ulepszeniami praktycznych pszezolarzy. (Z 
„wielu rycinami w tekście i na oddzielnych strennicach.) 

Tajemnice Afryki, napisał Ludwik Jocolliott. Zawiera: 
Ostatni statek niewolniczy. — Bohater puszczy. — Stolica 
stepu. Przeł. z francuzkiego Karo] Jurkiewicz. Ozdobione 
32-ma ilustracyami. W pięknej oprawie płóciennej, z czar- 
nemi i złotymi wyciskami i złoconym tytulikiem - 

Woły robocze. Obrazki z życia poczciwców przez A. Wil- 
czyńskiego (autora “Kłopotów Starego Komendanta”.) - 


W Połcieniu. Opowiadania i obrazki Will 
Kościałkowską. po z 3 l (PAS illę Zyndram 


Wilcze Gniazdo. Powieść z czasów krzyżackich dla dora- 
stającej młodzieży przez Zuzannę Morawską, z 5 rycinami. 
W ozdobnej oprawie płóciennej, z wyciskami czarnymi i 
złotymi i ze złoconym tytulikiem - - - 
Wyprawa po skarby ukryte w pośród puszczy. Przy- 
gody podróżników w Australii. Wolny przekład z francuz- 
kiego przez M. J. Zaleską. Z rycinami. W ozdobnej opra- 
wie płóciennej, z czarnymi i złotymi wyciskami i tytu ikiem. 
W więzach. Powieść przez Onidę — dwa tomy w jednym. 
Z różnych sfer. Nowele i obrazki Elizy Orzeszkowej. 2 


$1.50 


32.25 


500. 


32.25 


35.00 


$1.00 


$3.00 


150. 


$2.00 


$1.65 


$1.65 


$1.75 


$2.00 


156 


$1.50 


$3.25 
$1.25 
$2.00 


$2.00 


$1.15 
150, 
tomy. — I. Stracony. — Dziwak. — Pani Linza. — Szara 
Dola. — II. — Julianka. — Czternasta część. — Silny 
Samson. — Milord. - - - - - $2.50 
Melodye do Zbioru Pieśni Nabożnych Katolickich do użytku Kościel- 
nego. Ułożone do grania na organach i śpiewania na cztery głosy. 
W mocnej oprawie. Cena - - $5.00 


Śpi ewnik Kościelny (Cantionale ecclesiasticam) obejmujący 
Pieśni, Hymny, Antyfony, Nieszpory itd. z melodyami oraz obja- 
śnienia tyczące się świąt i obrzędów kościoła rzymsko katolickiego, 
ułożony podług muzyki kościelnej, chóralnej i figuralnej Romualda 
Zientarskiego, w mocnej oprawie, cena - - 32.15 

Szczeble do Nieba. T. Klonowskiego w dwóch tomach, w mo- 
cnej oprawie, cena - - - $250.00 

Cantionale Ecclesiasticum Grabskiego, w mocnej oprawie ze 
złoconemi brzegami i tytulikami, cena T $5.50 


Plato V. Reussnera najlepsza metoda języka niemieckiego do na- 
uczenia się czytać, pisać i rozmawiać po niemiecku w trzech miesią- 


cach bez pomocy, lub z pomocą nauczyciela. Kurs niższy i wyższy 
z kluczem na końcu. Cena - - - 2.00 

M. Joel. Polniscze Grammatik, z klaczem w osobnej książce. W 
mocnej oprawie. Cena - - - - $3.50 


Nauka Poezyi zawierająca teoryą poezyi i jej rodzajów oraz 
znaczny zbiór najcelniejszych wzorów poezyi polskiej do teoryi zą- 
stósowany przez H. Cegielskiego, w mocnej oprawie, cena $5.75 

Słownik Polsko-Łaciński przez ks, Antoniego Bielikowicza 
w dwóch tomach, w mocnej oprawie, cena - $13.65 

Nauka Położnictwa dla użytku położnych napisana przez dra 
Henryka Jordana, w mocnej oprawie, cena - $7.00 

Nauka o chorobach kobiet (Gynaekologia) przez dra Mieczysła- 
wa Gruella, w mocnej oprawie, cena - $9.00 

Pisma Lekarskie dra T. 


Chałubińskiego, w mocnej oprawie, cena 

ż 3 z - - - $3.50 
Praktyczny Kucharz Warszawski zawierający 1503 przepi- 
sy różnych potraw oraz pieczenia ciast i przygotowywania zapasów 


33.00 


oprawie z złoconemi brzegami, cena s = $2.50 
Droga do życia pobożnego, przez św. Franciszka Salezyusza, 
w mocnej oprawie, cena - = $ $1.75 


Wykład 
i do ż 


sal ks. Feliks Gondek, w mocnej oprawie, cena - 81.50 


OLLENDORFFA 
 Teorotyczno- Praktyczna 


Metoda 


NAUCZENIA SIĘ CZYTAC, PISAC I MOWIĆ PO 
ANGIELSKU W SZESCIU MIESIĄCACH 


przerobiona i do użytku Polaków zastósowana 


GRAMATYKA. (TOM I) 


z oryginalnej edycyi 


li tłómaczeni d i Ą 
ay az a zadań, listów 


£ przyśle 6 dolarów. 


AGS p 1 WWA X SW 9: Wa 


Instrument 


M 902 
=S 


Ga 


J 


IM QQQM 
EEEE 


SS 


© 
BĘ 
RO, 


| 


é > wysokość 9 cali. 


że Instrument ten nie jest dziecinną zabawką, 
ja w którym graje się na podziurawionym pa- 
JW} pierze. Instrument ten graje bez takiego pa- 8 
| pieru, muzyka pochodzi z wałka z śpilkami 

Svg nabitemi podobnie do pudełków muzycznych. + 
Jest tak trwałym jak maszyna do szycia. In- 

(ay strument ten odznacza się pojedyńczością i | 
HVA trwałością. Obsada jest z podrabianego drze- B 


wa orzechowego. 


AIr a 
Z4URBĘ 
AWZ: OSS 


tacye 


Na czas nadchodzący 
polecamy Stacye: 
(POZNAŃSKIE) 


STACYE 


czyli droga krzyża Jezuso- 
wego, odprawiane w Ar- 
chidyecezyi Gnieźnieńsko- 
Poznańskiej, (z czternasto- 
ma obrazkami) po 10c. 


(CHEŁMIŃSKIE) 
Droga Krzyżowa 


czyli obchód Stacyi po 10c. 
(KRAKOWSKIE) 


Droga Krzyżowa 


ułożona według św. Leo- 
narda przez X. Michała 
Mycielskiego T. J. tudzież 
gorzkie żale i modlitwy o 
męce Pańskiej po 10c. 


(CHICAGOSKIE) 
Droga Krzyżowa 


do nieba wiodąca po 10c. 


Szezególnie em amy 
uwagę penen kupującyc 
we większej ilości na roz- 
sprzedaż, aby obstalunki 
na Stacye wcześnie przy- 
sełali. 

Biorącym w wielkiej 
stępuje się rabat. 
feng renf graphen 

godnym jest politowania jeźli dolega ma dy- 

dany, Który trawi należycie, mode pięzojpod: 


miotem zazdrości u cierpiącego księcia. D: - 
klimatu i łał winni są Tilg 


ilości od- 


wi 
ich ocala od najuporniejszych 
wszych dole, niwości, 7 

lekarska j 


wyczerpujących chorobach 
Da ałabowitość wieku. Szkla: wina 
wzięta przed udaniem się na spoczynek ma 


tendencyą do poparaia spokojn go, zdrowia 
udzielającego snu, rE 4 bardzo 
przez nerwowych chorych, o aT 


PODARUNKI 
czyli PREMIE w książ- 
kach i drzewkach wyda- 


wane będą tylko do 15 
Marca, 1897 r. 


anegdot opisów, i powieści w gramatyce 


| PREMIA No. 
g Dla starych i nowych abonentów “Gazety 5e% 
i Polskiej.” Każdy który opłaci Gazetę na rok BR 

| zgóry ma prawo dostać poniżej opisany piękny 

$R organ za dopłatą pięć dolarów. Cena tego 458 
à organu jest 6 dolarów, lecz 1 dolar odchodzi ĘĘ 
2 na premią. Razem Gazeta i organ wynoszą SA 
ść 7 dolarów. Kto już odebrał był premią a B 

> życzy sobie ten piękny instrument niechaj RE 


«Nawet dziecko może grać. 
DOSKONAŁY 


No. 760. 


GEM ROLLER ORGAN, 


zę Cena $6.00 z 3 wałkami. 
a 15 funtów. Długość 16 cali, szerokość 14 cali, | 


Gen. Russell A, Alger, z Michigan, 
będzie ministrem wojny. 

Pan Wiliam McKinley, przy- 
szły nasz prezydent, kilka dni 
po wybraniu pana Lyman'a J: 
Gage na swego ministra skar- 
bu, wybrał na ministra wojny 
do swego gabinetu, generała 
Russell A. Alger'a,z Michigan. 
Wybór ten, jak i 'poprzedni, 
bardzo zadowolnił cały naród 
amerykański. Jest jasnem, że 
pan McKinley postanowił oto- 
czyć się najzasłużeńszymi i naj- 
lepszymi mężami w kraju w 
czasie swojej prezydentury. 

Gen. Russell A. Alger uro- 
dził się w Townshipie Lafa- 
yette, w powiecie Medina, w 
Stanie Ohio, 17 lutego, 1836 
r. Jego dziadek odbył kam- 
panię Wojny Rewclucyjnej o 
niepodległość; miał pochodzić 
od Wilhelma Zdobywcy, a 
więc ze znakomitej starej ro- 
dziny angielskiej. 

Gdy liczył lat 11 odumarli 
go rodzice. Przez następne 7 
lat pracował na farmie, zara- 
biając na koszta uczenia się 
zimową porą w akademii w 
Richfield w Ohio. Następnie 
był nauczycielem a w marcu 
1857 wstąpił do biura adwo- 
kackiego w Akron. W dwa lata 
później złożył egzamin jako 
adwokat. Przyłączył się do fir- 
my adwokackiej “Otis & Cof- 
finbury” w Cleveland, lecz z 
powodu wątłego zdrowia po- 
rzucił adwokaturę i przeniósł 
się do Grand Rapids, gdzie 
zajął się biznesem drzewa bu- 
dulcowego i gdzie w r. 1861 
pojął za żonę pannę Annette 
H. Henry. 

W r. 1861 Alger zaciągnął 
się do 2-go pułku kawaleryi 
Stanu Michigan i został zamia- 
nowany kapitanem kompanii 
“C.” W wojnie domowej zo- 
stał raniony w bitwie pod Boo- 
neville, Miss. Za waleczność 
w tej bitwie został mianowany 
majorem. W r. 1862 został 
porucznikiem - pułkownikiem 
6go pułku Michigańskiej kon- 
nicy a w r. 1863 dostał rangę 
pułkownika 5go pułku. W r. 
1864 z powodu złego zdrowia 
musiał opuścić szeregi. Za wa- 
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mianowany major generalem. 
W latach 1863—1864 był w 
służbie prywatnej odbierając 
od prezydenta Lincoln'a roz- 
kazy osobiście. 

W r. 1865. przeniósł się do 
Detroit, gdzie zajął się na wiel- 
ką skalę viznesem drzewnym. 
W r. 1884 został obrany gu- 
bernatorem Stanu Michigan. 
Administracya jego była bar- 
dzo popularną i uczciwą. 

Wr. 1888 był jednym z kan- 
dydatów na prezydenta kraju, 
lecz z powodu nieporozumień 
z John' em Shermanem, .kan- 
dydatura jego upadła, 

Gen. Alger cieszy się wiel- 
ką popularnością jako wzoro- 
wy żołnierz-obywatel, niepo- 
szlakowanego charakteru. 

W gniewie zabiła własne dziecko, 

Homerville, Georgia, 30-go 
stycznia. W tutejszym powiecie 
pewna matka nazwiskiem Lizzie 
Chapman chciała skarcić jedno 
z swoich dzieci, lecz chłopczyk 
wyrwał się i począł uciekać. 
Wtedy rozgniewana matka po- 
goniła małą odległość i pod- 
niósłszy kawał sękatego drze- 
wa z całą siłą rzuciła za ucieka- 
jącym. Drzewo trafiło dziecko 
tak nieszczęśliwie, że padło za- 
bite na miejscu. 

Wtedy nieludzka matka, wi- 
dząc co się stało, zawlokła tru- 
pa do stawu i do niego wrzu- 
ciła. Niektórzy z sąsiadów za- 
uważyli, że dziecko nagle zni- 
knęło i poczęli na własną rękę 
poszukiwać. Po niejakim cza- 
sie znaleźli małego trupa w sta- 
wie i wtedy ludność całej oko- 
licy wpadła w straszne oburze- 
nie. Szeryf, gdy się dowiedział 
o wszystkiem,  czemprędzej 
przybył ją aresztować i uczynił 
to w sam czas, bo ludność już 
się przygotowywała do powie- 
szenia nieludzkiej kobiety na 
pierwszem lepszem drzewie, 
Obecnie silna straż pilnuje 
więzienia, w którem się znaj- 
duje, > 
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Obecnie sprzedajemy więcej ko- 
łowców jak przeszłego roku y- tym 
ozasie. Pokazuje to, że kołowce Są 
dobremi na robienie Prezentów w 
każdej porze. 

Doskonałe kołowce można u nas 
nabyć za $35.00 takie same jak in- 
nych lat kosztowały po $100. 

Mamy również kilka wi ej ko- 
łowców Męzkich jak i dla Pań po 
nizkiej cenie 26 dolarów równe ta 
kim, które się dawniej sprzedawały 
po $75.00. 

Przyślijcie 2-centowy znaczek po- 
cztowy a wyślemy wam nasz nowy 
katalog na r. 1897. 


Pulaski Cycle Go., 


a o 
łuchoty wyleczyć nie można 

pas leczenie lokalne, ponieważ jost nie 
jefstwem dojść do chorej części w uchu. J 

tylko sposob m da sig wyleczyć głucho: 

żettyroikdem zane nia arek wydających 
es zie. 
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Bil imigracyjny, który przeszedł 
w Izbie, oddany został po kilka ra- 
zy komitetowi do zmienienia—a to 
z tego powodu, że Cleveland wy- 
razi: się nieurzędownie, iż bil *za- 
wetuje”, jeźli przyjdzie do niego 
do podpisu takim jak przeszedł w 
Izbie. 

Prezydent Cleveland wyraził się 
do jednego ze swych powierników, 
że w bilu widzi bardzo wiele złych 
paragrafów i dla tego go nie pod- 
pisze. Powiernik ten nie omieszkał 
rozgłosić słów Cleveland'a i wsku- 
tek tego bil oddano do ponownego 
poprawienia komitetowi. 

Bil z nowemi zmianami pójdzie 
do senatu a po przyjęcia go w se- 
macie znów oddanym zostanie Izbie 
a gdy tutaj także przejdzie, odda- 
nym zostanie Clevelandowi do pod- 
pisania. Cleveland może uczynić 
jednę z trzech rzeczy, według swo- 
jego przekonania: 1) podpisać go, 
2) położyć swoje “veto”, w takim 
razie w kongresie bil musi dostać $ 
głosów, ażeby był prawomocnym po 
nad “veto”, lub 3) nie podpisać, 
ani zawetować a wtedy po upływie 
dziesięciu dni bil staje się prawo- 
mocnym, chociaż nie ma podpisu 
prezydenta. 

Washingtonie obiegają pogło- 
ski, że Cleveland z zasady jest 
rzeciwnym ograniczeniu imigracyi 
i chociaż bil zostanie poprzemie- 
niany i poprawiony jak tylko sobie 
dawniejsi przeciwnicy życzyli, to 
go nie podpisze, lecz założy swoje 
“veto”. 


Dobrym znakiem nadziei popra- 
wienia się stosunków w Stanach 
Zjednoczonych jest walka niemal 
w każdym Stanie podjęta przeciw 
monopolom i trustom. W New Yor- 
ku p. Lexow na czele komisyi wy- 
branej z liczby prawodawców z o- 
bydwu izb, egzaminuje urzędników 
trustu cukrowego i kawowego. W 
Georgia uchwalono już “anti-trust” 
prawo i w Stanie tym żadna kom- 
binacya ani *trnst” nie może pro- 
wadzić legalnie biznesu. Takie sa- 
me wiadomości dochodzą z Michi- 
gan, Kansas, Nebraski i z wielu 
innych Stanów. 

Ku '*=zmiażdżeniu” trustów nie 
mało przyczynia się cała prasa, któ- 
ra podaje w najdrobniejszych szcze- 
gana przebieg przesłuchów urzę 

ników trustowych, a zeznania znów 
tychże otwierają publiczności oczy, 
w jaki sposób jest obrabowywaną 
i wyzyskiwaną. 

Jeszcze innym dobrym znakiem 
jest wszczynająca się agitacya za 
przywróceniem podatku dochodo- 
wego, *income-tax. "Mamy wielu 
milionerów, którzy ani jednego cen 
ta nie płacą podatku, bo cały swój 
majątek mają ulokowany w papie- 
rach wartościowych, akcyach, bon- 
dach i morgeczach i nikt nie wie, 
jakim jest ich dochód. Nadto co 
rok wychodzą do Anglii, Belgii, 
Holandyi itd., niezmierne sumy pie- 
niędzy jako procenta lub zyski od 
ulokowanego cudzoziemskiego ka- 
pitała w kolejach, okrętach, fabry- 
kach, browarniach, kopalniach itd. 

Kampania kubańska kosztuje Hi- 
szpanią około 10 milionów dolarów 
na miesiąc; skarbiec jej jest prawie 
pers a stan rzeczy na Kubie dla 

iszpanii jest dzisiaj gorszym jak 
rok temu. W końcu kwietnia na- 
stanie pora deszczowa a wtedy ani 
myśli nie może być o stłumieniu 
rewolucyi. To jest na co właśnie 
rewolucyoniści czekają. Wiedzą oni 
bardzo dobrze co ta kampania ko 
sztuje maa i że nie będzie mo- 
gła wiele co dłużej kampanii pro- 
wadzić, bo jej zabraknie pieniędzy 
a bez pieniędzy Hiszpania wojny 
prowadzić nie może. 

Nadzieja Kubańczyków spoczywa 
w nowym p. wa Stanów Zjedno- 
czonych i w dotrzymaniu do pory 
deszczowej. Że zaś mogą się u- 
trzymać, to sami Hiszpanie o tem 
nie wątpią. Nadto wielu oficerów, 
generałów i dowódzców Hiszpań- 
skich nie życzy sobie prędkiego po- 
konania rewolucyonistów. Dla nich 
wojna z Kubańczykami to “złote 
czasy”. Robią kolosalne majątki na 
dostawie żywności, braniu kontry. 
bucyj od właścicieli majątków i od 
osób poszukujących opieki, słowem 

ardzo wielu powróci do Hiszpanii 
z wielką fortuną. i 

Korespondent londyńskiego “Ti. 
mes'u” p. Aker przytem podaje, że 
nie rzadko się zdarzało, iż dowódz 
cy hiszpańscy brali grube “łapowe? 
od Kubańczyków. Podaje ono 
jednym hiszpańskim generale, który 
został odesłanym do Hiszpanii dla 
tego, że przyjął $40,000 od poległe- 
go wodza kubańskiego Antonio Ma- 
ceo za zmienienie marszruty swojej 
kolumny, tak że Maceo mógł się 
bezpiecznie ze swoimi siłami prze- 
rzucić w nową pozycyę. Innych 
oficerów zdybano na sprzedawaniu 


Kubańczykom broni i amunicyi za 
drogie pieniądze. Słowem wielu o- 
ficerów hiszpańskich uważa rewo- 
lucyą za sposobność zrobienia ma- 
jątku i korzystają z każdej sposo- 
bności, wcale nie zważając na to, 
że przyczyniają się do bankructwa 
swego rodzinnego kraju. 
Tymczasem wojna *podjazdowa” 
trwa dalej a rzezie spokojnych mie 
szkańców i palenie domów i sadyb 
ich jest na porządku dziennym. 


Korespondenci dzienników new- 
yorskich podawają, że jak tak da- 
lej pójdzie, to cała ludność zosta- 
nie wymordowaną, a wyspa zamie- 


nioną na ogromne pogorzelisko. 


Ucichło o rzeziach Armeńczyków 


w Turcyi a nastało tępienie chrze 
ścian na wyspie Krecie, która na- 


leży do państwa tureckiego. Tele- 
gramy donoszą, że rząd grecki bar- 

zo troszczy się o los chrześcian 
kreteńskich — dla tego, że większa 


część ludrości chrześciańskiej tej 
przyłączyć Kretę. 


ścianie na Krecie tyle mogą się 
spodziewać pomocy 


pokrzyżowały cały plan Anglii i 


innych państw. Zatem zdaje się, że 
los Krety i jej chrześciańskich mie- 
szkańców zależeć będzie od rządu 
Dzisiaj Rosya w 
Turcyi odgrywa pierwszą rolę i 
zapewniła się, iż jej nikt nie stanie 
chociaż wszyscy 
że opieka Rosyi 
nad Turcyą jest podobną do opieki 
zgłodniałego wiika nad jagnięciem. 


moskiewskiego. 


na przeszkodzie, 
w Europie czują, 


Amerykański *scoop”. 


Parę słów w odpowiedzi p. 
«espejo-tes”. Być może, że *bil 
imigracyjny” jest małym inte- 
resem, my go uważaliśmy i 


uważamy za wielki interes, 


żywotny, znaczny, ważny, do- 
nośny, pociągający za sobą 
ważne zmiany i skutki — dla 
naszych rodaków. Zatem gdy 
treść bilu doszła nas w wto- 
rek, przedsięwzięliśmy krok 
dokonany, nie było bowiem 
czasu na zwoływanie konferen- 
cyj, mityngów, narad, konsul- 
«szanownych 
spółczesnych” czyli “esteemed 


tacyj naszych 


contemporaries'—jak się wy- 


rażają Amerykanie. Krokiem 
naszym uczyniliśmy amerykań- 
który jest tak 
drogim każdemu postępowe- 
mu i bacznemu dziennikarzo- 
wi. Panowie, zaspaliście sprawę 


ski “scoop”, 


o cały tydzień i teraz się sier- 


dzicie o to. “Espejo” po hi- 
szpańsku znaczy zwierciadło 
(wymawia się espejho), lecz 
*<espejotes" nie byli niemi o ile 
się to tyczy “bilu imigracyj- 


nego”. Neat time, be wide awake, 
panowie. 


Kardynał Ledóchowski i 


pogłeski o jego upadku. 


Pod tytułem takim, tutejszy 


«Times- Herald” poniedziałko- 
wy podaje -dobrą rycinę nasze- 
go sławnego rodaka z następu- 
jącym artykulikiem: 

«Kardynał Mieczysław Le- 
dóchowski, o którym donoszą, 
że został złożonym z prefektu- 
ry propagandy przez papieża 
— a miejsce jego ma zająć kar- 
dynał Satolli — zasłużył sobie 
na niełaskę Watykanu przez 
skłanianie się zanadto ku Niem- 
com a za mało ku Francyi. 
(Jestto niezawodnie francuzko- 
moskiewska intryga. Przyp. 
Red. “Gaz. Polskiej.) 

«Jego Eminencya jest je- 
dnym z najznakomitszych ksią- 
żąt kościoła w Rzymie. Ma on 
lat 75 ipochodzi z Polski, gdzie 
jego rodzina była sławną od 
wielu wieków. Kardynał do- 
stał swoje teologiczne wykształ- 
cenie w kollegium Łazarzystów 
w Warszawie i został wyświę- 
conym w młodym wieku lat 18. 
Potem udał się do Rzymu na 
dalsze nauki i tutaj wziął go i 
posunął go wyżej Pius IX, któ 
ry go bardzo polubił. Ledó- 
chowski został mianowany do- 
mowym prałatem i protonota- 
ryuszem apostolskim. Pius po- 
wierzył kilka bardzo ważnych 
dyplomatycznych misyj uczo 
nemu Polakowi. Pomiędzy 
temi była misya do Madrytu, 
inna do Lizbony, trzecia do 
Rio de Janeiro a czwarta do 
Santiago de Chile. W r. 1861 
został uczyniony arcybiskupem 
Teb, “in partibus infidelium”, 
i posłanym do nuncyatury w 
Brukseli gdzie pozostał przez 
4 lata. Wr. 1886 stał się arcy- 
biskupem Gnieźnieńsko - Po- 
znańskiem i jako zajmujący to 
arcybiskupstwo był prymasem 
całej Polski. W r. 1874 został 
osadzony w więzieniu przez 
rząd Prusi podczas gdy znaj- 
dował się w podziemnym are 
szcie w Ostrowie został uczy- 
niony kardynałem przez pa- 
pieża. Po uwolnieniu go z wię- 


zienia, udał się do Rzymu jako 


wyspy to Grecy a przytem chce 
ak rzeczy dzisiaj stoją, chrze- 


od mocarstw 
europejskich ile jej dostali Armeń- 
czycy — to jest żadnej, a to dla 
tego, że haniebne intrygi rosyjskie 


UPGAZETA POLSKA, 


wygnaniec ze swojej dyecezyi. 
Gorąco przyjął go Pius i zamie- 
szkał w Watykanie, W r. 1884. 
został mianowany sekretarzem 
memoryałów, a w r. 1892 do- 
stał wyniosłą pozycyę, z której 
teraz został złożonym, Lubo 
kardynał Ledóchowski jest 
bardzo starym człowiekiem, to 
ma czysty umysł i silne posta- 
nowienie, i zarząd urzędu któ- 
ry pozostawia Satolli' emu od- 
znaczył się znakomitą zdolno- 


KORESPONDENCYE 


*"<CAZETY POLSKIEJ.”” 


ŚLIWNO, Bułgarya, 13 stycznia, 
1897 r. 

Szczęście po szczęściu sypie się 
jak ze złotego roga na niedawno 
tureckiemi kajdanami okuty buł- 
garski naród, który w czasie jego 
się przebudzenia, miał to szczęście 
(w jakimbądź «óno było rodzaju), 
że litościwy i bezinteresowny car 
słowiański pchnął swe a nam bra. 
tnie wojska dla oswobodzenia na. 
szych rodowych braci; któremu uda. 
ło się rozkuć pięcio-wiekowe pęta 
niewoli jego dzieci a naszych braci, 
którym po wypędzeniu z ich ojczy- 
zny tyranów, zostawił swych kon- 
struktorów, którzy ich porządku 
administracyjnego nauczyli i wska- 
zali drogę, którą iść im się należa: 
ło. Ufając w ich za oswobodzenie 
wdzięczność i ich zdolność, wycofał 
z ich ojczyzny swe wojska, zosta: 
wiając ich samych sobie, aby swo- 
bodnie u siebie gospodarowali. A 
więc jestto z jednej strony łaska, 
a z drugiej szczęście niesłyszane i 
niepraktykowane dotąd w historyi. 

Lecz ministrowi Stambułowowi 
przewidziało się coś, by mieć cara 
w podejrzeniu i jego objawom mi- 
łości Hrześciańskciej i szczerym ży- 
czeniom ludzkości nie wierzyć. Z 
tego to powodu zrobił się ruskim 
niewdzięcznikiem i wszystko to, co 
tylko zdawało się być carskiem, 
zaczął prześladować i tyranizować 
do tego stopnia, że padł swej anti- 
carskiej idei i tyranii ofiarą. 

Po upadku Stambułowa a szcze- 
gólnie dzięki Aleksandrowi III, że 
raczył umrzeć — rzeczy zupełnie się 
zmieniły. Stronnictwo narodowe 
czyli rusofilskie, znając usposobienie 
całej roboczej klasy, która swe zba- 
wienie widziała jedynie tylko w 
carze, wybuchło chcąc niechcąc w 
całej sile rusofilizmu i zaczęło czy- 
nić zabiegi i umizgi, aby jakkol- 
wiekbądź caryzm udobruchać. 

Caryzm, znając swego poprzednio- 
politycznego byka, jakiego zrobił 
w Bułgaryi, miał dużo do popra- 
wienia. Cheąc więc z tej fatalnej 
afery wyjść honorowo, tego tylko 
czekał, aby marnotrawni synowie 
do jego drzwi zakołatali. 

I tak się też stało; a za to zapu- 
kanie, z podziwem całego świata, 
caryzm uznał tego, którego niena- 
widził i nim gardził, za legalnego 
pana i w poczet panujących go 
umieścił=na co szumna europejska 
dyplomacya, nie widząc w tem swe- 
go poniżenia, przyklasnęła. 

Takim to sposobem, za maleńką 
bagatelę, książę Ferdynand nad 
spodziewanie skorzystał, a Bułgarya 
z łaski cara otrzymała mię zy pań- 
seu Europy uprzywiejowany 

ącik. 

Również łaskawie zainteresować 
się raczył car bułgarskimi emigran- 
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tami w Rosyi, którzy Batembarga 
jako Niemca 'ze słowiański Bał. 
garyi wykurzyli i lepiej od*infiych 


zasłużyli się słowiańszczyźnie, a 
których w Bułgaryi przyjąć się 
obawiano. Wa TER 
Otóż— jak pisały niektóre Helba- 
niki—miano ich w Rosyi mianować 
podpułkownikami, pułkownikami i 
w takim stopniu godności mają być 
przyjęci w Bułgaryi. W istocie 
car im wyświadczył wielką łaskę, 
bo inaczej miejscowi pretendenci do 
niczegoby ich nie dopuścili. 
Również pisano, że ma powstać 
bułgarsko+czarnomorska flotyla, któ 
ra ma się składać z trzech oddzia: 
łów, tj. statki ma dać Erancya (za 
pieniądze czy darmo?,, żołnierzy 
Bułgarya a oficerów Rosya. Przy: 
stanie Burgas i Warna mają być 
w razie potrzeby udzielone Rosyi. 
Czy to prawda czy nie, to czas po- 
każe. Lecz nic niepodobnego w 
tem niema; bo sama wdzięczność 
nakazuje, aby carowi nie nie od- 
mówić, a jaki to koniec mieć bọ- 
dzie, to zależy od usposobienia z 
jednej a zasługi z drugiej strony. 
Dnia 18 grudnia zr. w dzień św. 
Mikołaja, obchodzono tu z wielkiem 
uczuciem radości imieniny cara Mi- 
kołaja II, Ks. Ferdynand i Sobra- - 
nie posłało carowi powinszowanie, 
na które car łaskawie odpowiedzieć 
raczył, erni - x pochlebnie księcia 
Jego Carsko Weliczestwo, tj. tytu- 
łem, którym go lud mianuje. 
Oprócz tych łask spadła na Buł- 
garyą jeszcze jedna łaska z Peters- 
burga, a tą jest poczekanie siedmio- 
letniego wynagrodzenia za okupacyą 
(którą Bułgarya jest obowiązaną 
płacić Rosyi) i to bez procentów; 
a to z powodu, aby pieniędzy tych 
rząd bułgarski użył na budowę ko- 
lei żelaznej. A co, czy Bułgarzy 
nie są szczęśliwsi od nas? 
Rozpuszczenie Sobrania ma ten 
wynik, że przeszłoroczne Sobrania 
miało 50 deputowanych opozycyi a 
obecne ma ich 1b. A czemu? Bo 
rząd z partyi narodowej tego sobie 


pł 

procesie o morderstwo Stam- 
bułowa przedstawiało trzech obwi- 
nionych, z których jeden został u- 
znany niewinnym, a dwóch nad- 
spodziewanie osądzono: dostali ka- 
żny po 8 lata więzienia. Jeden z 
osądzonych jest bratem Tinferko- 
ziewa, którego po zabójstwie mini- 
stra Belczewa, przypiekano gorącym 
gazem i w różny sposób torturowa- 
no, a to dla tego, aby powiedział, 


gdzie się znajdował brat jego, który |: 


'to niby miał zastrzelić Belczewa, 
ò którym rozumie się może że i 
nie wiedział=odpowiadał przecząco, 
za co poniósł 18-letni młodzieniec 
śmierć męczeńską. Jego kaci w 
osobie prefekta Sofii i komisarza 
policyi, za popełnione tortury zostali 
skazani na 5 lat więzienia każdy. 
M 


. 


Do Pań *Charterowych” 
SZTANDARU ZW. W CHICAGO. 


CHICAGO, 1 lutego 97. 
Szan. Red.! 

W imieniu Polek z południowej 
strony miasta upraszam o łaskawe 
umieszczenie niniejszej korespon- 
dencyi: 

«Smutek Szan. Pań i ubolewanie 
nad Centr. Tow. Polek w Chicago, 
jest w istocie czemś takiem, na co 
balsamu w Ameryce nie ma i na 
rany Ich serc zbolalych, trzeba 
chyba posłać po leki do samego 
Paryża. 

Zarzut bowiem niezgody właśnie 
do Pań tylko może być zastósowa- 
ny, bo zaledwie zawiązałyście się 
w komitet, a już poswarzywszy się 
ọ drobnostki, porwałyście się za 
czapryny, oskarżając się o sfałazo- 


wanie nazwisk, kłamliwe ogłaszania: 


reżultatu posiedzeń, a nawet o złe 
prowadzenie rachunków 
wych, 

(]Nie dosyć na tem. Zaczęłyście 
się Panie oczerniać wzajemnie, cho- 
dząc po domach a obniżywszy war- 
tość charakteru waszego komitetu 
swoim własnym językiem i straci- 
wszy zaufanie u Polek miejscowych, 
wygłaszacie z emfazą, że sprawę 
sztandaru traktujecie zbyt poważnie, 
aby na artykuły powołujące Was 
do porządku w tej sprawie odpo. 
wiadać. 

` Zbyt by to było wiele poświęce: 
nia ze strony Pań <charterowych” 
—bo milczeć gadatliwym kobietom, 
to coś okropnego.;.. 

My jesteśmy otwartsze — oświad- 
czamy publicznie, że na wszelkie 
zażalenia Pań odpowiadać nie omie- 
szkamy. Nie potrzeba by było zre- 
sztą w tej mierze uciekać się do 
pism publicznych, gdybyście Panie 
umiały się sercem zbliżyć i prywa- 
tnie tę sprawę z rodaczkami roz- 
ważyć. Lecz skoro: nam się wy- 
grażacie *'charterem"—oho, to rzecz 
jasna jak tęcza, że tu nie o patry- 
otyzm, lecz o przodowanie i o pie- 
niądze Wam chodzi. A któż nam 
zaręczy czy pieniądz darowany przez 
Polki na sztandar pomimo wszy- 
stkich zarzekań ostrożności nie pój- 
dzie po najświeższej mody paryskie 
kapelusze dla Pań *charterowych?” 

Bo i cóż znaczą dzisiaj na char- 
terach ufundowane banki? Honor, 
uczciwość i nieskażone imię Polek 
patryotek, znaczy więcej niż wszel- 
kie rękojmie słomianych podpisów. 

Kwitnąca też jeszcze zielono w 
Ameryce powaga Pań głównego 
komitetu, posuwa się za daleko, 
odgrażając się charterem organiza- 
cyi takiej, jaką jest Centralne Tow. 
Polek w Ameryce, która posiadała 
charter, zanim ktoś wiedział jeszcze, 
że Panie kołyszą się w przestrachu 
przeprawiając się do nas przez mo- 
rze. 

W skład towarzystwa mienionego 
wchodzą Polki z wszystkich dziel- 
nic miasta obok pozamiejscowych 
członków, a że umieją żyć w zgo. 
dzie i wzorowo, świadczyć będzie 
niezadługo „dziesiąta rocznica istnie- 
nia towarzystwa, które złożyło do- 
wody cichej, trwałej i pożytecznej 
pracy Polek na obczyźnie. 

Mówicie Panie, żeśmy jeszcze nie 
nie dały na sztąndar, zatem nie po- 
winnyśmy mieć prawa głosu. Otóż 
rzecz się ma wręcz przeciwnie — 
myśmy ofiarowały stosunkowo co 
cay À i dla tego powstały koro- 
wody, bo zawiść nawet w szlache- 
tnej ofierze widzi coś zdrożnego. 
„Komitet nasz zebrał w dwóch ty- 
godniach swej czynności $144, samo 
towarzystwo ofiarowało $25 z kasy 
i takowe będą wręczone pracowni, 
z której sztandar wyjdzie w Ame. 
ryce, a Panie raczą się uspokoić 
co do dwóch ofiarodawczyń Pełłka 
i Paluszek, gdyż te zwrotu składek 
'od nas nie żądały; a jeżeli takowe 
cke} odebrać, każdego czasu ich 
50c. stoją im do dyspozycyi. Sze- 
rzycie się Panie, że do Was skład- 
ki idą z całej Ameryki od Polek— 
nie ufajcie w swe siły zbytecznio— 
jest to “Zgody” zasługa—nie Wa. 
sza; bo nikt Pań nie zna i gdyby 
Polki pozamiejscowe wiedziały co 
sig bps nie dałyby Wam centa. 

y Wam szan. Panie nie zawi- 
ścimy wcześniejszej pracy, choć ja: 
skółki pierwsze nie stanowią lata; 
ale czy tu się nie zarumienić prą- 
wdziwym Córom Polski trzebą, że 
w sprawie nie obchodzącej nikogo 
z innonarodowców prócz nas Polek 
 każecie się tytułować po angielsku 
(The Standard Association) a wie» 
my nawet dokładnie, że po wyro, 
bienie tych tytułów komitet główny 
udać się był zmuszony za parawan 
do kómitetu z wąsami. 

Centralne Tow. Polek nie daje 
po omacku buzi nikomu... bo v 
sympatye rycerzy na drewnianych 
konikach, kiwających sztuczną gło- 
wą ku zabawie tłuma, rozsądkowi 
tegoż nie chodzi... 

dzie ono z wypogodzoną twarzą 
naprzód, nie oglądając się na in- 
tryżki lokalne a ciesząc się zaufa- 
niem tutejszego ogółu, pracuje nad 
zachowaniem i podniesieniem ide- 
ałów polskości w Ameryce o ile 
mu sił starczy. 

Komitet południowej strony mia- 
sta w sprawie sztandaru aczkolwiek 
obrany z łona Tow. Centr. Polek, 
jest od tegoż całkiem niezależny. 

Kasyerką tow. jest p. Wiktorya 
Szymańska, zaś kasyerką składek 
na sztandar jest panna Helena Wa- 
chowska, stawiwszy bond na $1000. 

Jeżeli to Paniom charterowym 
na uspokojenie nerw nie starczy, to 
prosimy o powiadomienie nas rychłe, 
bo do odpowiedzi wyraźnej co do 
czynności naszych zawsze będziemy 
do usług. 

Z szacunkiem 
ANNA SMELKOWSKA, Sekr., 
636 W. 17ta ulica. 
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składko- 


Podpisy komitetu południowej 
strony miasta: i 

Józefa Spera, prez., Aniela Bła- 
szezyńska, Joanna Smietanka, Dr. 
Dowiat, Helena Czechowicz, Kata 
rzyna Bąk, Petronela Siudzińska, 
Julianna Pokrzywińska, Anastazya 
Borecka, Anna Domańska, Helena 
Wachowska, Wiktorya Szymańska, 
Jadwiga Stęczyńska, Józefa Rossel, 
Gabryela Landou, Jadwiga Majew- 
ska, Józefa Rossel, Michalina Cie- 
sielska, Rozalia Nowakowska, E- 
milia Kapela. 


Sprawozdanie 

z posiedzenia ogólnego w sprawie 

Sztandaru, odbytego dnia 10 stycznia 
1897 roku. 

Przeczytane zostały wszystkie li- 
sty z nadesłaniem głosów, gdzie 
sztandar ma być wykonany, 1 tak 
9 listów z głosami za Ameryką z 
T arppujaoyoh miejscowości; St. 
Louis, (lobeville, Greenpoint, N. 
Y., Rochester, Głlobeville, Colo., 
St. Paul, Minn,, Brooklyn, South 
Bend, Winona, Minn. 

Za późno nadesłanych korespon- 
dencyj obecnie nie wymieniamy. 
Niektóre z nich żądały wprost, aby 
sztandar został wykonany w. Chi- 
cago. Jeden list z Philadelphii, w 
którym wyrażono zdanie, aby sztan- 
dar był zrobiony nie u firmy ame- 
rykańskiej lub zagranicznej, lecz 
w tow. dobroczynnem polskiem, n. 
p w zakładzie św. Kazimierza w 

aryżu, który opiekuje się wdowa: 
mi i kształci sieroty wdów polskich; 
lub też w zokładzie hafciarskim w 
Krakowie, instytucyi dobroczynaej 
pod opieką Polek galicyjskich. 

Nastąpiły debaty i wnioski. O- 
statecznie przeszedł wniosek, aby 
ogłosić pracę konkursem i do kon- 
kursu wezwać wszystkie firmy pol- 
skie amerykańskie i zagraniczne, co 
też niniejszem czynimy, ogłaszając 
poniżej konkurs. 


KONKURS. 


Główny komitet sztandaru, ogło- 
sił dnia 28 stycznia konkurs z na- 
grodą $50 za najlepsze wyryso 
wanie szkicu na sztandar dla Zw. 
Nar. Pol. 

WARUNKI. 

1. Sztandar rozmiaru zwyczaj- 
nego. 

Rysunek. Po jednej stronie bia- 
ły orzeł, poniżej herb Zw, N. P., 
przy którym w miniaturze, chorą- 
giew amerytańska, pod tem dewiza 
dla Z. N. p. Z drugiej strony herb 
polski i odpowiednie do niego sło 
wa. 

2. Sztandar ma być w dwóch 
kolorach, barwy czysto polskiej. 

3. Cena oznaczona do 800 dola- 
rów, za cenę tę żądamy wykonania 
artystycznego: Orzeł wyszjty sre- 
brem, herby również wyszywane; 
złoto, srebro i jedwab w jak naj 
lepszym gatunku; kolory trwałe; 
złoto i srebro żeby nie czerniało. 
Za trwałość całego sztandaru firma 
musi dać gwarancyę. 

4. Ostateczny termin nadsyłania 
szkiców oraz próbek materyi gatun- 
ku i koloru oznaczony do dnia 28 
marca 1897 r. 

5. Każdy szkic musi być zaopa- 
trzony w dewizę, bez wymienienia 
nazwiska firmy lub artysty wyko- 
nawcy szkicu, ma być nadesłany 
na ręce Prezydentki głównego ko 
mitetu, M. H. Łebkowskiej, 669 
Milwaukee ave., Chicago, Ills. 

6. Osobno zapieczętowana ko- 
perta z taką samą dewizą, w której 
ma być dokładny adres firmy Jub 
wykonawcy szkicu; ma być prze- 
słana na ręce sekretarki G. Żółkow- 
skiej, 604 Noble ul, Polish Natio- 
nal Alliance Standard Association, 
Chicago, Ills. 

1. Wykonawca szkicu, którego 
wybrani sędziowie za najlepszego 
uznają, otrzyma z kasy głównego 
komitetu 50 dolarów nagrody a je- 
go nazwisko do publicznej wiado- 
mości podanem będzie., 

8. Do wzięcia współudziału w 
tym konkursie, zaprasza się uprzej. 
mie polskie firmy haftów i arty- 
stów nie mających pracowni, za- 
mieszkałych w Ameryce i Europie. 

Zastrzeżenie. Zastrzega się przy- 
jęcie lub odrzucenie nadesłanych 
szkiców. | 

Wszystkie pisma polskie uprasza 
się o łaskawe powtórzenie kilkakro- 
tnie niniejszej odezwy. | 

Uwaga. Nadsyłane szkice dla tego 
przyjmajemy tylko do dnia wyżej 
oznaczonego, ponieważ sztandar mu- 
si być wykończony i oddany do 
rąk głównego komitetu najpóźniej 
do dnia 1 sierpnia 1897 roku. 

M. H. Łebkowska, prezydentka, 
G. Żółkowska, sekretarka. 


CHICAGO, 30 stycznia *97. 
Szan. Red.! f 

Niniejszem upraszam Szan. Pana 
o umieszczenie w łamach swego pi- 
sma te kilka słów jako odezwę do 
mych współbraci, pochodzących z 
Wielkiego Ks. Poznańskiego i Prus 
Zachodnich, a obecnie zamieszka- 
łych tu w Ameryce a względnie w 

hicago i okolicy: 

Szan. Bracia Rodacy! 

Przed niedawnym czasem, kilku 
obywateli zamieszkałych w Chicago, 
powzięło myśl w celu skupienia 
czyli założenia towarzystwa wzaje- 
mnej pomocy, tj. niesienia pomocy 
i ulgi członkom i rodzinie ich w 
czasie choroby i śmierci. 

Widząc, że dużo mieszkańców 
tego miasta, pochodzących z wyżej 
wymienionych prowincyj z pod za- 
boru pruskiego, nie należy do ża. 
dnego towarzystwa, którzy radziby 
się zorganizowali w takowe— przeto 
zważywszy, że takowe towarzystwo 
zdoła złączyć rozrzuconych rodaków 
w siłę, założyliśmy towarzystwo 
pod nazwą *''Wielkopolanin". «1 

Celem tego towarzystwa jest złą- 
czenie wszystkich Polaków będą 
cych rodem z Wielk. Ks. Pozn. i 
Prus Zachodnich, pielęgnowanie ję: 
zyka ojczystego i religii rzymsko- 
katolickiej pomiędzy członkami i 
rodzinami stowarzyszonych, wspie: 
ranie członków w czasie choroby 
i grzebanie zmarłych członków. Do 


tego towarzystwa mogą należeć i 
tacy, którzy są urodzeni tu w A- 
meryce, jeżeli ich rodzice są rodem 
z wyżej wymienionych prowineyj. 

Zamiar powzięty zamienił się w 
rzeczywistość i towarzystwo istnie- 
je i wzrasta w siłę, bo nie masz 
posiedzenia, na któremby kilku 
nowych członków nie wstąpiło. Po- 
mimo to zarząd nie śpi, ale stara 
się, aby coraz więcej nowych człon 
ków uzyskać. Przeto odzywam się 
do was bracia, którzyście jeszcze 
nie wstąpili do wyżej wymienionego 
towarzystwa, abyście nie odkładali 
na czas dłuższy, gdyż nikt z nas 
nie wie, kiedy nas choroba nawie- 
dzi, lub śmierć powoła do wieczno. 
ści, a może niejeden pozostawi swą 
rodzinę w potrzebie—jak to często 
się zdarza. 

Towarz. *Wielkopolanin” jest je- 
dnem z tych towarzystw, które po- 
daje sposobność jak najlepszą ka- 
żdemu, aby się zabezpieczyć mógł 
na przyszłość, tj. gdy będzie w 
potrzebie. Prawda, że są liche i 
trudne czasy, ale przecież każdemu 
staje na tyle aby mógł opłacić tak 
małe wstępne jak obecnie do tegoż 
się wpłaca —bo tylko 50c. płaci ten, 
który liczy lat 17 do 35, a tylko 
$1.00 ten, który liczy od 35 do 45 
lat; a miesięczny podatek wynosi 
256. Każdy członek po 6 miesią- 
cach w towarzystwie, dostaje w 
czasie choroby $5.00 tygodniowo, 
a w razie śmierci towarzystwo wy- 
płaca pewną sumę na pokrycie ko- 
sztów pogrzebu. 

Na ostatniem posiedzeniu zrobio- 
no wniosek, aby urządzić kasę po- 
śmiertną w ten sposób, aby w razie 
śmierci członka rodzinie natych- 
miast bez zwłoki wypłacić sumę 
należącą się, po takowym ozłonku. 
Wniosek został odłożony do przy- 
szłego posiedzenia, który pewno 
przejdzie, gdyż obecnie na posie- 
dzeniu członkowie z zapałem go 
powitali, vae w takowym pra- 
ktyczną rzecz dla dobra stowarzy- 
szonych. 

Jednem słowem można powiedzieć 
—pomimo że tow. *Wielkopolanin" 
jest młodem, bo zaledwie 6 mie- 
sięcy upłynęło od jego założenia, 
stara się, aby módz zaimponować 
najstarszym towarzystwom. 

o się tyczy przyjścia w pomoce 
członkom w krytycznej chwili, sta- 
ra sig o najlepszy porządek, ażeby 
panowała miłość Boga i bliźniego, 
gdyż przez to możemy uzyskać bło- 
gosławieństwo Boskie, a gdzie jest 
błogosławieństwo Boże tam jest 
wszystkiego podostatkiem. Pracu. 
jemy po mału, po cichu, ale w 
imię Boga, a Bóg nam dopomaga 
do rozwoju naszego towarzystwa, 
pomimo iż znajdują się tui owdzie 
źli ludzie, których zamiarem jest 


szkodzić. Ale z przekonania odzy: ; 


wam się do tych, którzy pragną 
temuż towarzystwu szkodzić, że 
“psie głosy nie pójdą w niebiosy”; 
nie wzdrygniemy się przed tymi 
nieprzyjaciółmi, ale w imię Boga 
będziemy dalej w cichości pracowali, 
a przyjdzie czas, kiedy nieprzyja 
ciele sami ujrzą, że nie byli wstanie 
nam szkodzić i sami przyłączą się 
do szeregu naszego, gdy się poli- 
czą z swem sumieniem i w piersi 
się uderzą, mówiąc *'mea culpa” i 
złożą spowiedź publiczną, że zgrze- 
szyli, i to mocno. 

A zatem,. drodzy Bracia, korzy- 
stajcie z czasu, bo nie wiecie kiedy 
przyjdzie zas i godzina, a wstę- 
pujcie do Tow. *Wielkopolanin, 
zapewnijcie sobie na przyszłość po- 
moc, którą będziecie potrzebowali, 
a tem bardziej przyszłość waszych 
żon i dzieci, o które jest waszą po- 
winnością się starać, aby miały 
utrzymanie i dobre wychowanie w 
religii rzymsko-katolickiej. Do te- 
go jesteście powołani, a kto spełni 
ten obowiązek za życia, spokojnie 
może odpocząć po: śmierci. 

Jeszcze raz odzywam się, wstę- 
pujcie do tow. «Wielkopolanin”, a 
ani wy ani wasze rodziny, nie bę- 
dziecie tego żałować, ale błogosła- 
wić będziecie dzień, w którym wstą- 
piliście do tegoż towarzystwa, _ 

Kreślę się z btatniem pozdrowie- 
niem 

Wielkopolanin. 

Przyszłe posiedzenie Towarzystwa 
«Wielkopolanin” odbędzie się w 
sali swykłych posiedzeń p. Szyko- 
wnego, róg Milwaukee ave. i Noble 
ul, w niedzielę 7 Marca o godz. 
2ej po południu. 


Ofiary dla biednych. 


Następujący ofiarodawcy złożyli 
składki na ręce komitetu: 


Z A ap 24.98 
Magdziarz i Libkowsxi 1.00 
Witt Obecny | 1.00 
M. J. Sadowski 1.00 
Capt. Paul Freund, 

z San Antonio, Tex, 2.00 


Tow. Młodzieży św. Floryana 2.00 
Delegaci urządzający obchody 1.36 
Tow. Agatona Gilera 1.40 
Fr. Ormński i 1.00 
'Tow. Młodych Przemysłowców 5.00 


K. Stachowski 50 
Jan Sikor 50 
I. Czajkowski 50 
Jan Kolomp 50 
Rozalia Perłowska 50 
Fr. Piąntkiewicz 05 
Ludwik Patren 10 
Aug. Penke 25 
Wacław Dużewski 50 
8. S. 25 
M. Habrylewicz 10 
A. Makowski 25 
R. Grabicz 25 
J. Rozmysłowicz 25 
J. Cywiński 25 
Tow. Polskich Krawców 1.70 
Jan Thiel 50 
Maryanna Jaśkowiak 50 
Helena Zabłocka 50 
Ant. Jakubowski 25 
Piotr Grotowski 1. 95 
Edw. Kunze __50 

Razem 49.69 


EDWIN M. DYNIEWICZ, 
Sekr. i Kasyer. 


TAYLOR, Pa., 2 lutego, 1897. 
Szan. Red.! j 
Uprasza się o łaskawe umieszcze- 


nie w łamach swej gazety nastę- 
pującą korespondencyę: 

Wielki Bal odbędzie się we wto- 
rek, dnia 23 bm. w hali Jana Wil- 
czka w Soranton, 502 Elm ulica, 
Czysty dochód przeznaczony jest 
na budowę kościoła pod opieką M, 
Boskiej Częstochowskiej na Hyde 
Park Soranton, 

Mamy nadzieję, że Szan. Rodacy 
zechcą poprzeć tak dobroczynny cel 
i wezmą udział w tym balu jak naj- 
liczniej. 

Kto nie ma tykietu, otrzymać 
może takowy w dniu oznaczonym 
przy kasie za cenę 25e, 

Początek o godz. 2 po południu. 
Uprasza się Szan. Rodaków i Ro- 
daczki o jak najliczniejsze zgro- 
madzenie. ; 

Z szacunkiem 
KOMITET. 

J. Sarnowski, prez. J. Jaksow- 
ski, kasyer. A. Wais, sekr. prot. 
J. Wilczek, sekr. finansowy. 


AMSTERDAM, N. Y., 2 lutego, 
1897 roku. 

Szan. Red! | i 

W dniu 29 stycznia Ludwik Ko- 
chman, Polak, utracił prawą rękę 
po łokieć. Ma lat 29, rok temu 
jak przyjechał do Ameryki z Żo- 
łynia, pow. Łańcat, w Galicyi. Pra- 
cował w fabryce rękawiczek od 3 
tygodni, gdzie mu maszyna urwała 
rękę. 

SE Z uszanowaniem 

Wal. Szczygiel. 


RONDOUT, N. Y., 31 stycz. ”97. 
Szan. Red.! 7 

Proszę o umieszczenie w łamach 
swej gazety następującej korespon- 
dencyi: 

Tow. nasze istnieje od r. 1893 
i obecnie liczy 49 członków. Do 
rozwoju naszego tow. przyczynił 
się wiele ks. Fremel, który nam 
chciał wybudować kościół. Stało 
się inaczej. Ks. Fr. Fremel odje- 
chał a na jego miejsce przybył ks. 
Fabian, który rzecz rozpoczętą u- 
skutecznił. 

Z szacunkiem 
Józef Janikula. 


PLYMOUTH, Pa., 1 lutego, 97. 
Szan. Red.! 

Uprasza się o łaskawe umieszcze- 
nie w swem piśmie ' następującej 
odezwy: 

Odezwa do Szan. wydawnictw 
pism polskich w Ameryce. 
Szanowni Panowie ! 

Postęp człowieka wzrasta z ka- 
żdą chwilą rozwiniętego jego umy- 
słu, lecz umysł i postęp nie może 
wykazać swych czynności bez po- 
parcia literackiego. 

Młodzież nasza zaczyna obudzać 
się z letargu, dręczona niewolą cie- 
mnoty. Młodzież nasza przed ro- 
kiem zorganizowała się w silny od. 
dział należący do Zw. Młodzieży 
Pol. iw tym czasie założyła bi- 
bliotekę dla wprawy czytania i pi- 
sania polskiego i zaznajomienia się 
z historyą polską i historyą świata. 
Jest tu biblioteka skroma, składa- 


'jąca się z kilkudziesięciu książek, . 


których mało kiedy można spotkać 
w bibliotece, gdyż młodzież Zwią- 
zkowa porywa książki z rąk do 
rąk i z zajęciem czyta, lecz i tego 
jej nie wystarcza. Przyszedłszy do 
czytelni chętnie by zajęła się czy- 
taniem jakiego świeżego pisma, lecz 
okazuje się brak tegoż. Przeto 
młodzież nasza Związkowa postano- 
wiła wydać odezwę do Szanownych 
wydawnictw pism polskich w Ame- 
ryce o wysełanie swych pism do 
naszej czytelni, gdyż wiemy ża w 
naszych gazetach są zajmujące ar- 
tykuły i powiastki dla naszej mło- 
dzieży, która przez czytanie gazet 
dużo złego może uniknąć a powoli 
wejdzie ua drogę prawdziwą, po 
której jej się należy postępować. 
Do szlachetnego postępowania na- 
szej zorganizowanej młodzieży je- 


dynie mogą tylko przyczynić się: 


wydawnictwa pism polskich w A- 
meryce jako też i w Europie a gdy 
młodzież nasza pozna dostatecznie 
swe cele i dążności, będzie można 
zawdzięczyć tym, którzy poświęcą 
czas i pracę nad utrzymaniem du- 
cha polskiego w naszej młodzieży. 
Sprzyjające gazety wzrostowi Zw. 

ł. Pol. i Oświacie niech będą ła- 
skawe powtórzyć powyższą odezwę, 
a które ofiarują swoje gazety do 
naszej czytelni prosimy wysełać 
pod niżej podanym adresem: 

Kreślimy się z głębokiem sza- 
cunkiem. 


B. Zgłobieki, prezes 
Fr. dowski, wice-prez, 
jewski, kasyer 
St Senda, sekretarz 
Ig. Kosmela, bibliotekarz. 
Adres: Czytelnia oddziału IIgo b. 156, 
Plymouth, Pa. 


WEBSTER, Mass., 5 lutego, 1897, 

Dnia 30go stycznia znaleziono 
zwłoki tutejszego Jana Kozłowskie- 
go w pobliżu stacyi kolejowej 
przejechane pociągiem w niewytło- 
maczony dotąd sposób. Zwłoki za- 
bitego zawieziono do karawaniarza, 
zkąd po zbadaniu przez tutejszych 
lekarzy odesłane zostały do jego 
domu. Pogrzeb odbył się 1 lutego 
w którem brało udział czterech 
księży i Tow. św. Józefa, krewni 
1 znajomi i wiele publiczności; po- 
grzebowi towarzyszyła także polska 
orkiestra, przygrywając żałobne 
hymny. Żałobną mszę św. odprawił 
wiel. ks. prob. Sąnczynski tutej- 
szej parafii w asystencyi 2 księży. 
Mowę przy zwłokach Sp eds 
wiel. ks. prob. F. 8. Chałupka z 
Chicopee, Mass., który do łez 
wzruszył wszystkich obecnych. Sp. 
Jan Kozłowski był kasyerem tutej; 
szego Tow. Św. Józefa, dobrym i 
pracowitym ozłowiekiem, pozosta- 
wił bezdzietną w smutku pogrążo- 
ną wdowę. Niech mu ziemia ame- 
rykańska lekką będzie. Wiel. wg 
żom a szczególnie ks. prob. F. 5. 
Chałapce i wszystkim biorącym u- 
dział w pogrzebie śp. Jana Kozło- 
wskiego sładam w imieniu Tow. 
św. Józefa serdeczne podziękowanie 
staropolskiem zwyczajem Bóg za- 
płać. Z szacunkiem. 

F. NOWAK, Sekr. prot. 


x 


WASHINGTON. 


Świetny pomysł rodaka naszego ka- 
pitana Żalińskiego. 


Washington, D. C.,31 stycz. 
— (Z telegraficznej korespondencji 
“Chicago Record” dosłownie). xa 
pitan Żaliński, wynalazca sławne) 
armaty dynamitowej, który obecnie 
jest na liście emerytów, znajduje 
się w Washingtonie, dla poparcia 
awego "ulubionego pomysła”, któ- 
rym jest: wojskowa instrakeya w 
szkołach publicznych. Kapitan 4a- 
liński dał początek prawu, erat 
gającemu udekorowanie ehf 
szkolnych chorągwią ameryka * 
a teraz robi krok dalszy: h asf: 
żeby uczenie młodzieży wiączy o 
naukę wojskowości 1 ape aaan 
Chce on uczynić każdego f ża 
w Stanach Zjednoczonych zdolnym 
do walczenia za swój kraj —jeźliby 

> były potrzebne- 
kiedy jego usługi DY'Y przy 
mi—za pomocą nauki dyscypliny i 

raktyki w wojskowych taktykach 
p w noszeniu broni. Mniema on, 
że to nietylko pobudzi ducha pa 
tryotycznego i postawi na zawoła- 
nie Prezydenta armią 10 milionów 
dobrze wyćwiczonego żołnierza, lecz 
jednocześnie będzie wyborną meto: 
dą na rozwinięcie fizycznego stanu 
młodzieży kraju, której większa 
część nie ma dostępu do gimna- 
zyów. Sama ta jedna przyczyna, 
ak uważa kapitan Żaliński — jest 
wystarczającą na usprawiedliwienie 
uchwalenia jego proponowanego po- 
mysłu. Bil ten znajduje się w rę- 
ku kongresu, został zaraportowanym 
przez komitety obydwu Izb i obe- 
cnie znajduje się na kalendarzu, i 
kapitan Żaliński przybył do Wa- 
shingtonu w celu nakłonienia spea- 
kera Reeda, aby pozwolił wziąć 
bil pod głosowanie. Komitet mili- 
tarny, który się opiekuje tym bi- 
lem, nie mógł się nim w ten spo: 
sób zająć, lecz Żaliński prędzej nie 
ustąpi, aż swego mie dokaże. Bil 
upoważnia ministra wojny wyzna: 
czyć oficerów z armii na instrukto- 
rów w szkołach publicznych i do 
dostarczenia karabinów i innych ryn- 
sztunków. K 1 

Nic lepszego nie możnaby uczy- 
= dla ok małych obywateli 
—kandydatów na prezydenta kraju. 
Nasza młodzież szkolna gotowa `O- 
brać i ogłosić kapitana Żalińskiego 
swoim patronem). 

Washington, D. C., 5 lutego. 
Eks-królowa Liliuokalani zachoro- 
wała na grypę. 

Z rozmaitych stron kraju dono- 
szą o licznych zapadaniach na gry- 
pę. Jednakowoż zachorowania nie 
są tak znacznemi jak dwa i trzy 
lata temu. 


— Oleveland”owie już się Spo8o- 
bią do wyprowadzenia się z Białe- 
go Domu. Udadzą się wprost do 
niedawno kupionej rezydencyi w 
Princeton, N. J., gdzie Cleveland 
odda się swobodnemu życiu, czyta- 
niu i pracowaniu w ogrodzie. 


Washington, D. C., 7 late- 
go.-Na rekomendacyą p. Francis, 
ministra spraw wewnetrznych, pre- 
zydent Cleveland podpisał rozpo- 
rządzenie, znoszące liczbę agentów 
urzędowych czyli urzędników - do 
wypłacania pensyj wdowom i s'e- 
rotom po żołnierzach poległych w 
wojnie Domowej i kaleko:n lub 
chorym z ran poniesionych w woj- 
nie. Liczba agentur z 18 została 
zmniejszoną na 9. Agentury rządo- 
we w Concord, N. H., i w Augu- 
sta, Me., zostały zniesione i wszy- 
stek interes załatwianym będzie z 
agentury w Boston, Mass.; dalej 
skasowane są w następujących mia- 
stach a wypłaty dalsze czynione bę- 
dą w agenturach miast oznaczonych 
nawiasami: Buffalo, N. Y., (New 
York City); Pitsburg, Pa., (Phila- 
delphia); Louisville, Ky., i Knox- 
ville, Tenn., (Washington, D. C.); 
Detroit, Micb., (Indianapolis, Ind.); 
Milwaukee, Wis., (Chicago); Des 
Moines, Iowa, i Topeka, Kansas, 
(St. Louis, Mo.) W St. Louis nie 
było takiej urzędowej agentury i 
została tam poleconą jako lepszy 
paa od Des Moines i Topeka. 

ząd na tem oszczędzi $161,407 na 
rok. 

Washington, 5 lutego. Bil 
imigracyjny znów został zmienio- 
nym. Konferenci nad bilem imigra- 
cyjnym, którym wczoraj przydzie- 
lono go do poprawki, dzisiaj po 
raz powtórny zgodzili się na pewne 
zmiany. f 

Słowa, że imigranci muszą u- 
mieć czytać i pisać: “po angielsku 
lub w języku ich rodzinnego lub 
zamieszkalnego kraju” zostały zmie- 
nione na słowa: *po angielsku lub 
w jakimkolwiekbądź języ- 
ku’’. Paragraf ten został również 
gene = © je wolno jest przy- 

y umiejącym czytać i pi- 
sać żonom i dzieciom aani imi. 
grantów, którzy mają kwalifikacye 
i zdolności wymagane na przyjęci 
ich. Dalej całkiem wykte 2320'S 

e wykreślono pa- 
ragraf 9. 

Senator Lodge, autor bilu i wnio- 
gko-dawca w senacie, oznajmił, iż 
uważa że bil ten teraz przejdzie w 
kongresie bez żadnej znacznej opo. 
zycyi, ponieważ poczynione zostały 
zmiany, jakich sobie wszyscy prze- 
ciwnicy bilu życzyli. Senator Hil, 
eden z najzaciętszych przeciwni- 

ów bilu imigracyjnego, oświad- 
czył, że teraz za w ten sposób po- 
prawioną ustawą będzie głosować. 


—oe 


AMERYKA. 


Ślub trzech sióstr jednocześnie. 

Rockford, Ills, 4 lutego. — 
Dzisiaj odbył się ślub i wesele 
trzech córek bogatego farmera 
William'a Tate, Ceremonia 
ślubna zabrała ogółem 20 mi- 
nut czasu | obecnych było 
przeszło 3 00 gości, Ojciec Tate 
jednocześnie dał błogosławień- 


stwo trzem zięciom i swoim 
córkCin a teraz młodym mę- 
żatkom, Dwie wyszły za mło- 
dych farmerów, którzy urodzili 
się i wzrośli tutaj a jedna za 
kaznodzieję metodyskiego ks. 
G.W.B. Marsh, z Wolverine, 
Mich. Panny młode były'u- 
brane jedaakowo w bieli. 


Sprzedał żonę za $25 “cash,” 

Grand Rapids, Mich., 4 lu- 
tego. — Jan Lane, mieszkaniec 
tutejszy, za $25 podpisał doku- 
ment sprzedaży, w którym zle- 
ca, sprzedaje, przepisuje i t.d., 
swoją żonę pewnemu James'o- 
wi H. Hurst. Wszyscy inte- 
resowani dzisiaj ucztują nad 
korzystnie dobitym “‘bizne- 
sem.” 

Jedzą koninę. 

St. Louis, Mo., 4 lutego. — 
Doprowadzony niemal do o- 
stateczności nędzą i głodem, 
Ryszard Giesen dzisiaj popołu- 
dniu ukradł konia, zabił goi 
mięso z niego dał swojej fami- 
lii do spożycia. Rodzina jego 
liczy ogółem 6 osób: on, żona 
i czworo drobnych dzieci, naj- 
starsze lat 6 a najmłodsze 18 
miesięcy. Giesen jest zwyczaj- 
nym robotnikiem i 18 miesięcy 
temu u pracy w cegielni skale 
czył się, tak, że 6 miesięcy le- 
żał chorym w łóżku a resztę 
czasu miał zajęcie nieregularne. 

Dzisiaj rano, gdy zobaczył, 
że w domu nie ma ani odrobi- 
ny pożywienia i że nie ma na- 
dziei zarobienia w paru przy 
szłych dniach, poszedł i ukradł 
konia. 

Gdy policya zawitała do je- 
go pomieszkania znalazła go 
stojącego nad dymiącym się 
garnkiem, w którym gotowala 
się sztuka koniny. Oznajmił 
im, że chociaż go przyaresztu- 
ją, to wprzód chce widzieć a 
żeby dzieci jego miały co do 
zjedzenia. Policya jednakowoż 
nie aresztowała go, tylko o ca- 
łem zajściu doniosła Towarzy- 
stwu Dobroczynności. 


Gen. Roloff znów przed sądem. 

Baltimore, 3 lutego. — Fe- 
deralny sąd przysięgłych uznał 
znów winnym przestępstwa 
praw gen. Carlosa Roloff'a i 
doktora Józefa J. Luis—człon- 
ków “junty” kobańskiej. O 
skarżeni zostali oni i uznani 
winnymi za urządzenie wypra- 
wy 'filibusterskiej” przeciw 
przyjaznemu Stanom Zjedno 
czonym państwu — Hiszpanii. 
Orskarżenia dotychczasowe 
były tylko o spiskowanie. Sąd- 
nie wydał jeszcze dotąd wy- 
roku. 

Białe czapki w Illinois. 

Grayville, Ills., 3 lutego. — 
Wczoraj wieczorem partya o- 
bywateli, przybrana jako "białe 
czapki” udała się do pomie- 


szkania W.A. Hamiltona i ża- | 


brała go do placu szkolnego, 
gdzie dostał ''porządne baty.” 
Hamilton został w ten sposób 
ukarany za brutalne znęcanie 
się nad członkami swojej fa- 
milii. 

Dwoje ludzi spaliło się na popiół. 

Cedar Rapis, Jowa, 3 lute- 
go.—W Walford, małem mia- 
steczku oddalonem ztąd 12 mil 
na południe-zachód, wzdłuż 
«Chicago, Milwaukee & St. 
Paul” kolei żelaznej, pogorzał 
«ogólny skład” firmy Nowak 
& Żabokotski, Czechów. Dzi 
siaj popołudniu wydobyto z 
gruzów czaszkę jednej ofiary 
ognia a wiadomem jest, że je- 
szcze jeden człowiek zginął w 
płomieniach. 

W ostatnich czasach po kil- 
ka razy skład został podpalo- 
nym. Strata wynosi $50,700. 


Podobne do "francuzkiego romansu.” 
New, York, 5 lutego. — 
Z New Jersey donoszą O ro- 
mansie, który mógłby posłu- 
żyć jako treść dla francuzkiej 
noweli. Tyczy się do nieda- 
wna szczęśliwego męża — pe" 
wnego Hermana Stencke z 
Hoboken, z zawodu rzeźnika, 
<cz żyjącego wygodnie z pro- 
Łow któr y Rat przypad- 
JĄ przyjaźń z jednym nie- 
jedas niedawno temu na 
z z sta s 
wych ery a» przewozo 
Jednego dnia prze i 
dzień temu, po BĘ wj sA 
źnik Stencke spotkał (M 
mego” “profesora” Ryszarda 
Smith, potem znów go spotkaj 
na drugi dzień i zmartwił się 
gdy zobaczył go rozpływające- 
o się we łzach. tencke zą 
prosił "znajomego do salunu 
i tutaj starał się go pocieszyć, 


"wrzeszczeli z bólu. 
nadzieję, że porządne łozy wy- 
pędzą tych złoczyńców za gra- 


1 
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GAZETA POLSKA. 


wypytując co mu leży na sercu. 

<«Porzuciła mnie,” rzekł 
Smith ze łzami w oczach, i 
wtedy opowiedział Stencke'mu 
o ''swojej kochanej,” która go 
nie chce więcej znać od paru 
dni. - 

Stencke ze współczuciem 
pocieszał “znajomego,” że mu- 
si to być bardzo twardego ser- 
ca kobieta i począł wypytywać 
się o szczegóły. Wśród łez, 
Smith wyciągnął z kieszeni fo- 
tografiz bardzo przystojnej da- 
my i gdy rzeźnik Stencke spoj- 
rzał na podobiznę, o mało nie 
zachwiał się ze zdumienia i 
złości. Była to fotografia jego 
żony. Udało mu się jednako- 
woż zachować pozorny spokój, 
pokonał wzruszenie i począł 
ostrożnie wypytywać się ''zna- 
jomego” Smith'ao dalsze szcze- 
góły. Następnie znajomy w 
zwierzaniu się współczującemu 
“przyjacielowi” pokazał paczkę 
listów od swojej przyjaciółki. 
Boleść *znajomego” była nie- 
kłamaną, jednakowoż gdy mu 
Stencke ofiarował $1 za każdy 
list, chętnie przystał i wszyst- 
kie listy sprzedał. 

Stencke nie tracąc czasu, 
udał się do swojego adwokata 
i rozpoczął tego samego dnia 
proces o rozwód. *'Profesor" 
Smith jest "muzycznym arty- 
stą” w trzecio-rzędnych balach 
koncertowych. 


Cielesne karanie złoczyńców w De- 
laware. 

New Castle, Del., 7 lutego. 
Wczoraj był dzień pamiętny w 
historyi biczowego-słupa tego 
Stanu. Od lat 17 ukaranie cie- 
leśnie przestępców niebyło tak 
bolesnem, jak wczoraj, kiedy 
szerył Flinn wymierzył własną 
ręką karę. Szeryf Flinn dopie 
ro niedawno objął swój urząd 
i użycie “kota; o dziewięciu- 
ogonach” (dyscypliny) jest coś 
nowego dla niego. Mimo, iż 
nie posiadał żadnego prakty 
cznego doświadczenia poprze- 
dniego w użyciu bata, wysma - 
gał skazańców "porządnie" i 
w tak zręczny i dotkliwy spo- 
sób, że się aż zadziwili gapiący 
się widzowie. Szeryf ogółem 
wysmagał dziewięciu złoczyń 
ców. Siedmiu z tych dziewię- 
ciu są znani jako « najwięksi 
kryminaliści w Stanie naszym. 
Już niejednokrotnie byli w po- 
dobny sposób karani, lecz tą 
razą szeryf tak potężnie ich 
wysmagał, że jeden po drugim 
Szeryf ma 


nicę Stanu i tym sposobem 
uwolnią nasz Stan od dalszego 
kosztu i karania. 


Odkręciła sobie niemal głowę z tu- 
łowia, 

San Francisco, Col., 7 lute- 
go. — Dziewczę 14 letnie Mat- 
tie Hódge, dzisiaj o mało co 
nie postradało życia czesąc 
swoje długie sploty włosów. 

Wykręciła głowę w jednę 
stronę ażeby przyjrzeć się swo- 
jej pracy z widoku tylnego i 
jakoś tak mocno wykręciła 
głowę, że o mało co nie ukrę- 
ciła sobie szyi.  Muszkuły u 
tylnej części szyi przeskoczyły 
na drugą stronę tak,żę Mattie 
miała głowę w nie swojem 
miejscu. Żadnym sposobem 
nie mogła głowy obrócić w 
swoje miejsce. Ból zaczął jej 
dolegać okropnie a wykręcone 
muszkuły zmieniły jej twarz 
zupełnie nie dopoznania. Za- 
częło się jej kołędzić w głowie, 
poczęła tracić przytomność i 
oddech, wreszcie nagle bez 
zmysłów upadla na podłogę. 

ani Hodge mocno prze- 
straszona pospieszyła na ratu 
nek córce, lecz nic nie mogła 
uczynić z głową znajdującą się 
w dziwacznej pozycyi. Wtedy 
ktoś przywołał powóz i z naj 
większym pospiechem Mattie 
zawieziono do Receiving szpi- 
tala. 

Dr. Stratton zrobił chirur- 
giczną egzaminacyą i po wielu 
trudnościach udało mu się ze- 
pchnąć muszkuły napowrót w 
swoje miejsce i wtedy dziew 
czę mogło nieco poruszyć gło- 
wą. Stan jej jednakowoż jest 
wciąż bardzo | krytycznym. 
Przypadek ten jest jednym z 
najciekawszych w rocznikach 


lekarskich. 


Praca rozpoczęła się w wielu 
fabrykach. 


Pittsburg, Pa., 7 lutego. — 
W dolinie Monongahela oży- 
wiło się; praca się rozpoczęła 

spodziewają się że wkrótce 


cyl.” 


wszystkie walcownie, fabryki, 
odlewnie, warsztaty i rozmaite 
zakłady będą w pełnym biegu. 
Dzisiaj wieczorem rozpoczęła 
się praca w hutach i walco- 
wniach Carnegie kompanii 
«Homestead Steel Works” we 
wszystkich wydziałach i pracę 
ma 4,000 ludzi. 

Jutro od rana wę wszystkich 
wydziałach rozpocznie się pra 
ca w "Weslinghouse elektry- 
cznych fabrykach” w East 
Pittsburg, tak w dzień jak i w 
nocy. W tym tygodniu w Wil- 
merding puszczone zostaną w 
bieg '*Westinghouse” fabryki 
maszyn i hamulców napowie- 
trznych. Wczoraj zakłady sta- 
lowe "Edgar Thomson Steel 
Works” rozpoczęły czynność 
we wszystkich wydziałach. W 
Braddock, w ciągu bieżącego 
tygodnia wszystkie wydziały 
fabryk drutu «**Pittsburg Wire 
Works” będą 'w pełnym biegu. 
Wydział druciany i sztabowy 
puszczony został w bieg dzisiaj 
wieczorem a wydziały kopro- 
we i gwoździane rozpoczną 
czynność jutro, 

*Consolidated Steel & Wire 
Co.” ma już wszystkie wydzia- 
ły w pełnym biegu. 

Fabryki rur *National Tube 
Works” w McKeesport są pę- 
dzone o 3 wytworu, lecz kom- 
pania ta w przyszłych paru ty- 
godniach postanowiła puścić 
w bieg cały plant. “Duquesne 
Steel Works” stalownie dzisiaj 
wieczorem rozpoczęły czyn- 
ność z całą siłą we wszystkich 
departamentach. UAF 
Jeszcze o balu pani Brodley Martin. 


Państwo Martin w New York 


City, o których wystawnym i 
kosztownym balu podaliśmy 
w przeszłym tygodniu, wysłali 
I,200 zaproszeń, Jednakowoż 
nikt z rodziny Gould'ów nie 
został zaproszonym. Pani Brad- 
ley Martin w celu dotrzymania 
słowa, że bal uczyni tem świe- 
tniejszym i kosztowniejszym, 
im więcej go krytykują i opi 
sują, postanowiła sprosić także 
znaczny poczet wysokich ofice- 
rów armii i marynarki i człon- 
ków ciała dyplomatycznego, 
dalej najpierwsze spiewaczki, 


aktorów, artystów, malarzy itd... 


Zamiast poloneza będzie mu“ 
zyka utworu Chopina, 

Za to z ambon kościołów 
różnych denominacyj sypią się 
piorunujące kazania na ten bal. 
Ks. Thomas Dixon na kaza- 


niu niedzielnem (7 bm.) w“A-- 
cademy of Music” wygłosił 


‘ʻo groźbie socyalnej rewolu- 


Pomiędzy innemi wyrzekł 
co następuje: 

«Każdy człowiek, który po- 
wiada, że masy są osłami, 
(masses are asses) piętnuje 
siebie jako głupca. Osobiście 
znam dwóch czy trzech naj- 
większych bogaczy w tem tu 


zamieniłbym na ich życie. Nie 
uczyniłbym tego, możecie mi 
uwierzyć. Nie mówię ażeby to 
było źle kulać się w bogac- 
twach, lecz przecież są wyższe, 
szlachetniejsze sposoby użycia 
życia aniżeli gonić za pienię- 
dzmi i za samolubnemi przyje- 
mnościami. Ludzie tacy, u 
których stroje i przyjemności 
są wszystkiem na Świecie, u 
których nie rozwinięty umysł 
lecz upindaczenie się w stroje 
i osobiste powaby małpowane 
za najniższem pożyciem w Pa- 
ryżu jest wstępem i próbą to- 
warzyskości, są czeredą ludzi 
przedstawiających cofanie się 
wstecz a nie postęp.” 

Prawdopodobnie bal ten bẹ- 
dzie nie jeden jeszcze raz przed- 
miotem piorunów i grzmotów 
z kazalnic kościelnych. 


Koszta wydania balu obli- 
czono na pół miliona dolarów. 


Dom państwa Bradley Mar- 
tin jest obstawiony detektywa- 
mi i przebranymi policyantami, 
aby nie wtargnął czasem jaki 
*nieproszony gość,” 


Utopiła się wraz z trojgiem dzieci, 


Big Timber, Montana, 6 lu- 
tego. — W napadzie szału i 
rozpaczy, po cierpkiej kłótni z 
mężem, Robertowa Cort, żona 
zamożnego hodowcy bydła, 
mieszkającego ztąd 5 mil, 
wczoraj popołudniu zabrała 
wszystkie troje drobnych dzie- 
ci i pobiegła do rzeki Yellow- 
stone, do której powrzucała 
dzieci jedno po drugiem a po- 
tem sama wskoczyła. Prąd był 
tak silnym, że zabrał ją i dzieci 


szybko z widoku i niezawodnie 
wszyscy są teraz trupami. 


Żenił się.... za często. 

W więzieniu w Sherman, w 
Texas, znajduje siępewien Tho- 
mas Rome, za to, że ożenił się z 
16 niewiastami, nie uzyskawszy 
od żadnej legalnego rozwodu. 
Ma więc 16 żyjących żon. Po 
wiada on, że żadnej nie kochał, 
jedynie tylko ubóstwia żonę 
No 15-ty, która z domu nazy- 
wała się Ella Bennett, z miej- 
scowości Blum, w Texas, 
Kwarantaona na okręty z dalekiego 

Zachodu. 

New York, 8 lutego. —Pod- 
dane zostały kwarantannie o- 
kręty: *''Glengyne” (angielski) 
“Phillipo de Uegri” (włoski), 
które przybyły z dalekiego: 
Zachódu, Pierwszy przypłynął 
z Yakohamy a drugi z Singa- 
pore. Władze zdrowotne oba - 
wiając się, ażeby czasem zało- 
ga tych statków nie przywio- 
zła ze sobą "plagi bubonicznej” 
czyli dżumy indyjskiej, znie- 
woliła wszystkich do oddania 
odzienia do wykadzenia i do 
wzięcia parowej kąpieli. 

Warsztaty Kolejowe pogorzały. 

Evansville, Indiana, 8 lute- 
tego. — Dzisiaj o 2 godzinie 
rano spaliły się warsztaty ma- 
szyniarskie “Louisville, E- 
vansville & St. Louis” kolei 
żel. w Princeton, Ind. Strata 
wynosi 200 tysięcy dolarów, 
Dwieście ludzi chwilowo zo- 
stało tym sposobem pozbawio- 


Oshkosh, Wis., 8 lutego. — 
Kampania *Wisconsia Grass 
Twine Co,” która niedawno 
temu inkorporowała się w Mil- 
waukee, zakupiła zakłady i 
warsztaty *Chicago & North- 
western” kolei żel. w Oshkosh 
i w przeciągu trzech miesięcy 
rozpocznie fabrykacyę powro- 
zów z trawy bagiennej. Będzie 
to pierwsza fabryka tego ro- 
dzaju w Ameryce i proces fa- 
brykowania powrozów z trawy 
jest nowym wynalazkiem nie- 
dawno temu opatentowanym. 
Od 175 do 200 ludzi będzie 
miało pracę. 

Wielka konfiskata sarniny. 

Superior, Wis., 5go lutego. 
Policya dzisiaj, w imieniu “Sta- 
nowego Stróża Zwierzyny dzi- 
kiej” skonfiskowała 2, 500 fun- 
tów sarniny, dla tego, że sar- 
ny zostały nielegalnie zabite, 
wbrew prawu. 

Jest to pierwszy wypadek 
konfiskaty, lubo ogólnie było 
wiadomem, że_ dokonywane 
zostawały wielkie i częste wy- 
sełki sarniny, całemi wagona 
mi, do Chicago z miejscowości 
Dedham. 

, Policya sposobi się do dal- 


Kasyer banku "ulotnił się”. 
Bethlehem, Pa., 5 lutego. 
C. E. Breder, kasyer First 
National Banku tutejszego u- 
„szedł w strony nieznane. Biegli 
rachmistrze po przejrzeniu je- 
'go ksiąg przekonali się, że w 
kasie braknie $15.000. Suma 
ta sprzeniewierzoną została — 
jak się wykryło — w małych 
kwotach systematycznie. Bre 
der był kasyerem banku z gó- 
rą lat 20. 

Nowa fabryka zapałek, Edwina Goul- 
d'a, w Kankakee, Ill. 

W przeciągu następnych 60 
dni w Kankakee, Illinois, pu- 
szczoną w bieg zostanie nowa 
fabryka zapałek należąca do 
new - york'skich milionerów 
Gould'ów, w. .współzawodni- 
ctwie z monopolowemi fabry- 
kami * Diamond Match” kom- 
panii. W nowej fabryce wyra- 
biać się będzie dziennie 4,000 
gross zapałków. “Gross” jest 
12 tuzinów. 


Sędzia zakazał odmawiania modlitwy 
i w szkole publicznej. 


St. Paul, Minn., 5 lutego. 
Dzisiaj sędzia Baxter podpisał 
rozkaz sądowy tymczasowo za- 
kazujący teraźniejszemu nau- 
czycielowi w szkole publicznej 
w Avon, w powiecie Stearus, 
odmawiania głośno modlitwy 
przy otwieraniu i kończeniu 
się nauk. Termin odbędzie się 
w St. Cloud na dniu 22 lutego. 
Do tego czasu komisya spe 
cyalnie naznaczona w kwestyi 
szkolnej przez gubernatora u- 
kończy swoje prace w *'sław- 
„nych nieporozumieniach szkol- 
nych”. Zakaz sądowy tymcza- 


sowy podpisany został przez 


szych konfiskat i aresztowania 
"handlarzy sarniną. 
mieście i życie mojego psa nie |... 


sędziego na petyc ewnego 
Olivera Rasnick i h a 
Avon. Zarzut został uczynio- 
nym, że nauki w szkole w okrę- 
gu Avon zostają rozpóczynane 
i kończone odmawianiem mo- 
dlitw katolickich po niemiecku 
— czemu petenci się sprzeci: 
wiają i żądają ich zaprzestania. 


Historya dwóch światów. 


Pardon dany przez gubernatora Pin- 
gree czterem skazańcom wywołał 
stare dzieje króla "powiatu 
Presque Isle.” 


Lansing, Mich., 28 stycznia, 
Nowy “rozdział? w jednej z 
najsławniejszych spraw krymi- 
palnych Stanu Michigan został 
napisanym dzisiaj przez guber- 
natora Pingree, gdy dzisiaj 
podpisał “pardon” dla Augu- 
sta Grossman'a, Augusta Fuhr- 
man, Henryka Jacobs i Carla 
Vogeler, którzy odsiadywali 
dożywotne więzienie za za- 
mordowanie Alberta Molitor'a, 
w Rogers City, w powiecie 
Presque Isle, Michigan, w sier- 
pniu, 1873 r. 

Molitor był znanym jako 
“król Presque Isle'u.” Przy- 
był on do, Rogers City gdy 
powiat był puszczą i tutaj się 
osiedlił jako handlarz i przed- 
siębiorca budulcowego drzewa. 
Za jego staraniem przybyła 
cała kolonia ze starego kraju i 
się tutaj osiedliła. Ponieważ 
miał bardzo staranne i rzadkie 
wykształcenie i posiadał nad- 
zwyczajne zdolności naturalne, 
Molitor nie tylko stał się na- 
czelnikiem ale władczą fakty 
cznym całego powiatu. Był 
prawdziwym despotą, zmusił 
do wybrania siebie na naj- 
główniejsze urzędy powiatu i 
Township'u a funduszami sza- 
fował jak mu się podobało. 
Opowiadano sobie, że za po- 
mocą swoich wpływów nakła- 
dał jakie chciał podatki na 
prace publiczne, lecz pieniądz 
ckował do swojej kieszeni i 
tylko małą część funduszów 
wydawał a z reszty nie zdawai 
żadnego rachunku nikomu. 
Stało się tak, że był najbar- 
dziej znienawidzonym człowie- 
kiem w całym powiecie. 

Gdy już nareszcie zabrakło 
cierpliwości, około 100 sąsia- 
dów i ofiar Molitor a odbyło 
tajny mityng i uczynili spisek. 
na pozbawienie go życia. Ka-' 
żdy spiskowy zaprzysiągł się, 
że jeźli kto wyda tajemnicę to 
wszyscy inni przypiszą jemu 
zbrodnię. 

Następnie dwudziestu ze spi- 
skowców zebrało się w sier- 
pniu, r. 1873 i udało się do 
składu Molitor' a. Otoczywszy. 
dom, dali ognia przez okna i 
ciężko zranili Molitor'a i jego 
klerka Edwarda Sullivan'a. 

Molitor był tak gorąco nie- 
nawidzonym przez wszystkich, 
że wcale nie starano się aby 
morderców oddać sprawiedli- 
wości. Dopiero dwadzieścia 
lat później jeden ze spiskow- 
ców William Repke, dręczony 
wyrzutami sumienia, zrobił ze- 
znanie, wymieniając siebie, wy- 
żej wymienionych skazańców, 
dalej Szczepana Reiger, Her- 
mana Hoeft, Andrzeja Bunts, 
Augusta Baragas i innych lu 
dzi dzisiaj już nie żyjących. 
Gdy zrobił zeznanie, wzięto się 
do aresztowania. Proces Gross- 
man'a w Alpena, w roku 1893 
wywołał ogólne zainteresowa- 
nie się. Ze strony rządu jako 
prokurator stanął rzecznik ge 
neralny Ellis; aresztowani ró- 
wnież mieli dzielną obronę 
prawną. Na mocy świadectwa 
Repke'ge, Grossmann został 
uznany winnym i skazanym a 
w kilka miesięcy później ten 
sam los spotkał Jacobs'a, Vo- 
geler'a i Fuhrman'a. Później 
wytoczono proces Keiger'owi, 
lecz Repke nie chciał świa- 
dczyć, i Reiger został uwolnio- 
nym. 

Oskarżeni usilnie przeczyli 
że są winnymi, Chociaż przy- 
znawali się do spisku, to je- 
dnak utrzymywali, że nie byli 
obecnymi owego wieczora kie- 
dy morderstwo zostało doko- 
nanem. W całym czasie, od 
dnia popełnienia zbrodni, aż 
do dnia aresztowania, oskarze- 
ni prowadzili życie wzorowe i 
cieszyli się szacunkiem całego 
społeczeństwa. 

Gdy znajdowali się z jakie 
rok we więzieniu, Repke zro 
bił nowe zeznanie, w którem 
uwięzionych całkiem uniewin- 
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nił od uczestnictwa w popeł- 
nieniu zbrodni, i po starannem 
śledztwie uczynionem przez 
‘‘pardonową komisyą” prze- 
konano się, że rzeczywiście są 
niewinnymi. Rezultat był ten, 
że wysłano jednozgodną pety- 
cyę do gubernatora aby ze- 
chciał niewinnie uwięzionych 
uwolnić. x 

Raport ''komisyi pardono- 
wej” ostro skrytykował postą- 
pienie sobierzecznika-general- 
nego Ellis'a, któremu zarzuco- 
no, iż z pełną świadomością 
przyjął fałszywy certytikat uro- 
dzenia jednego z dzieci Gross- 
man'a, ażeby tylko jego świa- 
dectwg zakwestyonować. 

Repke, po przyznaniu się 
do współudziału w zabiciu Mo- 
litor'a,,z drugiego zeznania dla 
siebie nie mógł nic się spo-- 
dziewać i ostatnie dni swojego 
życia spędzi w więzieniu. Fuhr- 
man dzisiaj ma lat 73, Jacobs 
a Grossman 54 i Vogeler 51 
at. l 

Gubernator Pingree dzisiaj 
po południu udał się do Jack- 
son i po rozmówieniu się z 
więźniami, każdemu wręczył je- 
go “pardon. 

Śledztwo "komisyi pardo- 
nowej *wykryło fakt, że Mo- 
litor był naturalnym synem 
króla wirtembergskiego i je- 
dnej z dam honorowych jego 
dworu. W Wirtembergii Mo- 
litor był inżynierem i miał do- 
zór nad fortyfikacyami, i za 
sprzedanie planów rządowi 
francuzkizmu musiał uciekać z 
ojczyzny. Za jego głowę zo- 
stała wyznaczona nagroda. Gdy 
uchodził w własnym kraju, je- 
dna niewiasta schowała go raz 
pomiędzy materacami łóżka i 
trzymała go w takiem ukryciu 
przez dwa dni, a przez ten czas 
urzędnicy przeszukiwali jej 
dom kilka razy. Ta niewiasta 
udała się za nim do Ameryki, 
lecz ją następnie porzucił i jej 
dziecię. W sądzie dostała wy- 
rok na niego na wypłacenie 
jej $10,000, lecz nigdy nie u- 
dało się jej ściągnąć z niego 
choćby najmniejszej sumy. 

Pewnego razu w swojej ka- 
ryerze w Presque Isle powie- 
cie, Molitor nie chciał oddać 
ksiąg jako powiatowy skarbnik 
swemu następcy i przy tej o- 
kazyi o mało co nie został 
«|ynczowanym.” Komitet przy- 
był do niego, założył powróz 
naokoło jego sżyi i poprowa- 
dził go po drodze do drzewa 
gdzie koniec powroza zarzuco- 
no za gałęź. Tutaj trzymano 
go cały dzień, lecz "nie pisnął” 
ani razu, a gdy się czuł gło- 
dnym posłał do swojego domu 
po obiad, który. zjadł mając 
powróz na szyi. Nareszcie o- 
dwaga opuściła jego niedo- 
szłych egzekutorów'i go uwól- 
nili. tA W; A 


Karyera cała Molitor'a była 
seryą senzacyj od urodzenia 
aż do śmierci. + 2 


Życzył, sobie, <gwaraneyi. — 
Wy ed: = wo za liście opo- 
wiedziany jest zajmujące w skutek 
faktu, iż wykazuje on naturę wątpli- 
wości uprzedzenia; | Ee przezwy- 
ciężyć musi człowiek fachowy, chego 
mieć powodzenie w leczeniu. “Otes, 
Tenn., 26 Marca; 1896. Dr. P. Fa- 
hrney, Chicago, Ills. Drogi Panie: 
— Ele Panu wyrazy najwyż- 
szego szacunku, ż czu że po- 
winieneńłódśWEŚ(Pana wy doc A 
wieństwo, jakie na ludzkość spro- 
wadziła: pańską medycyna. Szczerze 
wierzę w to, iż przedłużyła mi życie. 
Ofiarom a raz Panu sto dolarów, 
jeśli Pa Peores chorobę krwi, 
na którą cierpiałem. Odpowiedzia: 
łeś mi Pan, że Pan nie utrzymujesz 
interesu asekuracyjnego,” lecz że 
Pan sądzisz, iż Pańskie Dra Piotra 
Gomozoi mię uieczy. Powiedziałem 
edy ra nie może pe WSE 
gdyż prz ofertę. Nie zna- 
łem Pala VUA] Sędziketi, że 
szczególną jest rzeczą, iż pan nie 
wziąłeś pieniędzy, lecz postanowi- 
łem presoidhijaerábo wać środka 
Pańskiego. Usłuchałem Pańskich 
przepisów i z0B8 uleczony, tak, 
że przekonałem się o Pańskiej noroi- 
wości a.moim nierozsądku. 
przed dwudziestu pięciu laty, i od 
tego czasu byłem zawsze Pańskim 
agentem, 4 będę nim, póki żyję. Od 
owego czasu wyleczył mię ten śro- 
dek z reumatyzmu i innych dole: 
gliwości. Przyślij mi pan tuzin 
flaszek natychmiast, a zobowiążesz 
szczerego zawsze, Teodor Bury. 
Autor powyższego listu nie wspo: 
mina, czyli otrzymał "formalną 
gwarancyę,” której żądał, czy nie, 
ale zdaje się że jest pewnym je: 
dnej rzeczy, a mianowicie, że został 
wyleczony ze swej dolegliwości. 


Dra Pigia Gamazo ma nieprzer- 
powo 


wane dowody dzenia w leczeniu 
niedomagań krwi i konstytucyi. 
Nie jest to pateńtowa medycyna i 
lekarze jej na składzie nie mają. 
Gazeta pod tytułem *Światło” wy- 
'łómaczy to wszystko. Piszcie po 
egzemplarz. > Rozsyła się darmo. 
Adres: Dr. P. Fahrney, 112 — 114 
S. Hoyne awe.; Chicago, Ills, 


yłoto 


RÓB 


GAZETA POLSKA. 
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Podróże Gulliwera 


DO NIEZNANYCH KRAIN. 


PRZEKŁAD Z ANGIELSKIEGO 


W. SZYMANOWSKIEGO. 
Z RYCINAMI H. EMY. 


(Ciąg dalszy.) 


Władca pewnego dnia roz- 
kazał, aby część jego armii, 
rozkwaterowana w stolicy i 
okolicach, była w pogotowiu 
do odbycia rewii, mnie zaś 
polecił, abym stanąwszy jak 
kolos, rozkraczył nogi jak naj- 
szerzej; następnie zlecił ko- 
menderującemu, sędziwemu i 
doświadczonemu żołnierzowi, 
ażeby wojska w szyku bojo- 
wym przeprowadził pod mo- 
jemi nogami, plutonami; pie- 
chotę po dwudziestu czterech 
frontem, jazdę po szesnastu, 
przy odgłosie bębnów, z roz- 
winiętemi sztandarami i dzi- 
dami w górę. Wojsko to 
składało się z trzech tysięcy 
piechoty, a tysiąca jazdy. Sam 
władca nakazał pod karą 
śmierci, aby żołnierze w cza- 
sie pochodu, zachowali wzglę- 
dem mojej osoby największą 
przyzwoitość: pomimo to je- 
dnak niektórzy młodzi ofice- 
rowie patrzeli w górę prze- 
chodząc podemną, i muszę się 
przyznać, żę nie najlepszy 
stan moich spodni, był po- 
wodem dla nich do śmiechu. 

Tyle już podałem przed- 
stawień o uwolnienie mnie, 
że nareszcie władca wniósł tę 
rzecz na radę; nikt nie był 
mi przeciwny, prócz ministra 
Skyresh Bolgolam, któremu 
bez powodu, podobało się o- 
'ponować; gdy jednak cała ra- 
da przychyliła się do mej 
prośby, władca dał swoje ze- 
zwolenie. Ów minister był 
Galbetem czyli wielkim admi- 
rałem, a dla swej zręczności 
i biegłości w kierowaniu spra- 
wami kraju, posiadał zupełną 
ufność władcy; był jednak z 
charakteru przykry i dziwa- 
czny. Nie mogąc się oprzeć 
zdaniu całej rady, ustąpił, wy- 
mógłszy tylko, że on sam o- 
znaczy warunki, pod któremi 
miałem zostać uwolniony. O 
we warunki przyniósł mi sam 
Skyresch Bolgolam, w orsza- 
ku dwóch sekretarzy i i wie- 
lu innych znakomitych osób. 
Po odczytaniu, na pewność 
iż ich dotrzymam, kazano mi 
złożyć przysięgę, naprzód we- 
dług zwyczaju mojego kraju, 
a następnie miejscowego, któ 
ry polegał na tem, iż lewą 
ręką trzymać należy za wiel- 
ki palec prawej nogi, średni 
zaś palec prawej ręki mieć 
na czole, a wielki przy pra- 
wem uchu. By dać ciekawe- 
mu czytelnikowi poznać styl 
i sposób wysłowiania się 
tego ludu, i warunki pod ja- 
kiemi uzyskałem uwolnienie, 
zamieszczam tu cały ów akt 
dosłownie przetłumaczony: 


«Golbasto Momaren Eula- 
me Gurdilo Shefin Mully Ul- 
ly Gue, najpotężniejszy wład- 
ca Lilliputu; rozkosz i po- 
strach świata, którego pań 
stwo rozlega się na 5000 blu- 
strugs (tj. około 6 mil), aż 
ku krańcom kuli ziemskiej, 
władca wszystkich władców, 
wyższy od synów ludzkich, 
którego stopy tykają aż środ 
ka ziemi, a głowa sięga słoń- 
ca, na którego wejrzenie drżą 
kolana mocarzy, przyjemny 
jak wiosna, łagodny jak lato, 
obfity jak jesień, straszliwy 
jak zima: wszystkim miłym i 
wiernym poddanym pozdro- 
wienie. Jego wielkość poda- 
je Człowiekowi- Górze nastę- 
pujące artykuły, których do- 
chowanie, obowiązany jest 


stwierdzić uroczystą przysię- 
gą: 

1. Człowiek Góra nie wy- 
dali się z rozległych państw 
naszych bez zezwolenia na- 
szego, opatrzonego wielką pie- 
częcią. 

2. Nie wolno mu wchodzić 
do stolicy naszej bez wyra- 
źnego naszego rozkazu, a to 
by mieszkańcy mogli być u- 
wiadomieni dwoma godzina- 
mi pierwej, i nie wychodzili z 
mieszkań. 

3. Pomienionemu Człowie- 
kowi-Górze, dozwolono tylko 
chodzić po wielkich gościń- 
cach, strzedz się będzie zaś 
przechadzać i kłaść po łą- 
kach i polach zbożowych. 

4. Chodząc po drogach pu- 
blicznych, ma się wystrzegać 
o ile możności, aby nie zde- 
ptać którego z naszych wier- 
nych poddanych, ani też ich 
koni lub wozów i żadnego z 
nich nie ma brać w ręce, bez 
wyraźnego na to ich zewole- 
nia. 

5. Jeźli, w razie potrzeby, 
kuryer gabinetowy będzie wy- 
słany z depeszą nadzwyczaj- 
ną, Człowiek Góra jest obo- 
wiązany nieść go w swej kie- 
szeni przez dni sześć, raz ka- 
żdego księżyca, w potrzebie 
zaś stawić go zdrowego i ca- 
łego w naszej obecności. 

6. Pomieniony Człowiek- 
Góra w chwilach wolnych 
będzie pomagał robotnikom 
naszym do dźwigania wiel- 
kich kamieni, do wykończa- 
nia naszych budowli itd. 

7..Po złożeniu uroczystej 
przysięgi, iż wykona artyku- 
ły wyżej wyrażone, Człowiek- 
Góra otrzyma codziennie za- 
pas żywności i napoju, wy- 
starczający dla tysiąca ośm- 
set siedmdziesiąt czterech Li- 
Iliputów, i wolny przystęp do 
naszej osoby, oraz inne o- 
znaki naszej przychylności. 
Dan w pałacu naszym Bel- 
saborak, dnia dwunastego, 
dziewięćdziesiąt pierwszego 
księżyca naszych rządów. 

Wykonałem przysięgę i z 
radością podpisałem się na 
podane artykuły, jakkolwiek 
nie wszystkie były dla mnie 
bardzo zaszczytne i nie takie 
jakbym pragnął; było to sku- 
tkiem złości wielkiego admi- 
rała Skyresh Bolgolam. Na- 
tychmiast rozkuto moje łań- 
cuchy i puszczono mnie wol- 
no. Władca był obecnym ca- 
łej tej ceremonii. Padłszy do 
nóg jego, złożyłem mu naj- 
głębsze podziękowanie; lecz 
rozkazał bym powstał i to w 
najuprzejmiejszych wyrazach. 

Czytelnik uważał zapewne, 
że w ostatnim artykule aktu 
mojego uwolnienia, władca o- 
świadczył, iż mi będzie dawał 
taką ilość mięsa i napoju, ja- 
ka wystarczyłaby dla tysiąca 
ośmset siedmdziesięciu czte- 


‘rech Lilliputów. Później gdy 


się pytałem jednego z dwo- 
rzan, zaufałego mego przyja- 
ciela, dla czego tę ilość ży- 
wności i napoju wyznaczono 
mi, odpowiedział, że matema- 
tycy jego wielkości, zmierzy- 
wszy wysokość moją za po- 
mocą cyrkla, i rozliczywszy 
grubość znaleźli proporcyę 
mojej osoby do swojej, jak 
1,874 do 1; uczynili ztąd 
wniosek, że muszę potrzebo 
wać żywności tysiąc ośmset 
siedmdziesiąt cztery razy wię- 
cej niż każdy z nich. ; 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


W Pierwszej Księgarni Polskiej 


WŁ. DYNIEWICZA, 
582_Noble Str., Chicago, Ills. 
— nabyć można — 


Żywot Pana i Zbawicieła 


JĘGDSA CHRYSTUSA 


I BOGARODZICY DZIEWICY 


MARYI, 


wydał ks, dr. Łukowski. 

Z wieloma rycinami, format 9x11 
cali, zawiera 750 stronnic wyraźne- 
go czytelnego druku, oprawne w 
angielskie płótno, marmurowe brze- 
gi, z wyzłacanemi tytułami na 
grzbiecie i okładce. 


Gena 4 dolary, 


TANIO 


Sprzedawanie książek 
w mniejszej ilości 
skończyło się 1go Lutego. 


Sprzedawać się będzie 


do 15go Marca 
jak następuje: 


Wszystkie książki sprzeda- 
wać się będzie po pełnej ce- 
nie za przysłane pieniądze nie 
wynoszące $5.00 (pięć do- 
larów ). 

Wszystkie książki (oprócz 
książek szkólnych, naukowych 
i dzieł osobliwych, które są 
podane na innem miejscu ja- 
ko sprzedawane za pełną ce- 
nę) sprzedawać się będzie do 
15 marca każdemu: 

1). Kto przyśle od $5.00 
(pięć dolarów) do $10.00 (dzie- 
sięć dol.) za połowę ceny. 
To jest za przysłane 5 dol. 
pośle się książek za 10 'dol. 

2). Kto przyśle 10 dol., od- 
bierze książek za 21 dol. i w 


Żywot Bogarodzicy Naj- 
świętszej 


PANNY MARYI 
I JEJ OBLUBIENCA 


ŚW. JOZEFA, 


połączony z Opisera najgłówniej. 
szych miejsc cudownych czcicieli 
Maryi, opracowane podłag O. Be- 
nedyktyna, k;. Beat. Rohner'a. 

Z przedmową Jego Książęco — 
Arcybiskupiej Mości Dr. Fr. Alber- 
ta Eder, Księcia Arcybiskupa w 


i i € Salzburgu. 
tej proporcyi aż do przysła- í 
nia 20 dolarów. ARÓW uj przez 33 Książąt ko- 


Ozdobione 8 ślicznemi obrazkami 
kolorowemi i przeszło 700 drzewo- 
rytami. 


Cena 4 dolary. 

ser Przesyłkę opłacamy sami. 
Dzieła tego mie sprzedaje się po 
zniżonej cenie bo cena ustanowiona 
jest już najniższa. 


3). Kto przyśle 20 dolarów, 
odbierze książek za 44 dol. 
i w tej proporcyi aż do przy- 
słania 50 dol. 

4). Kto przyśle 50 dolarów, 
odbierze książek za 120 dol. 

Koszta przesełki od ksią- 
żek po zniżonej cenie opłaca 
odbiorca, lub też—jeżeli ma 
my sami opłacić—trzeba przy- 
słać po 1o centów na każde- 
go dolara w pełnej wartości 
książek. 

Jeżeliby której książki do 
nabożeństwa zabrakło z wy- 
mienionych w spisie (katalo 
gu książek) zamieszczonym w 
pierwszym numerze "Gazety 
Polskiej”, w takim razie po- 
sełamy pod innym tytułem w 
oprawie podobnej do żądanej 
książki; lecz jeżeli przysyłają- 
cy po książki wyraźnie napi- 
sze, że żąda wymienione ksią- 
żki, a nie inne, w takim ra- 
zie wysełamy żądane, które 
są w zapasie, a o wyczerpa- 
nej książce zawiadomiamy, że 
by wybrał inną, lub też cze- 
kał, aż znowu z Europy przy- 
będą. : 

Pospieszajciezakupować tak 
bardzo tanio książki, dopóki 
są czasy demokratyczne i ksią- 


Sześć dolarowe Skargi 
ywoty Świętych są już roz 
sprzedane. Pozostało jeszcze po 
kilka set: Qśm dolarowych, 
Dziesięć dolarowych i 
Dwadzieścia pięć dolaro= 
wych, które się będą jeszcze 
na krótki czas sprzedawać po 
zniżonej cenie to jest po 40 
centów za dolara oprócz prze- 
syłki. Kto chce abyśmy sami 
przesyłkę opłacili, musi dołą- 
czyć po 10 centów do każdego 

dolara od pełnej wartości, 


JAN H. XELOWSKI, 


Apteka Polska 


709 Milwaukee Ave. 


CHICAGO, 
Kompletny wybór lekarskich i chi 
rurgicznych instrumentów, pa 
sków na ruptury, bandaży 


żki nie są oclone; skoro na- kuli (crutches), tu- 
staną czasy republikańskie od dzież lekarstw spe- 
cyalnych, kra- 


4 Marca i książki zostaną o- 
clone czyli opodatkowane, bę- 
dą musiały się jeszcze raz tak 
drogo sprzedawać. 


W. DYNIEWICZ, 


532 Noble Str. 
CHICAGO, ILLS. 


jowych i 
importowanych, każdego gatunku 
krople, medycyny patentowe, wina 

krajowe i importowane, 


PIJAWKI 


sprowadzane ze Szwecyi. 
Zamówienia pocztą natychmiast za: 
łatwiane i w”sełane do wszystkich 
części kraju po odebraniu ceny. 
Przyślijcie 2 centową markę po 
cztową a dostaniecie odwrotną 
pocztą CYRKULARZ i RADY jak 
użyć słynnych familijnych lekarstw 


Dra BONKER. 


Jan H. Xelowski, 
709 Milwaukee ave., - Chicago, II), 


Tysiąc nocy i jedna. 
POWIEŚCI ARABSKIE 


obejmujące przeszło dwa tysiące pięćdziesiąt 
stronnic pięknego wyraźnego druku. 


ZAWIERA NASTĘPUJĄCE OPOWIESCI: 


Osieł, wół i rólnik — Kupiec i Geniusz — Historya o pierwszym starcu 
i łani — Historya o drugim starcu i o dwóch psach czarnych — 
Historya o rybaku — Historya o królu greckim io lekarzu Du- 
banie — Historya o mężu i papudze — Historya młodego ` 
króla wysp czarnych — Historya o trzech derwiszach 
królewiczach i o pięciu damach bagdackich — Hi- 
storya pierwszego derwisza królewicza — Hi- 
storya o zazdrosnym i jego sąsiedzie — 
Historya drugiego derwisza królewicza 

— Historya Zobeidy — Historya Aminy — Historya Syndbada mor- 
skiego i jego siedmiu niebezpiecznych podróży — Trzy jabłka — Hi. 
storya o damie zamordowanej i o młodzieńcu jej mężu — Historya o 
Nureddynie Ali i Bedreddynie Hassan — Historya małego garbuska — 
Historya kupca cbrześcianina — Historya opowiedziana przez szafarza 
sułtana kasgarskiego — Historya lekarza iiia — Historya opowiedziana 
przez krawca — Historya balwierza i jego braci — Historya Abulhassa- 
na Ali Ebu Bekar i Szemszelnichary faworytki Kalifa Haruna Alraszyda 
— Historya o miłości Kamaralzamana, królewicza wyspy Dzieci Chale- 
danu i Badory cesarzównej chińskiej — Historya królewicza Amdżyada 
i damy w mieście czarnoksiężników — Historya Nureddyna i pięknej 
Persanki — List Kalifa Haruna Alraszyda do króla Balsory — Historya 
Bedera książęcia perskiego i Dżóhary królewny Samandalu — Historya 
Ganema, syna Abu Eba, niewolnika miłości -- Historya o książęciu 
Alasnamie i o królu geniuszów — Historya o Kodadadzie i jego 45.bua- 
ciach — Historya królewny Derjabaru — Historya o śpiącym obudzo- 
nym — Historya Alladyna czyli o lampie cudownej — Przygody kalifa 
Haruna Alraszyda — Historya Kodżyi Hassana Abdalla — Historya o 
Ali Babie i o czterdziestu złodziejach zgładzonych ze świata przez jednę 
niewolnicę — Historya o Alim Kodżyi kupcu bagdackim — Historya o ko- 
niu zaczarowanym — Historya o książęciu Ahmedzie i wieszczce Parybanu 
— Historya o dwóch siostrach zawistnych szczęścia młodszej siostry. 


Kto się chce ożenić? 


Panny i Wdowy, Kawalerowie i 
W dowcowie. Piszcie do mnie, za 
moją agencyą się można ożenić. 
Nie zapomnijcie przysłać 2c. marki 
na odpis. Adres: 

A. GARB, Chicopee, Mass 


Cena $3.50 
W mocnej oprawie 3 książki po 4 tomy w jednej książce z złotemi 
wyciskami. Cena $4.75 


.0000000000000000000000000000: '0000000002200020000000 


The First National Nursery of Chicago. 
Szkółka drzew owocowych i cieniodajnych. 


Kto ma zamiar nasadzić sobie drzew owo- 
cowych z mej Szkółki, powinien już teraz przyse- 
łać obstalunki, aby na wiosnę uszykować się mo- 
żna w ludzi do załatwiania wysełków. 

Obstalunki są zapisywane do księgi sznurowej 
i podług zapisywania po kolei będzie się wysełać. 


W numerze pierwszym “Gazety Polskiej” jest podany spis 
drzewek, który na żądanie bezpłatnie się wyseła. Zamieszkali 
w Chicago i okolicy jak i do Chicago przybywający, chcąc mą 
Szkółkę odwiedzić i zakupić drzew owocowych lub cieniodaj. 
nych, jeżeli pojadą końmi, niech jadą Milwaukee ave. do Di 
versey ave. i Diversey ave. na zachód prosto aż do Szkółki, 
Jadąc “Carem” niech wezmą Milwaukee % Armitage "Street 
Car” do Cragin a za polskim kościołem widać białe budynki z 
czerwonemi dachami a w koło tych Szkółka. 

Na miejscu można zastać, jeżeli nie mnie, to zawsze jednego 
z mych ogrodników. 


RE” Zakupującym drzewka najmniej za 5 dolarów opłaca 
się koszta posełki, Zakupujący po 100 lub 1000 sztuk otrzy- 
mują inne ceny aniżeli są podane w cenniku drzewek w pier- 
wszym No. “Gazety Polskiej”. 


=, W. DYNIEWICZ. 


ALEKSANDRA UHUDZKI aokfaanyj 


SŁOWNIK 
POLSKO-ANGIELSKI I ANGIELSKO-POLSKI 


został wydrukowany w drukarni Gazecy Polskiej. 

Dzieło to jest w dobrej, mocnej oprawie ze złoconemi tytulikami: zawierając: 
924 stronnic wyraźnego druku na dobrym papierze. Kosztuje tylko 4 dolary. Dzieł 
to jest potrzebne każdemu Polakowi w Ameryce, który tu obrał sobie ten kraj zt 
drugą ojczyznę. Językiem urzędowym 1 biznesowym w Ameryce jest język *ugiei 
ski i bez znajomości tego języka nie można tu prowadzić żadnego interesu, an! 
zajmować posad w urzędach, biurach itd. Tu w Ameryce oprócz ojczystego języ 
i angielskiego znajomość innych języków jest zgoła niepotrzebną. Kto opriet 
swego języka, umie po angielsku, wszędzie w całej długiej Ameryce rozmówi się 
i interes odprawi. Kto umie po angielsku, chociaż nie płynnie, łatwo znajdzie 
pracę, posadę i łatwo wybranym być może na jaki urząd. W handlach bez języka 
angielskiego i najbardziej wykształcony człowiek pozostaje w tyle 1 zatem w wła 
snym interesie każdego tu mieszkającego Polaka jest jak najprędzej nauczyć się 
języka angielskiego.  Początkową książką dla nieumiejących po angielsku jest 
«Pośrednik Polsko Angiessxi” cena 65 centów; potem koniecznie potrzebną jest 
książką Słownik Polskc=Angielski i Angielsko-Polski, albowiem w tymże sło 
wniku łatwo znajdzie się co znaczy polskie słowo w języku angielskim 1 słowo angie! 
skie co znaczy w języku polskim. Każdy jeden, który tu w Ameryce chce po 
zostać, powinien mieć Słownik ten w swoim domu; u każdego czy to robotnik 
rzemieślnik, farmer, biznesista, handlarz lub urzędnik, powinno to Gz.eło znajdo 
wać się pod ręką. Czy kto chce list napisać po angieisku lub chce co przettuma 
czyć z książki lub gazety angieiskiej na język polski, nie może obyć się bez Sło 
wnika Polsko Angielskiego i Angielsko-Polskiego. Nizka cena tego dzieła jest tat 
przystępną, że i najuboższy człowiek może je kupić. s 

Jak również dzieło to jest wielce użytecznem dla byznesistów nie umiejących 
po połaku a mających interes z Polakami. Gdy kto zażąda kupić jaki artykuł 2 
nie umie po angielsku nazwać, napisze po polsku a byznesista podług Słowniką 
zrozumie czego żąda. 

Przywyłajcie po 4 dolary a wyślemy każdemu i przesyłkę sami opłacimy. 

Wasz ziomek i sługa 


WŁADYSŁAW DYNIEWICZ. 
ALEX. CHODZKO'S Complete 


` DICTIONARY 
ENGLISH-POLISH AND POLISH-ENGLISH 


is a very advantageous work for every Businessman who has business witb Poles 
Containing 924 pages in hard binding. Price only 84.00. 


Address: W. DYNIEWICZ, Publisher, 
532 NORLE ATRIEJEM. (YHRECAGM, IKLINORS 


W Pierwszej Księgarni Polskiej w Ameryce 


WŁ, DYNIEWICZA, 


532 Nople Str., ~ - m Chicago, IIls4 
JEST DO NABYCIA 


Żywoty Świetych 
STAREGO I NOWEGO ZAKONU 


NA KAŻDY DZIEŃ PRZEZ CAŁY ROK. 


Wybrane z poważnych pisarzów i doktorów kościelnych. 

Do których przydane są niektóre duchowne obroki i nauki przeciwko 
kacerstwom, przytem kazania krótkie na te święta, które pewny dzień 
w miesiącu mają. 


—— PRZEZ —— 


KS. PIOTRA SKARGĘ, 
TOM Ii TOM II. 


Dzieło to obejmuje przeszło 1300 stronnie wielkiego 
* wyraźnego druku na pięknym papierze. 


CENY SĄ NASTĘPUJĄCE: 
Oprawne w półskórek, ze złotymi tytulikami. $ 6.00 


Oprawne cało w skórę * *% < $ 8.00 
Oprawne cało w skórę wyzłacane brzegi ze 
złotymi tytulikami $10.00 


Drukowane na pargaminie ozdobnie oprawne $25.00 
Dzieło owyiszo ŻYWOTY ŚWIĘTYCH napisane zostało przez 


Polaka dla Polaków i nie ma wyborniejszego wydania Żywotów Swię- 
tych jak księdza Piotra Skargi. 

Dzieło to powinno znajdować się w każdym domu polskim, czy 
ubogim lub zamożnym. Jest fundamentem wychowania wzorowo do 
rastających dzieci a dla starszych osób jest pożytecznem 1 zbawiennem: 


poczytaniem. 
DO NABYCIA 
w Pierwszej Księgarni Polskiej w Ameryce, 


W. DYNIEWICZA 
CHICAGO, ILLS. 


©” Dla tego, że w obecnym oza 
sie zaczyna wiele Banków upadać, 
musimy być ostrożni, Kto nam 


BG” W koloniach polskich w A | 
meryce, gdzie nie ma księgarń pol- 


skich chcący trudnić się sprzedażą 
książek polskich do nabożeństwa, 
religijnych i powieściowych mo 

zas enipe aai, Po waż 
ki i rabat należy się zgłosić do 
pierwszej Księgarni Polskiej Wł. 
Dyniewicza. 532 Noble Str., Chica- 
go, Ills. Szczegolnie ludzie bez pra- 
cy mogą prowadzić dobry interes 
sprzedażą książek. E 


rzyseła zapłatę na książki, Gazet 
Fiane pre ari gia «Checkach mę 
kowych”, musi być cierpliwy i 
czekać kilka dni dłużej na odbiór 
posełki, bo my musimy wpierw 
ściągnąć pieniądze z tego banku na 
którym zostały wpłacone, a po od 
biorze pieniędzy, posełki zostaną 
uskutecznione. 

(x) W. DYNIEWICZ. 


KANTYCZKA 


CZYLI 
Pastorałki i Kolendy 


obejmujące przeszło 
700 STRONNIG 


zostały wydrukowane w dru- 
karni *Gazety Polskiej” i od- 
dane do oprawy. Jest to ĉa- 
ła Kantyczka, jeszcze raz 
prawietak gruba jak poprze- 
dnia a kosztuje też tylko 


75 centów. 


Obecnie wydrukowana Kan- 
tyczka czyli Pastorałki i Ko- 
lędy zawiera Piosnki wesołe 
ludu w czasie Świąt Bożego 
Narodzenia po domach śpie- 
wane a przez księży Missyona- 
rzy zebrane oraz pieśni do 
Kościelnego użytku. Wierny 
przedruk z Kantyczki Krako- 
wskiej wydanej przez księży 
Missyonarzy w Krakowie. 

Sprzedaje się pojedyńczo po 
45 centów w Księgarni Pol- 
skiej WŁ. DYNIEWICZA, 
532 Noble Str, Chicago, Ills, 


Nowy skład polski 
w MILWAUKEE, WIS. 


Zyskując coraz więcej zaufania u 
moich Rodaków w całych Stanach 
Zjednoczonych, otworzyłem na 
większą skalę moją 


Pracownię Obrazów 
i Portretów, 


oprócz tego założyłem 


KSIĘGARNIĘ POLSKĄ, 
Skład Ram i Obrazów, 


tak regilijnych jakoteż narodowych 
oraz wszelkich przedmiotów potrze- 
bnych do użytku pobożnych jako to: 


Krzyże, Krzyżyki, Gromnice, Szkaple- 
rze, Różańce, Koronki, Kropielni- 
czki, Obrazki do książek, Medalio- 
niki z polskimi napisami, staro- 
krajowe Kropidła, Figury św., 
Lichtarze, Pamiątki chrztu św., Pa- 
miątki przyjęcia pierwszej Komunii 
Św., Pamiątki ślubu itd. 
Artystycznie wykonane portrety tu- 
szowe kosztują od $1.50 i wyżej 
stósownie do rozmiaru, a oprawione 
w piękne dębowe ramy po $2.50 i 
wyżej. Na żądanie prześlę potrzebne 
informacye i cenniki. Sprzedajęji 

wysełam 


OBRAZY św.|PANSKICH 
= I NARODOWE sos ZR 
po cenie od 25c. i wyżej, oprawio- 
ne w ramy odpowiednie po cenie 
$1.00 do $1.75. 


~ Przesyłkę pocztową opłacam. Dla 
nowożeńców polecam mego wydania 
piękne obrazy 


«PAMIĄTKA SLUBU?” 


w cenie po 50c. jeden. 


Agentów potrzebuję w każdej ko- 
lonii polskiej i daję.dobry rabat. 


Pieniądze należy przesyłać przez Money OT ers 
lub w liście registrowanym. Adresować:__) 


J. KWAŚNIEWSKI, 
642 Becher Str, Milwaukee, Wis 


Następujący Panowie 


są upoważnieni do zapisywania abonentów, od 
bierania obstalunków na książki, robienia kon- 
traktów za anonse, odbierania pieniędzy za 
Gazetę i za książki. 

W ALBERT. . W. 

= ASHTON, ebt. Thon, aa, 

— BALTIMORE, MD. Jakób Fiałkowski, 


428 South Bond Str. 
— BERLIN, WIS. Wojciech Treder. 
— BUFFALO, N. Y. F. A. 

Johnson, Józef Majchrzy cii, r Take» 

— BAY CITY, Walenty Wróblewski. 
— BRO: = Wincenty Ławniczak. 
— BRYAN, AE Józef Kosh. 
$ ATO ARCI 4. ka róbiewski. 
— CHICAGO, Stanisław La 

„Badztanowski 1" Lauferski, "Stanisław 
| VELAND, OHIO, M. Konrad. 
— CLOVER BOTTOM. Józef Pillot i Fr. Pige 


— 0ONNELSVILLE, Pa. Fryderyk A. Kail. 
— CROSBY i DULUTH, Marcin Lepak, 
— DELANO, MINN., Szymon Kittok. 
— DUNKIRK, Piotr Szubarga, 

ELARI 10 Naa Bł S PA 
- BOIS, Bonifacy Ziarnik. 
Mb. Saka Ta” 
Ch., Jan 
— DILLONVALE, Ohio, St. yida ga 
— EAST SAGINAW MICH., Ign. Popiewski, 
— ERIE, PA., Alojz. Magowski, 
— GRAND MICH., Polikarp Dorff. 
— HOFA PARK, WIS., Andrzej Holewiński. 
- HOLYOKE, MASS., Martin Paa 
J 


— LEMONT, Micha? Nowacki. 
f J, Wittlif. 


— LA 
— MILWAUKEE, Jakób Woźniak, 


Z NANTA 

— CORE, Jan Sosnowski, 

— NEWARK, N.J. Wł. Renz, 19 Jones Str. 

ak, a 8 Ave. 

+ n zwi 

— OWATONNA, Minn., C. Grabarkiewicz. 

— PITTSBURG APA, Jan Bruchwaiski © 

— PHILADELPHIA, E. H, Friedlander, J. Cha 

dyszewicz. 

— POLONIA, A. Sikorski. 

— RADOM, A. Malinowski. 

— SHAMOKIN, PA., A. J. Złotorzyński. 


— SHENANDOAH, PA., Józef Rudnicki. 

— SOUTH BEND, Fr. Kowalski J. Sosno- 
bor A. Markowski, 

— sour CHICAGO, Wł. Pacholski i Józe 

— STEVENx POINT, WIS., Jan Kubis 
W. Kieliszewski. 535: 

— ST ANNA, Minn. Ign. Kierzek. 

— ST. HEDWIG, Texas, Thos, Feliks, 

— ST. LOUIS, Mo., Józef Nybak, 132 Blair eve. 

— BOBIESKI, ILL., i HAMMOND, IND., Adam 


Gołata. 
M. Daszkowski, Peter 
Spiczak, 863 E. Broadway. 
YORKTOWN. TEX., J. B. Kaanrzvk, 


DO SPRZEDANIA. 
DOM 


w South Brooklyn, N. Y., bar- 
dzo tanio od właścicielki, paní 


Fitzpatrick, 
No. 128 — 20-sta ul, S. „prooklyn, 


Pewne Wyleczenie w domu; 
książeczka darmo. Dr. W, 8. 
Rice, box, — Snuthyille, N. Y» 


(Dec. 24 — 97). 


. 


EET WERE 0) Se TĘ 


1794-1894. 


act dzieje w ostatnie Sil la 


NAPISAŁ ! 
STANISŁAW TARNOWSKI. 


PBN” SMB 
(Ciąg dalszy.) 
Voiska nocyiskie cofały się ciągle: Francuzi posuwali się 
A a Asa oz niedostatku żywności i paszy dla koni. Nie- 
daleko od Moskwy, starej stolicy państwa, pod wsią Borodino, 
pierwszy raz wojsko rosyjskie stanęło do walnej bitwy. Prze- 
grało ją: ale straty Francuzów były bardzo wielkie, a Rosyanie 
cofnęli się w głąb kraju w największym porządku, i z bardzo 
zawsze silnem wojskiem. Teraz Moskwa stała otworem, bez- 
bronna i ostateczne zwycięztwo, skoro stolica wzięta. W War- 
szawie, W aryżu, mniemano, że Rosya już pokonana stanowczo. 
Ale było inaczej. . 32 
Męstwo i stałość szanować należy nawet w „nieprzyjacielu: 
należy się oddać sprawiedliwość rosyjskiemu. wojsku, narodowi 
i cesarzowi, że dzielnie swojej Ziem! bronili. | je prawo jej 
bronić, bo ją obcy niesłusznie najeżdżał; oni mie za tym razie 
dobrą sprawę: ale też pokazali w obronie wielką miłość ojczyzny, 
poświęcenie i wytrwałość. NAN 0 
Napoleon wszedł do Moskwy, 1 nie wiedział co dalej począć. 


j nie prosiła: iść dalej za jej wojskiem 
sya o pokój nie prosiła: on nie mógł iść C ; 
zz ski kraj, i do tego pod zimę. Zaledwo kilka dni 


ŻA oczął, aż tu ze wszystkich stron Moskwa zaczy- 
o Bine PAGE ją Rosyanie sami, sj rek ażeby 
Francuzi nie mieli gdzie spokojnie przebywać. Nakazał podpa- 
lenie gubernator Moskwy, Rostopczyn. Cztery ye e mia- 
sta i bogactw bez liku 1 miary, spłonęło w pa czterodniowym 
pożarze: ale wojsko francuskie nie miało dachu, nie miało schro- 
nienia, ani ogniska, ani żywności., Napoleon po raz pierwszy do- 
znał klęski i upokorzenia. Musiał nakazać odwrót. Ogromna 
armia rozpoczęła marsz tą samą drogą, którą przyszła, ale upa- 
dła na duchu, trudami i niewygodami wyniszczona, z odzieży i 
obuwia odarta, często głodna. Na domiar nieszczęścia zima za- 
częła się bardzo wcześnie w tym strasznym roku 1812. Był do- 
piero wrzesień, a mrozy wzięły już wielkie, wichry niosły śnie- 
gowe zamiecie. Nieszczęśliwi żołnierze, zwłaszcza ci co z cie- 
plejszych krajów, jak Francuzi i Włosi, padali i marzli tysiącami. 

W takim stanie musiało wojsko przejść całą Rosyę, od Mo- 
skwy aż do Litwy: a wojsko rosyjskie szło za niem krok w krok, 
gotowe uderzyć i rozbić. Doszli tak nad rzekę Berezynę, która 
oddziela Rosyę od Litwy. Rzeka zamarzła właśnie; miejscami 
stała, miejscami zaś niosła krę: przejść ją było strasznie tru- 
dno, a trzeba było przejść koniecznie, bo inaczej Rosyanie byliby 
wszystko rozbili i do rzeki wepchnęli. Zbudowano trzy mosty: 
wojsko zaczeło iść na drugą stronę. Ale wtem nieprzyjaciel roz- 
począł strzały. Ludzie, konie, armaty, wszystko zaczęło się 
pchać na mosty, na słaby lód, stał się popłoch straszliwy 1 roz- 
pacz. Wiele tam tysięcy utonęło, wiele poległo od kul, a wiele 
zmarzło: tego nikt nie wie. Ale kiedy po tym okropnym odwro- 
cie Francuzi dokopali się przez śniegi do Wilna, zostało z owych 
sześćkroć stu tysięcy ludzi zaledwo czterdzieści tysięcy, a z tych 
zdrowych i zdolnych do boju ledwo cztery tysiące. Klęska Na- 
poleona była zupełna. 

On sam przemknął się przez Warszawę, przez Niemcy, czem- 
prędzej do Paryża, żeby nowe wojsko zbierać. A tymczasem woj- 
sko rosyjskie szło ciągle naprzód. Sprzymieryńcy Napoleona, 
Austryacy, Prusacy, różni Niemcy, ustępowali bez boju cofając 

u swoim krajom. Szły więc wojska > naprzód bez 
oporu; zajęły Litwę, weszły do Księstwa Warszewskiego. Woj- 
sko polskie musiało się cofać razem z francuskiem; Rząd Księ: 
stwa o e Warszawę, którą Rosyanie zaraz zajęli, i przeniósł 
się o rakowa. 


ZEF PONIATOWSKI, 
jg spółczesnego portretu). 


dząc Napoleona pobitym, opuścili go 


KSIĄŻĘ JÓ 
(wedłu 


Prusacy tymczasem, W1 


zaraz i zawarli przymierze z NOSY% & pO całych Niemczech za- 


A ` i Niemcy ucie- 

zeli wzywać do powstania przeciw - rancuzom. . IL; M 

ów długo i roiti radzi byli a odwet, iz M FEEN Ee. 
pałem szli pod broń. Ale Napoleon, choć pobity 1 w, rozp RA 
nie stracił głowy ani wiary w siebie, ani na swoje nen ł 
pychy. Jeszcze miał się czem bronić: jeszcze całe Niemcy. a 
w jego reku, francuskiemi załogami iaki sety kaki I k 
cach wydobył wojsko, i do Niemiec Je poprowadził. A4wyciężo, 
końcu 1812, już w maju 1813 był w Saksonii, 


| 'asznie W ER 
Am. wojskiem pobił połączonych Prusaków i Moskali 


d Bautzen i pod Dreznem. 3 ą ABLE tc 
je Gdyby B iijoleon był wtedy przyjął warunki pokoju, jakie 
mu ofiarowano za pośrednictwem a byłby i siebie urato- 
wał, i Francyi jeszcze potege zapewnił. Zostawiano mu bowiem 
wielką część jego zdobyczy. Ale uniesiony pychą miał to sobie 
za upokorzenie i odrzucił. Wtedy  Austrya przeszła na stronę 
sprzymićrzonych: Napoleon miał już wszystkich przeciw sobie. 
Cesarz rosyjski chciał i wojsko polskie od niego odciągnąć obie- 
tnicami odbudowania Polski, ale Polacy i niedowierzali mu, i są- 
dzili, że nie zgadza się z honorem opuścić w nieszczęściu tego, 
któremu było się wiernym, kiedy był szczęśliwy. 


(Ciąg dalszy nastąpi ) 


A 


GAZETA POLSKA, 


(Dla *Gazaty Polskiej w Chicago”). 


oranie w Gasawie 


DRAMAT HISTORYCZNY 
w 4ch aktach w 5ciu odsłonach, 


z powieści pod tymże tytułem 
przez Ks. Tuczyńskiego. 
saezPyrzerobił na scenę 


WŁADYSŁAW RENZ. 


AARNANG 


(Ciąg dalszy). 


Gąsawski. 
I czegoś się dowiedział? 
Marcin. 

Tyle co nic; wiem tylko, że jak o- 
kiem zasięgnąć, pelno wszędzie Pomorczy- 
ków; Gąsawy jeszcze nie zajęli, ale lada 
chwila ją zajmą... Czego ja jednak nie 
wiem, to będzie wiedział mój ojciec. 

Gąsawski (zdziwiony). 

Jeniec?.... Uprowadziłeś jeńca? 

Marcin. 

Udało mi się zdobyć jednego i to ła- 
twym sposobem. Zauważyłem, że jeden z 
Pomorczyków skradał się na łódce w trzci- 
nie i zaroślach pod zamek. Czego on tu 
chciał—nie wiem. Przebiegłem mu drogę 
od niego nie spostrzeżony. Ukryłem się 
w miejscu, kędy on musiał koniecznie prze- 
pływać. Tak się też stało. On nie spo- 
dziewając się zasadzki, przedzierał się przez 
chęchy spokojnie. Nagle przewróciłem mu 
łódkę, a nim mógł oprzytomnieć, już był 
w mej mocy. I teraz znajduje się na zam- 
ku na rozkazy pana. 

Gąsawski, 


Wprowadźcie go tutaj. ( Burgrabia i 
Marcin wychodzą i wprowadzają jeńca). 


SCENA IX. 
Gąsawski (do jeńca). 
Czy wiesz kiedy szturm przypuszczą? 
Pomorzanin (przelękniony). 
Nie wiem panie. Wiem tylko tyle, że 
budują kusze, robią drabiny i przysposa- 
biają materyał do urządzenia taranów. 


Gąsawski. 


Wiesz, z której strony uderzą na za- 
mek? 

Pomorzanin. 

Nie wiem. 

Gąsawski. 

Odprowadzić go do wieży. ( Burgra- 
bia odprowadza go i za chwilę wraca. 
Marcin zbiera się do odejścia). 

Gąsawski (do Marcina). 


Stój Marcinie! Tyś dotąd właściwie 
głównym naszym obrońcą i bez ciebie za- 
mek byłby dawno w rękach Pomorzan, nie 
licząc tego, że i mnie na świecie nie by- 
łoby. Ostatnia twoja przysługa ma niesły- 
chaną ważność. Ty jesteś mądrym w czy- 
nie, będziesz też mądrym w radzie; zostań 
pomiędzy nami. (Do wszystkich.) Ratu- 
nek nasz jedynie w odsieczy, którą nam 
tylko król dać może. Cóż począć? 

Jeden z dworzan. 

Uzbrójmy się i pójdźmy na przebój. 
Ktoś z nas przecie się przedrze przez ten 
łańcuch pomorski. 

Gąsawski (szyderczo). 

Tak, dobra rada!.,., a zamek zostawi- 
my niewiastom do obrony! (dworzanin 
spuszcza głowę). 

Drugi dworzanin (nieśmiało). 
Żeby wysłać jeszcze jakiego gońca... 


Gąsawski (wstrząsając głową). 

Wysłaliśmy gońców, a te zbóje po- 
morskie odesłali nam ich z obciętemi wiel- 
kiemi palcami u nóg... Nie, rady nie ma, 
bo łańcuch za mocno ściągnięty.... (do 
siebie) choć to właśnie jedyny nasz ratu- 
nek, (chodzi). Zbudowanie kuszy długo 
nie potrwa; jutro o tym czasie szturm przy- 
puszczą... A niech się dzieje wola Boga!... 


Marcin (występując naprzód). 

Panie! (wszyscy zwracają wzrok na 
niego). 

Gasawski. 

Cóż masz za radę, mój kochany Mar- 
cinie? 

Marcin. 

Prawda, że gdyby w kiłkunastu silnie 
trzeć, przebićby się można przez szeregi 
RER EST Ale któż tedy obroni nie- 
wiasty przed nimi?.. . Więc. „.tczeba wy- 
słać gońca. -(Gqsawski wstrząsa głową) 


Mówię, panie, trzeba wysłać gońca, aby 

dziś jeszcze stanął przed najjaśniejszym kró- 

lem. Tym gońcem niech będę ja... 
Dworzanie. 

Jeźli Marcin puści się w drogę, spra- 
wi wszystko|!... Marcinowi zaufać można... 
Gąsawski. 

Marcinie, wiesz na co się narażasz? 

Marcin (śmżało). 

Toby mi się dopiero nazywało, rozważać 
na co się narażam! Do stu strzał! ja roz- 
ważam jak to wykonać, a nie co innego. 
Mnie w głowie tkwi obrona zamku... i w 
tem już wszystko zawarte. 


Gąsawski. 


Oby czasem dobra chęć nie górowała 
nad rozwagą!,... 


Marcin. 


O panie! aby u was panie, dobre ser- 
ce nie górowało nad rozwagą! 


Gąsawski. 

Więc, jeźli już chcesz się poświęcić, 
nie mam prawa cię wstrzymywać, bo nie 
ja sam jestem na zamku. Bogu cię pole- 
cam. A jak to chcesz zrobić? 


Marcin. 

Jeszcze nie wiem. Tyle wiem, że po- 
płynę czółnem tu prosto wzdłuż jeziora i 
wyląduję w lesie cokolwiek na prawo od 
Gąsawy. 

Gąsawski. 

Szalony! Najniebezpieczniejsze to miej- 
sce. Zobaczą cię, choćbyś się w muchę 
zmienił, 


Marcin (pewnym głosem). 
Nie szkodzi; już ja sobie dam radę. 
ak zrobię, teraz nie wiem sam jeszcze, bo 
działać będę według okoliczności. 


Gąsawski (rozczulony). 

Niech cię Bóg ma w swej opiece; pra- 
wdziwe poświęcenie.... (Zdejmuje pier- 
ścieh z palca i podaje Marcinowi). Tu 
masz pierścień mój, który pokażesz królo- 
wi na znak, że mówisz prawdę, jeźli cię 
Bóg tam dotąd szczęśliwie zawiedzie. Kie- 
dy więc chcesz wyjść? 

Marcin (kładąc pierścień na palec). , 

Dopiero wieczorem, gdy się zciemni. 


Gąsawski. 

To zależy od twej woli i twego uzna- 
nia. Pomnij, że życie twoje jest własno- 
ścią nas tu wszystkich, i od ciebie zależy 
nasze ocalenie. Teraz idź z Bogiem, słu- 
żby żadnej nie pełnij. Wywczasuj się, a 
kiedy będziesz odpływał, daj mi o tem znać. 
Czy masz jeszcze jakie życzenie? 

Macin (rozczulony). 

O panie! 

; Gąsawski. 

Mów śmiało. 


Marcin. 


Wszystko w ręku Boga, choć ja mam 


nadzieję wrócić... Proszę, aby... nie za- | J eneralna Agentura 


pomniano o... Basi! 
Gąsawski. 
O jakiej Basi? 
| Marcin. 
O mojej Basi! 
Burgrabia, 


To ja za niego lepiej opowiem. Oto | KARTY OKRĘTOWE 


gdy się dowiedział, że Pomorczycy mają 
dziś w nocy plądrować Gąsawę, popłynął 
czemprędzej uwiadomić Gąsawianów o bli- 
zkiem niebezpieczeństwie, ale na nieszczę- 
ście nie chciano mu wierzyć. Że i Basia 
jego narzeczona, ani jej ojciec nie chcieli 
mu wierzyć, wtedy związał Basię gdy ojca 
nie było w domu i gwałtem przywiózł na 
zamek! 


Smiech ogólny. 
Ha!—ha!—ha! 


Gasawski (wesoło). 


A to, mości panowie, zapewne nigdy 
jeszcze żaden rycerz w tak szlachetnym za- 
miarze panny swej nie wykradał!... (do 
Marcina.) Jeżli tak, to mam pewną na- 
dzieję, że wrócisz zdrów i obronisz twoję 
Basię przed tłuszczą Pomorczyków, i obro- 
nisz ten zamek, na którym czyn twój w 
długie wieki opowiadać będą. A teraz mój 
Marcinie, zwalniam cię niniejszem z posłu- 
szeństwa. Jesteś wolnym, a chata, którą 
ci Pomorzanie spalili, a którą, da Bóg do- 
czekać, odbuduję na nowo, będzie twoją 
własnością!... (Odchodzi z dworzanami 
i burgrabią na lewo). 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


THE STANDARD GERMOLLER ORGAN. 


ORGANY TE SĄ DZIWEM WIEKU. 
Wygrywają przeszło 300 sztuk. Tak "ojedyńcze, że dziecko może grać na nich. 
s Nasze Gem Roller Organy stoją obecnie nieprze- 


wyższone w historyi automatycznych muzy- 
cznych instrumentów; przybliżają siąo ty- 


zee. 


Nija 


wałków tak samo jak 

me muzyczne i nigdv się nie zuży- 

= »* ję. Są wykonane w najlepszym 

p 22w*"gtylu i jak najwyborniej. upiększycie- 

2 po" Jem domu w każdym sensie. Pomyślcie tylko. Zue 

La pełne piszczałkowe organy wygrywające 800 sztuk za tylko 

$6.00. Obecnie jest czas ozdobić wasze mieszkanie tym pięknym instrumentem. Jeżeli chcecie naj- 
lepsze udajcie się wprost do nas. 

Przyślijcie $3.00 z zamówieniem i przyślemy wam te piękne organy, a pozostałe $3.00 zapłacicie 

odebraniu ich. « 

ŚWIADECTWO.— Otrzymujemy codzień listy od naszych kostumerów, którzy kupili Gem i Concert 
Organy. Jedno świadectwo jest tak dobre jak milion, gdyż wszyscy mówią to samo. Patrzcie co p. 
EM ng powiada: Sellars, Ky., 16 kwietnia, 18%, 

Standard Manufacturing Co., 45 Vesey Str., N w York City. 

PANOWIE.— Gem Organy, które kupiłem od panów otrzymałem w dobrym porządku. Zapłaci- 
łem pozostałe $3,00 agentowi e cspresowemu w Mount Sterling. Jestem bardzo z nich zadowol 1 
nie wziąłbym g% za nie, gdybym nie mógł dostać innych, Czasy są ciężkie, lecz muzyka s m ŻA 

możemy takowe lepiej znosić. nna ich przy śpiewie w sA kościele, Szkole Niedzieli- 
nej, jako Tw domu u famili. sząc em F. M. NG. 


Adres: Standard Manufacturing Co. 
45 Vesey Street, New York. 


P. 0. BOX 1355. "(March 5—97) 
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SOBIESKI Ż2żŻż 


STACYA KOLEJOWA. [XS 


Plan naszych 4 graniczących z sobą Kolonij, obejmujących przeszło 
3800u FARM w najlepszej części Stanu Wisconsin. ; 


Przybywajcie i kupujcie farmy w jednej z tych 4 Kolonij. 

Wykupcie tykiet kolejowy do SOBIESKI. 

Piszcie do nas po mapę, książeczkę i kalendarz które wysełamy darmo i 
adresujcie Wasze listy do: 


J. J. HOF, LAND CO., Milwaukee, Wis. 


Słynny na cały świań, 


J. J. HAWELKA 


PASAŻERSKI AGENT. 


Lake Shore % Michigan Southerm 
kolei żelaznej. 

Ofis w dworcu kolei. Wieczorami 

w swem pomieszkaniu. 


No. 997 Le Moyne ul. 


Leczy wszystkie chorob 


Z zastarzałe, jako to: 
Duszność, spazmy, paraliż 


3 ychawicę, wodną pr 
chlinę, reumatyzm, ból głowy, uszu, ócz i nosa, 
choroby żołądka, gardła, piersi, kanałów odchodo- 
wych, febrę, wyrzuty na głowie i skórne, choro- 
H maciczne, zboczenia regularności, krwiotok, 
białe upławy, 


koleje żelazne. 


niepłodność, boleści połogowe, 
R gey na ciele, różę, choroby ki- Wh . 
azek, ból krzyża i w piersiach, katar, neura! o can 
hronchitis, podagre, świerzb, za palenie mózgi Wanted—An Idea niony 
styłość, chroby pęcherza, raka, kolki, wysychanie + wealth. 
mleczn, osłabienie nóg, suchoty, choroby wątroby aoc, BN WEDDERE BN + rę b, Attor 
i nerek, tyfus, odrę, glisty, robactwo, liszaje í t. neys, Wasi . ©., for their $1,800 oter 


bington, C. 
LECZY NIEWIASTY, DZIECI I MĘŻCZYZN. | 554 iist of two bundred inventions wani 
Jeżeli cierpisz, a straciłeś nadzieją wylecze- 
nia, udaj się zaraz do Dra HAM po Tadg. Dr. Ham 
wyleczył już tysiące ludzi, którzy długo cierpieli, 
a przez innych lekarzy nie mogli być wyleczeni. 
Ludzie ci wszędzie rozgłaszają imię Dra Ham 


iznajomym go polecają. Udajcie się do niego to GIVEN AWAY TO INVENTORS. 


was wyleczy. i 
f 1 month given away to any one who ap- 

CHOROBY ZARAŹLIWE plies through us for the most meritorious patent during 
płci (czy to nabyte lub z rodziców przeka- 
zane) leczy skutecznie i prędko. Nie trzeba się 
wstydzić, tylko leczyć, bo zaniedbywanie takich 
chorób sprowadza złe skutki na przyszłość. 

Porada darmo! Dr. Ham każdemu udzie- 
li rady darmo. Opiszcie ży z | podajcie wiek cho- 
rego, przyślijcie w liście trochę włosów z głowy 
i 2-centową markę pocztową, to dostaniecie odpo- 
wiedź natychmiast, czy choroba jest do wylecze- 
ria i wiele będzie lekarstwo kosztować. Można pi- 
3ać po pomen; angielsku lub niemiecku. 

Adres: 


$1800.00 


IT'S THE SIMPLE, TRIVIAL INVENTIONS 
THAT YIELD FORTUNES, 

such as tbe “‘car-window” whi 

and down without tsaki p Snan iea ak 

*sąuce-pan,""_*'collar-button,” “‘nut-lock,” *'bottle- 

stopper,” and a thousand other little things that most 

any one can find a way of improving; andthese si 


inventions are the ones that bring largest returns to 
Box 34, - TOLEDO, OHIO, | author. Tryto think of g to invent. 
(OFFICE: Con. 7r * "U =HINGTON STS.) IT IS NOT SO HARD AS IT SEEMS. 
Patents taken out through us receive special notice im 
KONSUL the“ National Recorder,” published at Washin 


gton, 
D. C., which is the bistoppe TEA A e E 
e 


in the interests of inventors. rnish a year's sub- 
J scription py thisjournal, free of cost, to all our clients. 
Hra ~ kred 


BREMEŃSKICH atienion the merits ofthe invention go co 
Paro ) ch Okrętów > iiaa iA co. 
(North German Lloyd), Solicitors z zzo ywa — sią et 
I „N. W. 
Z ELETE Y EDEN YORK Box 385. 1 Washington, D. C. 
paź. — Cz” Ręytrence—editor of this . Write foronr 
5o-page pamphlet; FREE. 


Weksle, wypłaty pieniędzy prze- | 
syłane wprost w dom | $ 


ZE (EEG 


SZE TERAZ W one PRZEDTEM 
$4.99 me k 89.00 

kowania za olbrz, = 8 

a eea zniżenie 50 procent 

w wszystkich cenach zegar! 

jj przez nastęrujące 60 dni, 


Pełnomocnie twa wyciąga prawne 
i ściąga spadkobierstwa. 


H. Claussenius, % Co, 
80 — 82 Fifth Ave. 


wy! 
+ ta eleganc uklejno= 
JĄ ELROND N MUSZTNSE l cony Zegarek darmo na obejrzenie a jeźli uwa* 
żacie, że jest on równym emu $10 ZŁO- 
a 5 MU ZEGARKOWI sapłaćci o 
POSIADAJĄCA DYPLOM DOKTORA | #XI20XA CENK $40) każcie go zwrócić ua nagz 
koszt, Jestto najlepszy, piękniej i naj- 


WSZYSTKICH CHORÓB KOBIE- Zegarek kiedykolwiek przedsta 
CYCH. 


z dwuletnią praktyką w szpitału Dzieciątka A 
Jezus w Warszawie, oraz profesorka akuszeryj 
w medycznem kolegium udzielą lekcyi akusze- 
ryii egzaminuje w polskim języku z wydaniem 
dyplomu. 

Leczy wszystkie zastarzałe choroby kobiece 
jako to: niepłodność, krwiotok, choroby maci- 
czne, ból głowy, ból gardła, zastarzałe rany, 
puchliny, różo, i wszystkie dziecinne i letnie 
choroby, oraz wywichnięcia rąk i nóg naprawia. 
Specyalność ; lekarstwa udziela na choroby ma- 
ciczne i leczy choroby piersiowe, ból krzyża 
w plecach i reumatyzm, 


GODZINY OFISOWE: od 4706 miecz 7" 
690 Milwaukee Ave., pomiędzy No- 


ble i Augusta ul., 
CHICAGO, ILL. 


Kto chce mieć dobre czasy 
ten musi wiedzieć jak je zrobić. W 
tym celu wychodzi 

GA! 


ZŁOTA KSIĘ 


Jest w niej "etykieta amerykańska” 1 wska- 
zówk dla panien, gdy chcę WYJŚĆ DOBRZE 
ZA Ż i wskazówki młoczieńców jak m 
się DOBRZE OŻENIĆ i sposoby JAK SIĘ MOŻ 
ZKOGACIĆ i sposob: 


sze 
nie starczy długo 
YAL MFG CO. (Dent 8 + 
Star Accident Baildiag, Chicago, Illinois, 
(July 22—1897,) 


Nowy Polski Katalog 
obrazkami Zegarków. Harmo- 
ników, Klarnetów, Basów, 


i wiele innych rzeczy, 


wyszedł z druku. 

Kto nam przyśle 2 'centowa marki 
iswój adres temu bedzie wysłany. 
tdresować należy: 
Nalepinski Mdse Co. 


1574 N. California Ave. Chicago, HI. 


Sp. W, Złota Księga, 
45 Sloan Str., Chicago, Ills, 


Wyrabia Karty Okrętowe i Bilety na ` 


IAren Ty 


p Rz 


EL 
ER PaK 


Panujące dotąd “trudne 
czasy” spowodowały trzy wielkie 
firmy fortepianowe, mające filialne 
składy przy Wabash ave., do po- 
stanowienia zwinięcia biznesu i 
zamknięcia składów w Chicago od 
1 Maja. Firmami temi są: B. ho- 


PRAW ME 


ave.; Pease Company, 248 Wabash 
ave. i William Carpenter Camp, 
259 Wabash ave. Ta ostatnia fir- 
ma połączy się z firmą “Estey % 
Camp”, 233 State ul. 

Właściciele tych składów oświad- 
czyli, że zwijają interes dla tego, 
iż kupowanie fortepianów należy 
do rzeczy zbytkownych, a gdy lu- 
dzie cierpią na biedę i zastój, nie 
kupią rzeczy zbytkownych. Gdy 
się czasy poprawią na stałe, firmy 
powyższe znów pootwierają nowe 
składy. 


— Pomiędzy Waukegan, 
w powiecie Lake, a Evanston, 
przedmieściem Chicago, wybudowa- 
ną zostanie wkrótce nowa linia ele: 
ktryczna, która konkurować będzie 
z koleją “Chicago & Northwestern” 
o pasażerów. Cena jazdy z Wau 
kegan do Chicago kosztować będzie 
30 centów (za 35 mil), podczas gdy 
kolej żąda $1.05. Wogóle, 15 osad, 
wsi i miasteczek skorzysta z ule- 
pszonego przewozu i konkurencji. 


H. S. Bojanowski, 956 
Otto Coltzan, Z138:Archer Ave, 
V. Vavra, 687 Centreav. 
icago, Ill. Ty, 


Ch 
n PR 


= a 4 
"KOTWICZNY** STOMAKAL najlepszy środek 
mrzeciw kolkom,niestrawnościi chorobom żołądka. 


"POSZUKIWANIA. 


Poszukrję mojej siostry Maryi, zamężne, Snl- 
wodnej? miie w Iron Rivor ich. 
Imię jej męża jest Józef Sulwikowski. 
starzyna Dubisz, 4 
c. o. Hotel Kaltenbach, Niagara Falls, N Y. 
(5—7) 

Potrzebuję rąk do pracowni damskich sakien 
4. Dwie aby znały akuratnie swój interes 1 
drugie dwie niekoniecznie dobrzę. Praca stała. 
Zgłaszać ię na adięs: 


. Jadwiga Januszkiewicz. P: 0: box 969. 
SO AE r Athol, Mass. 


iędzy. Ad à hh. 
wne Sr on Olatea via Wadswórtb, Novada; 
69 — W czwartek wieczo- 
Poszuknją Stanisława, Zawodnego, Pochodzi rem dwóch chłopców: Wallace Har- 
Do Ameryki | przybyè 7 lat temu, ody, le; rison, mający lat 12 i Hugo Ja- 
» o ? 
dział o jego pobycie, lub on sam, proszą mi | cobson, lat 13, gdy jechali na ły 


żwach na zmarzłem wybrzeżu je 
ziora u końca Schiller ulicy, wpa- 
dli do wody przez załamanie się 
lodu i się utopili. 

W South Chicago tego samego 
dnia w podobny sposób utracił ży- 
cie Karol Linquist, z pn. 8712 Bof. 
falo ave. 


— W ubiegły czwartek 
prayaresztowanym został adwokat 
C. R. Newcomer, szef firmy “New 
Comer & Dellenbock”, No. 612 
Reaper block, dobrze znany w 10ej 
wardzie, za oe w wagonie uli- 
cznym. Osadzonym został w wię- 
zieniu policyjnem Harrison ulicy 
stacyi i dopiero po złożeniu porę- 
czenia został puszczony na wolność. 
Aresztować go dał jeden z tajnych 
detektywów kompanii kolei ulicznej. 
Adwokat Newcomer twierdzi, że to 
rie on plunął na podłogę wagonu, 
lecz jakiś inny pasażer stojący 
przed nim w przepełnionym wago- 
nie. Nadto oświadczył, iż wytoczy 
kompanii proces o $50,000 poszko- 
dowania. 


— Piotr Van Craenen- 
broeck, młody doróżkarz w Hyde 
Park i panna Emma E. Cooper, 
z pn. 5444 Monroe ave., “uciekli” 
z własnego wesela w środę prze- 
szłego tygodnia. 

«Pan młody” jest bardzo nie- 
śmiałym i tak mocno wstydził się 
znajomych i przyjaciół sproszonych 
na ślab i gody weselne, że nakłonił 
swoją bogdankę do "ucieczki”. Ks. 
Carroll, proboszcz parafii św. Toma 
sza dał im ślub i państwo młodzi 
przybyli do domu rodziców panny 
młodej dopiero wtedy gdy się już 
wszysoy goście porozchodzili do 
domów: 


— 0d piątku prawomo- 
enym jest ordynans miejski, nakła 
dający grzywnę za noszenie wiel- 
kich kapeluszy przez damy w tea- 
trach itp. miejscach rozrywki i za- 
bawy. Grzywnę płacić muszą wła- 
ściciele teatrów. 


_ —Pani William'owa Mc- 
Kinley — przyszła O Y 
powróciła do Canton, Ohio, poczy 
niwszy potrzebne zakupna w Chi- 
cago na dzień inauguracyjoy w 
dniu 4 Marca. 


—W sobotę rano, w peł- 
rym pędzie, zderzyły się dwa po 
ciągi frachtowe _ *pierścieniowej” 
kolei żel. “Elgin, Joliet & Eastern” 
przy zwrotnicy Frontenac, 10 mil 
na południe od West Chicago. Pa- 
lacz Dyer został zabitym na miej: 
scu a ciężko poranionymi zostali: 
maszynista Allen i palacz Jenkins. 
W czasie zderzenia się panowała 
tak gęsta mgła, że maszyniści oby: 
dwu pociągów nie widzieli, iż się 
zbliżają do siebie na tym samym 
torze. Zderzenie się wstrzymało 
cały ruch na kolei aż do 3 godz. 
po południu. 


— Burmistrz Swift o- 

s świadczył stanowczo, że nie będzie 
pomarszczone się ubiegał o powtórny wybór na 
tlności i siły | głowę miasta naszego. Powiedział, 
ismida, | że “polityka” tak mu się uprzykrzy- 


-|ła, że nie dą się w żaden sposób 
Joz nakłonić, aby "wystąpił jako kan- 
Śoówiaddzenia. 
Nie jestem żadnym OCT ani też nie od- 


dydat. 
wam roli entuzyasty; ale są 


— Czeski doktór popeł- 
tórzy cierpią umysłowo wskutek” G. Be 


a RENIA andy Santali Wyfodześi A nił samobójstwo. Dr. A. 
chw N a 
M mogli ostać ten środek leczniczy, dry nesz, z pn. 72 Johnson ul., w 80 
mnie wyleczył. Nio zastanneaje se | bote wieczorem przybył do mie. 
- jak ja to mogę uczynić, te kilka mar ć, 4 N $11 W. Tayl 
jakie są D apn sę na p yi tylko szkania żony No. 31 . laylor 
e, a przekon „ że są nie- g n z x 
jem. aS świecie, które, chociaż ni nie ul. i wy ciągnąwszy z kieszeni ro 
wolwer, powiedział, że postanowił 
sobie życie odebrać. Zanim atoli 


Florida, Orange Con N. Y. 


Poszukuję Józefa Zagarskiego. Pochodzi” 
Galicyi, z powiatu jasielskiego, ze wsi Siedliska, 
od Żmigroda. Miał przeoywać w Audenrled, 
Carbon Co., Fa. 

Jan Molochowski, <ą 

1602 — 2 & 16 ave., N. Minneapolis, Minn. 


Poszukują Watensza Kaliszewski 
dzi ze wsi Zbójna, gminy Gwtyc 


Poszuknję brata mego wujecsnagoStaninta 
Fikuss, któy Lo i do Ams. 
Pochodzi z Wielkiego Ks. Pozn., z Prestonia, 
Biniszów, pod Ostrzeszowem, Jest Bzewcem. 


Jskób Koryciak, 
4587 Cambridge Str , Philadelphia, Pa. 
| 


Poszukują brata swojego Franciszka Dombko- 
wskiego. Rok temu przebywał w Shenandoah. 


W. Dombkowski, | 
L. B. 363, Manville, R. 1 


NAJWIĘKSZY POLSKI 
UZG ""Y" o T 
Mebli i Pieey 


W AMERYCE. 


Jeżeli kto chce kupić tanio Meble 

o fabrycznych cenach, które rozse- 

amy po całych Stanach Zjednoczo- 
nych, niechaj pisze J 
po KATALOG na adres: 


W. Nowaczswski, 
838 — 840 Milwaukee Ave., 
CHICAGO, ILLS. 


je Was nic 
je zobaczyć. 


dy złotem wewnątrz i 
nie jegtto tanio napełnio- 
lecz jest z solidnego 
k jak 


pers 8gem 
„ Jeźl. sprze. 


ið: INSURANCE WHOLESALE WATCH CO., 
89 Washington Str., Chicago. 


DARMO. : 
Dla każdego mężczyzny. 


Metoda wielkiego zastogowania 
w chorobach męzkich,. 


MIA r 


Która przyniosła uzdrowienie, podczas 
gdy nie innego nie skutkowało. 


wiedzialnym za to co robi, Przez dłu lolatrbyt 
isarz tego pó wzburzonem morzu ludzkich sła- 


$ 
Ze- 
jś łącznośćióci poseł gą 

rowić zupełnie 


ko! dnak dla niektórych ludzi tak dro- 
die. jak bogactwa 1 dla OPR" ) „aa 
znaczą życie je szcz „uł rI. 
kot, 110E Temple, Kalamazoo 


Walker, 1104 _ Masonic zoo, | udało mu się użyć broni, wyrwał 
eua anaoa Kope AST | mu ję z ręki A. Bruso, wuj, żony 
(Febr. 4—98.) Benesza. tedy Benesz wyciągnął 


z kieszeni pakiecik zawierający pro- 
szek jakiś. “Jestto silna trucizna”, 
rzekł i proszek połknął. 


Przy wołano pospiesznie ambulans, 
który dr. Benesza zawiózł do szpi- 
tala powiatowego. Doktorzy oznaj- 
mili, że Benesz połknął tak silną 
truciznę, iż żyć nie będzie. Benesz 
od paru tygodni żył w niezgodzie z 
żoną i oboje osobno mieszkali. W 
sobotę wieczorem przybył do żony 
poprosić ją o pogodzenie się — na 
co jednak nie przystała. 


—0Oszuści w Irving Park. 
Gosposie w przedmieściu Podać 
Park zasypały tamtejszą policyę 
skargami jaj ra ludzi, którzy 
w sobotę rano tam przyjechali z 
pełnym wozem '*świeżych” jaj i 


Co niektórzy piszą o "Gazecie 


polskiej. „, 
N, Tioga Co, Pa, dnis 28 Sty- 
cada IT p a pae Panie Redaktorze! 

Po wybróbowaniu prawie wszystkich gazet 
zwróciłem uwagę, że najlapsza jest u pana Dy- 
miewicza “Gazeta Polska.” Dla wracam 
są nuzad i posyłam pa “a dolary 

| alegis 


y: dż" i Ta i 

00) i proszę przy! mi Gazetę 

o od 1 Stycznia. Z uszanow. 
y its Jobn Michońsk: 


MINERSVILLE, Pa. 2 lu 
Szanowny Panie! a m 
skiogo wydawnictwa 4 azero re 
później nadeszlą. Pismo Pańskie matagajo Da 
wyszczeg loienie % pom'ę izy innych pism pol 
"as Nadi Pol” svonoma.Życz 
leżało, ahy je y . Życz 
po kn Z szacunkiem, s 
Stanisław Kłósek, Minersville Pa, 


ESE Na United States i Western 

Expres ofisie w Wiest Supe- 

- rior znajduje się paka książek dla 
p. Jana Krzyżaniak. 


ninger & Co., 267—269 Wabash, 


GAZETA POLSKA. 


cały ładunek im sprzedali za baje- 
cznie tanie ceny. Dwaj ci ladzie 
przebrani byli za naiwnych i do 
brodusznych farmerów.; Gosposiom 
powiadali, że naumyślnie przyjechali 
do Irving parku, ażeby czemprędzej 
sprzedać jaje, że są z Niles, i że 
wielki brak gotówki zmusza ich do 
sprzedania jaj za “cóż tóż”. Gdy 
«farmerzy” sprzedali cały ładunek 
i odjechali, wtedy dopiero skrzętne 
gosposie przekonały się, że zostały 
haniebnie wywiedzione w pole. Za- 
miast świeżych jaj, nabyły zapasy 
*<przestarzałego owocu kurzego”. 
Niektóre rodziny nakupiły jaj na 
kilkotygodniowy zapas.  Policya 
jest zdania, że naiwnymi farmera- 
mi byli przebiegli oszuści z Chicago. 


— Zbeszczeszczenie Sy= 
nagogi. W niedzielę rano, zanim 
słońce się pokazało, dwóch *fajte- 
rów” o zakład i cała gromada *'cie- 
kawych sportamanów” wewaliła się 
do synagogi żydowskiej kongrega- 
cyi “nai Jeszurun”, nar. 12ej ul. 
i Ashland buleward, lecz przyby- 
cie dwóch patrolek pełnych poli- 
cyantów zapobiegło dalszej desekra- 
cyi świątyni staro-zakonnej. “Eddie” 
Santry i “Jim” Lynch, fajterzy na 
pięście, z New Orleans, mieli mieć 
rozprawę pięstykową o zakład pie- 
niężny i o trzy-czwarte dochodu ze 
wstępnego. Obydwom udało się 
jakoś umknąć policyi i patrolki 
powróciły do stacyi bez fajterów. 

Gdy policyant Harding pierwszy 
przemocą wysadził drzwi synagogi, 
zobaczył tylko porządnie “ciętego” 
prezesa tj. czejrmana, z młotkiem 
w ręku siedzącego przy stole, na 
którym leżał manuskrypt talmudu 
z kartkami w nieładzie. Policya 
nie zdołała fajterów aresztować, bo 
ci zostali ostrzeżeni i wymknęli się, 
a «ciekawi widzowie” w liczbie o- 
koło 40 również się rozeszli *'po 
półgodzinnem trzymaniu ich na wy- 
pytki”. 

W bóżnicy wszystko znajdowało 
się w największym nieładzie. 

Kongregacya B'nai  Jeszurum 
dzierżawi na bóżnicę drugie piętro 
domu od Edwarda Upton, który 
na dolnem piętrze prowadzi salun. 
Piotr Friedman, z pn. 618 West 
Taylor ul., jest wice-prezydentem 
kongragacyi. Gdy się dowiedział o 
awanturze w synagodze, pobladł 
znacznie i gdy przyszedł do równo- 
wagi, pospiesznie pobiegł do syna- 
gogi. Tutaj znalazł on największy 
nieporządek. Krzesła znajdowały 
się porozrzucane, ołtarz w nieładzie, 
a przybytek, w którym przetrzymy- 
wane są księgi i naczynia, okazy- 
wał ślady przewracania i dotykania 
się świętokradzkiemi rękami. W 
“zakrystyi” znajdowała się półkwar- 
towa flaszka z płynem “przyjaciel 
atletów czyli siłaczy”, inaczej zwa- 
nym wódka, dalej bulion wołowy 
i butelka wody. Gdy p. Friedman 
zażądał od Upton'a wyjaśnienia, ten 
się wyparł, że o niczem zgoła nie 
nie wie. Kongregacya postanowiła 
całą sprawę zbadać gruntownie i 
winnych zbeszczeszczenia świątyni 
pociągnąć do odpowiedzialności. 


— Wskutek uchwalenia 
nowych **eudackich”* ordynansów, 
jeden z dziennikarzy tutejszych w 
humorystyczny sposób opisał are 
sztowanie ojca, matki, syna i słu- 
żącego za przestąpienie ordynansów 
miejskich. I tak: ojciec został a- 
resztowanym i wpakowanym do ko- 
zy za plucie, matka za noszenie 
wielkiego kapelusza na przedstawie- 
niu jakeimś, syn za rzucenie kulą 
śniegową w pewnego ekspresmana 
a służący za wysypanie popiołu 
węglowego w przegrodę “boxy” w 
uliczce, gdzie się należą odpadki 
kuchenne. Za to złodzieje, rabusie 
i rozmaici wisielcy spacerują śmia- 
ło po mieście, rabując i wystrasza- 
jąc spokojnych obywateli. 


—W piątek w Downer's 
Grove umarł John A. Richards, 
mający lat 94, najstarszy osadnik 
w powiecie Du Page. Urodził się 
w r. 1803 w Ipswisch, New Hamp- 
ehire, a w r. 1886 przeniósł się do 
powiatu Du Page, w którym za- 
mieszkał aż do śmierci. 


— W poniedziałek wie- 
czorem na mitypgu rady miejskiej 
przeszła rezolucya aldermana Fin- 
kler'a w sprawie składów departa- 
mentowych, które są ruiną składów 
mniejszych i mających tylko jednę 
linię biznesu. Rezolucya ta opiewa, 
ażeby komitet wydelegowany do 
sprawy. **Większego Chicago” za- 
iął się kwestyą składów departa. 
mentowych. Ma on wypracować 
bil, który przedłożonym zostanie 
legislaturze do uchwalenia. Bil ten 
ma nadać miejskim władzom prawo 
upodatkować wszystkie składy de- 
partamentowe za każdą pośzczegól- 
ną linię biznesu z tym celem na 
widoku, ażeby “to zło” wykorzenić, 
tj. ażeby zupełnie z biznesu wyru- 
gować składy wydziałowe 6zyli de- 
partamentowe. 10 


—W poniedziałek około 
10 godz. wieczorem złodzieje obra- 
bowali Antoniego Boenert, agenta 
okrętowego, No. 92 La Sale ul., z 
$1800 w gotówce. 


Boenert znajdował się sam w 
swoim ofisie, licząc pieniądze i za 

isując w księgi. Na stole miał 
b1800 w papierowych pieniędzach i 
około $30 srebrem. 

O g. 10 weszło dwóch porządnie 
odzianych ludzi do jego ofisu i je- 
den z nich oświadczył, że życzy 8o- 
bie wykupić bilet okrętowy do Nie 
miec. P. Boenert wstał i udał się 
do pobocznego pokoju po blankie- 
ty, kiedy naraz usłyszał dźwięk sre- 
brnych pieniędzy. Obróciwszy się, 
zobaczył, że pe z ludzi ozem- 
prędzej wtykał pieniądze do wore- 
czka i jak następnie pospiesznie 
wybiegli z ofisu i zniknęli w cie- 
mnej uliczce. P. Boenert w pier- 
wszej chwili oniemiał, i gdy przy: 
szedł do siebie, rabusie już uciekali 
w uliczce. Nie pozostało mu nio 
innego jak donieść o kradzieży po- 
licyi. 


Rewolucya Kubańska. 


Do Tampa, Floridy, w prze- 
szłym tygodniu przybyli: dr. 
Wilhelm Danneil i Artur Theil 
heim, Niemcy, rodem z Ham- 
burga, którzy objechali cały 
świat jako korespondenci 
dzienników niemieckich. Do 
Tampa przyjechali z Havany. 
Podróż odbyli po całej wyspie 
Kubie od wschodu do zachodu 
i od północy do południa, uda- 
jąc się do obozów tak rewolu- 
cyonistów, jak i Hiszpanów. 

«Hiszpania nie prowadzi 
wojny, tak jak ludy ucywilizo- 
wane rozumieją prowadzenie 
wojny,” rzekł doktor Danneil, 
lecz zajęła się systematycznem 
wyrzynaniem nie - walczących 
ludzi w Kubie. W prowincyi 
Pinar del Rio zatrzymaliśmy 
się dwa tygodnie. 

«Byliśmy w Armenii pod- 
czas rzezi chrześcian. dokona- 
nej przez Kurdów, lecz tam 
nie byliśmy świadkami takich 
strasznych scen, na jakie na- 
patrzyliśmy się w Pinar del 
Rio. W jednej osadzie, około 
1o mil od Artemizy, którą 
zwiedziliśmy zaraz po napadzie 
Hiszpanów, zobaczyliśmy tru- 
py 12 mężczyzn, 13 kobiet i 8 
dzieci. Wszyscy zostali zabici 
«machetami.” Oficerowie hi- 
szpańscy są zdania, że ostate- 
cznie Stany Zjednocz. wmie- 
szają się w sprawę kubań 
ską, więc ich widocznym za- 
mysłem jest uczynić wyspę 
pustynią zanim to wmieszanie 
się nastąpi. 

«Pułkownik San Martin, ko- 
mendant w Pinar del Rio, po- 
wiedział, że podczas całej tej 
kampanii w Pinar del Rio Hi- 
szpanie zabili około 3000 “pa- 
cificos” a tylko 1000 kubań- 
skich:żołnierzy,” 

Dr. Danneil oznajmił dalej, 
że w Pinar del Rio znajduje 


się. nie mniej jak 8,000 dobrze ` 


uzbrojonych rewolucyonistów. 

Obydwaj są zdania, że woj- 
na się nie skończy tak długo 
dopóki 500 rewolucyonistów 
znajduje się w polu. l 

— Kapitan generał Weyler 
— jak donoszą z Havany — w 
dniu 3 lutego przybył do Villa 
Clara, stolicy prowincyi Santa 
Clara; z Cruces. Prawdziwe 
miejsce pobytu wodza kubań- 
skiego generała Gomeza nie 
jest wiadomem, i być może, że 
i Weyler i Hiszpanie także nie 
wiedzą. 

HAVANA, 3 lutego, Wczo- 


raj Weyler wyjechał z Cruces 
dla przewodniczenia osobiście 
nowej wyprawie hiszpańskiej 
na szpitale kubańskie w gó 
rach Siguanea, tuż za Cien- 
fuegos. 

Weyler o kroku tym rozgło- 
sił szeroko i daleko, w tym 
celu aby nakłonić generała ku- 
bańskiego Gomeza do wyj- 
ścia z bezpiecznego ukrycia i 
„kwatery na pospieszenie z po- 
„mocą zagrożonym szpitalom — 
a wtędy Weyler uchwyci go 
w zasadzkę. Skoro Gomez 
wyjdzie z ukrycia Weyler ob 
sączy go naokoło z 50,000 do 
60,000 wojska, które zajmie 
wszystkie strategiczne punkta 
i pomału pierścień naokoło 
Gomeza zacznie ścieśniać z o: 
statecznym rezultatem ''zmiaż- 
dżenia” kubańskiego wodza. 
Wyprawa na szpitale jest za- 
tem sposobem na wywabienie 
Gomeza. i 

W prowincyi Pinar del Rio, 
która, jak Weyler ogłosił, jest 
‘uspokojoną” znów rewolu- 
cyoniści wysadzili cały pociąg 
w powietrze. Wybuch nastąpił 
pod mostem *'kolei zacho- 
dniej,” pomiędzy miejscowo- 
ściami Bucuagua..a Tocotaco, 
o zmierzchu. Lokomotywa, 
tender i żelazem obity wagon 
wojskowy — zostały podruzgo- 
tane, przyczem zabici zostali: 
kapitan hiszpański, maszynista, 
palacz i 1 pasażer a 12 żołnie- 
rzy hiszpańskich zostało pora: 
nionych. Most został znacznie 
uszkodzonym. 


Jeden obywatel amerykań. 
ski, nazwiskiem Felix Arango, 
który został przyaresztowa 
nym dwa tygodnie temu, bez 
pozwolenia mu skomunikowa- 
nia się z amerykańskim kon- 
sulem-generalnym Lee'em, zo- 
stał skazany po 48 godzinach 
bez sądu i terminu, na ciężkie 
roboty do kolonii karnej na 
pobrzeżu Afryki, dokąd bez 
zwłoki został na statku zabra- 
nym. 


Pięć dam kubańskich, mają- | miejscowości blizko Nazarene, 


cych krewnych w szeregach 
rewolucyonistów, zostało are- 
sztowanych wczoraj w Hava 
nie i osadzonych w domu przy- 
tyłku dla upadłych niewiast i 
tam będą tak długo utrzymy- 
wene w więzieniu dopóki ich 
mężowie i bracia noszą broń 
przeciw Hiszpanii. 

HAVANA, 6 lutego. — 
Obiegają tutaj pogłoski, że 
rząd hiszpański przyśle napo- 
wrót do Kuby gen. Martinez'a 
Camposa na miejsce Weyler'a, 
w tej myśli, iż Campos cieszył 
się szacunkiem Kubańczyków 
a przez walczących rewolucyo- 
nistów uważanym był jako ko- 
mendant prowadzący wojnę 
“po ludzku,” tj. według przy- 
jętych sposobów prowadzenia 
wojny przez narody ucywilizo- 
wane. Nazwisko Weylera,zpo 
wodu mordów i okrucieństw 
popełnianych na bezbronnych 
mieszkańcach, przez wojsko 
pod jego rozkazami się znaj- 
dujące, jest tak znienawidzo 
nem, że rząd uważa iż usunię- 
cie jego z Kuby jest konie- 
cznością, 

KEY WEST, Florida, 7 
lutego. —Pułkownik Mercedes, 
wódz rewolucyjnych gieryla- 
sów, wykonał napad na Re- 
bercadero, na zachód od Santa 
Clara, we Srodę, i po zaciętej 
bitwie z konnicą pułkownika 
Medoras'a został odpartym — 
lecz strata Hiszpanów byla 
dotkliwszą od Kubańczyków, 
z powodu wysądzenia w po- 
wietrze magazynu prochu, pod- 
palonego przez Kubańczyków. 
W Rebercadero znajduje się 
wielka ilość hiszpańskich za- 
pasów i amunicyi, pomiędzy 
któremi znajdowało się kilka 
tysięcy funtów prochu, który 
Kubańczycy chcieli bądź co 
bądź posiąść. Miejscowość ta 
została krótko przed napadem 
wzmocnioną świeżem wojskiem 
hiszpańskiem —o czem się Ku- 
bańczycy nie dowiedzieli. Za- 
tem gdy oddział Mercedes'a, 
złożony z 200 ludzi, wykonał 
napad, czoło im stawiła siła 


500 Hiszpanów. Kubańczycy 
przypuścili gwałtowny szturm, 
lecz Hiszpanie skupili swoje 
siły w czworobok i odpierając, 
napadli Kubańczyków ze wszy- 
stkich stron. Mercedes, na- 
głem zwrotem wpędził część 
Hiszpanów do rzędu domów, 
gdzie znajdowały się zapasy 
prochu, i widząc że jest dla 
niego niepodobieństwem zdo- 
być proch, kazał ogień podło- 
żyć w kilku miejscach. Nieu- 


stanną zaś strzelaniną, wstrzy- 
mał wpędzonych do domów 
Hiszpanów od wyjścia z nich. 
Mercedes potem zajął wielki 
kamienny kościół i z tegoż 
utrzymywał dalej gęstem o- 
gniem karabinowym , Hiszpa- 
nów w domach jakoby w kla 
tkach. Wojsko w domach do- 
wiedziało się o swojem niebez- 
pieczeństwie wylecenia wraz 
z prochem w powietrze i kilka- 
krotnie usiłowało wybić się na 
zewnątrz. Lecz nieustanna 
strzelanina z karabinów Ku- 
bańczyków  powstrzymywała 
od wyjścia. Nagle proch się 
zapalił i wszystkie domy wyle- 
ciały w powietrze w pośród 
gęstego obłoku ognia i dymu. 
Siła eksplozyi była tak wielką, 
że kilka innych domów zawa- 
liło się w gruzy. W zamiesza- 
niu jakie powstało, Mercedes 
wybił się na-wolne miejsce i 
uszedł, poniósłszy stratę około 
20 ludzi. Strata Hiszpanów 
ogółem wynosi przeszło 150 
zabitych. 


NEW YORK, 7 lutego. — 
Specyalna depesza dzisiejsza 
do tutejszego dzien. “World” 
opiewa jak następuje: "Gdy 
gen. Weyler maszerował ze 
swojemi kolumnami tuż przed 
wejściem do miasta Santa Cla- 
ra, padł nagle strzał i koń pod 
nim runął zastrzelony. Nieza- 
wodnie jakiś celny strzelec 
kubański celował do Weyler'a 


z któregoś z przyległych pa- 


górków. W ciągu marszu kil- 
ka razy padały strzały w podo- 
bny sposób i raz o mało co 
Weyler nie został trafionym. 
Weylertrapił się tem ogromnie 
i wysłał znaczne oddziały na- 
przód dla przetrząśnienia i zba- 
dania okolicy w celu wyłapa- 
nia lub zabicia wszystkich ma- 
roderów. 

«Jedna kolumna hiszpańska, 
w sile 5000 żołnierzy, w środę 


= 


na zachód od Santa Clara, 
gdzie podówczas znajdował się 
Weyler, i o mało co uszła zu- 
pełnego wytępienia.” 


Geny Targowe. 
Chicago,9-go Lutego, 1897. 


Pszenica, buszel 


Na maj 162—774 
Latowa No. 2 . 15—16% 
ss No. 3 . 12—14 
«  No4 . 65—69 
Zimowa No. 2 czerwona 854—874 
« No. 8 R 80—84 
« No. 3 hard —78 
Kukurydza, buszel 
No. 2 biała s .  20—204 
No. 2 żółta 5 224 224 
NS | ? 194 
Owies, buszel j 
No. 2. 5 $ 94—21 
No. 3. . . 116 -17 
Żyto, buszel 
No. 2. ś s 354 
Jęczmień à . 25—33 
Siemiona, 100 funtów 
lniane . ` + 148—180 
koniczyna s +  8.00—8.25 
tymotka . . 2.00 - 2.80 
Siano 
Wyborna tymotką 8,50—9.00 
No. 1 . . 8.00—8.50 
No. 2 . . 1.00—7.50 
No. 8 . . . 5.00—6.50 
Choice prairie . .  7.50—8.50 
No 1 . . 6.50—7.00 
No 3 . +. „  5.00—6.00 
No 8 . . . 5.00— 5.50 
NOyś „0: . +  4.00—4,50 
Słoma, wagon . 3.00—6.25 
Ospa (bran) . . 1.75 
Jarzyny: > . 
| Kapusta, beczka 1.00—1.25 
Kalafiory, beczka 2.75— 3.00 
Ćwikła, beczka 50- 65 
Cebula sucha buszel . 80—90 
Spinak bu. 40—50 
Sałata, case = . 60—75 
Selera, pęczek 10—12 
Redyski, case 20—40 
Ogórki, tuzin Ą 1.25—1.50 
Pomidory, z Floridy, 
case 6 koszyków - - - - 8.50 


Owoce: 
Jabłka, beczka: 

Baldwin, Greening, Spy. j 
80—1.15 


Z Michigan » 

Z New York s 1.00—1.35 
Z Canady - 1.15—1.40 
Inne gatunki . 40—1.00 
Banany, pęk 65—1.25 
Cytryny, pudło 2.25—3.00 
Pomarańcze, pudło 8.00 — 3.00 


Gruszki, kalif., 40 funt. pudło 
i 1.50—2.25 
Orzechy kokosowe, 100, 3.00—3.25 


Ananasy, pudło,  - 5.50—6.00 
Miód funt - 7 i 8—10 
Borówki, beczka 3.50 —5.00 
Dziczyzna: 

Dzikie kaczki tuzin, 3.50—3.75 

Kuropatwy f 5.00—6.00 

Przepiórki «« „ 1.00—1.25 

Bekas kę $ 1.50 

Szynki sarny funt . 10—16 

e ` miedźwiedzia . 12—13 
Żające, małe, tuzin . . 50—60 
wielkie, tuzin . 1.00—1.75 

Ser: Young America 94—10 

Twins - - 94—92 

Cheddars - 9—94 

Brick - 74—8 

Szwajcarski ` 94 —10 

Limburger RE 74—8 
Jaja, tuzin A + «  144—15 
Cielęcina: 

yborna, funt z 8 

Dobra . . 8-7 

Cienka Ń A 4—5 
Kartofle: buszel 

Hebrons, bu. f 18—22 

Burbanks, bu. ż 22—26 

Kings > . 19—21 

Rose ę > à 20 — 22 

Peerless n. 20—22 


Słodkie kartofle beczka 1.00—1.35 
Bób: 


Navy, zbierany ręką, b. 74 - 75 
Kidney, czerwony bu. 1.00—1.15 
Lima, 100 funtów, 2.25—2.50 
Groch, buszel š 4714—90 
Mąka: 
traights  .  . _ 4.00—4.35 
Spring paa +  8.90—4.20 
Piekarska,worek 196 ft. 3.00—83.25 
Żytuia o. . 1.90—2.25 
Masło: 
Creamery, ft. . 204 
Dairy 17 
na amaS . . 8 
=- . 24—3 
Drób Sig „i 
Indyki, funt A 11—124 
Kury, funt HAT 6—7 
Kapłony ; . 11—12 
Kaczki, funt s > —10 


Gęsi, SRK 8—9 
Skóry: No. 1, zielone, solone, ft. 74 
No. 2, « “ 64 


No. l,cielęce . «ADR 

Wełna: 
Piękna nie myta . 9—11 
prednia nie myta . 12—14 
Quarter-blood, myta 18—19 
t « mie myta 12—14 


Bydło, sto funtów: 
Pierwszej klasy, 1,800 do 1,700 
funtów  5.20—5.45 
Woły Wyborne, 1400 do 1500 
funtów 4.80—5.10 


Dobre . . . . . 4.20—4.75 
Zwyczajne . . .  3.80—4.10 
Texaskie byki 3.60—4,20 
Dobre krowy . . . 3.00—3,80 
Cielęta . . . «  2.75—6.00 
Świnie, 100 funtów: 
Wyborne . - «+  8.40—8.50 
Zwyczajne + + .  8.25—8.40 
Agsortowane, 140 do 180 funtów 
3.50—3.55 
Biedne . a 1.85—3.25 
Owce, 100 funtów: 
Wyborne A 3.80—4.10 
Zachodnie i 3 60—3.90 
Jedno roczne A 3.85—4.25 
Jagnięta zwyczajne  3.50—4.50 
Wyborne jagnięta 4.60—5.00 
ieprzowina, 100 f.  7.6%4—7.774 
Zebra, 100 funtów 3.924—3.95 
Smaleo 100 funtów 8.824—3.85 


Wódka—stale na fundamencie 
ceny $1.17 galon za *high-wines” 


w nocy wpadła w zasadzkę w | tj. spiryt. 


„ W Elgin, íil., w poniedziałek o- 
fiarowano 30,540 funtów masła: 
sprzedano 22,740 funtów po 210. 
Ceny Targowe w innych miastach, 

Minneapolis, 8 Lutego. 


Pszenica na maj 188 —145 
“ na lipiec 144 —T5Ę 
Mąka: 1 patentowa _ 4.00—4.20 
2 r 3.90—4.00 

« „first cleais 2.30 — 2.50 


Milwaukee, Wis., 8 Lutego. 


Pszenica no. 2 latowa 75 

« no. 1 Nor 8 
Kukurydza no. 3, wąż ipi 
Owies biały no. 2 184—19 
Jęczmień No. 2 31—32 
Żyto no, 1 . 14—38 
Wieprzowina, 100 funtów 7.50 
Smalec, 100 funtów 5 3.75 


St. Louis, Mo., 8 Lutego, 
Pszenica no. 2 czerwona 86—91 
« no. 2 hard 


i na ma 854>—85 
Kukurydza re : Ai 
wies no, 2 A 164 
Źyto . 35 
Jęczmień |. 30—42 
Siemie lniane 13 


Wieprzowina, 100 f. 7.50—8.10 


Sma ec, 109 funtów 3.62—3.70 
Jaja, tuzin p i 12 
Kury, funt REEI 6 
Indyki “ à 8—9 
Kaczki “ A .- SSBĄ 
Gęsi  * "2 j 4—5 


Detroit, Mich., 8 Lutego. 


Pszenica no. 2 lipiec, . 75% 
“ na maj . 884 
No. 1 biała i No. 2 czerwona 88 
Kukurydza no. 2 . 23 
Owies no. 2 biały 20 
yto no. 2 k . . 37 
Duluth, Minn, 8 Lutego. 
Pszenica no. 1 bard 27 
A no, 1 Northern 74 
4 na ma > 79 
« = no. 2 Northern  72$ 
Toledo, Ohio., 8 Lutego. 
Pszenica no. 2 89 
« na maj 
Kukurydza Ho. 2 384 
Owies. No. 2 8 
to . r 
oniczyna, nasienie dolarów 
New York, 8 Lutego. 
Bawełna: 

Middling uplands 74 
aan Rio, funt 94 
ordova' 154—1 

Cukier: dą 
Rafinowany, funt, 22 
Cantrifugal 35—32 

Petrolej, beczka $6.25 


PE P. F. S. Jezewski, obecnie w 
Allegheny, Pa., ostrzega Ro- 


daków aby nie dali się nakłonić do 
pojechania do pracy w kopalniach wę- 
gla w Elm Grove, West Virginia, 
bo tam płaca jest tak nizką i źle 
obliczaną, że jemu za 2 tygodnie 
pracy po 13 godzin ua dzień, przy- 
padło $4.75 — pomimo iż jest 
zdolnym górnikiem od lat przeszło 12. 


JAN JANUSZEWSKI, 
POLSZI PLUMBER 


(QŁOWNIK.) 
Zakłada rury gazowe i parowe 
i kopie Bury. 
20 Chapin ul., Chicago, Ills. 


(Oct. 25—97) 


Potrzeba 


$5 00 A nawet więcej można za- 
ję robić dziennie. Każdemu 
gwarantujemy taki zarobek, jeżeli 
weźmie agenturę naszych obrazów 
patryotycznych i religijnych. Nikt 
nie nie ryzykuje. Piszcie do: 0. & 8. 
Silberman, Dep't. G. P. 2, St. Paul, 
Minn. (Oct. 15—97) 


OPŁACI SIĘ MIEĆ... 


zawsze pod ręką wiarygodne le= 
karstwo, które może zastąpić le- 
karza lub aptekę. Często trwającą. 
chorobę można powstrzymać w jej 
postępie i szybko wyleczyć, wiele 
dolarów oszczędzić, jeźli należyte 
lekarstwo się użyje w samą porę. 


Dr. Piotra 
GOMOZO 


jest starem istniejącem rzetelnem 
lekarstwem. Było używanem z 
znakomitem powodzeniem w wszy- 
stkich nieporządkach 


Wątroby, Nieregularnościach 
Nerek, w Reumatyzmie, Za- 
twardzeniu, Dyspepsyi, w 
Schudnieniu Ciała, w 
Ogólnem Osłabieniu 


iwe wszystkich chorobach spo- 
wodowanych przez nieczysty stan 
krwi. Miejcie zawsze butelkę w 
domu. Sprzedawane jedynie przez 
lokalnych agentów. Jeźli nie ma 
żadnych w Waszej okolicy, piszcie 
po pudło na próbę do 


DR. PETER FAHRNEY, 
112—114 S. Hoyne Ave., 
CHICAGO, ILLS. 


PODARUNKI 
czyli PREMIE w książe 
kach i drzewkach wyda- 
wane będą tylko do 15 
Marca, 1897 r. 


